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Judeo-masoński spisek
Nareszcie zabrano się w Polsce do

mafii judeo-masońskiej, domagając się
jej ujawnienia. Zgodne i stanowcze

wystąpienie prasy prawdziwie polskiej
(tj. tej bez żydów) wywołało w szere­
gach judeo-masońskich prawdziwy po­
płoch. Jest to zresztą zupełnie zrozu­
miałe. Ujawnienie bowiem członków

tej tajnej sekty unicestwi, jeśli już nie

całkowicie, to przynajmniej częściowo
jej szatańskie plany. W obliczu tak

groźnego dla mafii niebezpieczeństwa
zatrąbiono na alarm i polecono wszyst­
kim ,,braciom" i wtajemniczonym bro­
nić zagrożonej pozycji. Rozkaz wyko­
nano sprawnie. Do obrony mafii judeo­
masońskiej wyruszyli natychmiast
wszyscy. Uczynili to i komuniści, któ­
rzy, jak wiadomo, oficjalnie odżegnują
się wszelkiej styczności z masonerią, a

nieoficjalnie są z nią w stałej łączno­
ści.

Mam właśnie przed sobą dowód tej
współpracy komunistów z masonerią w

postaci, komunikatu łódzkiej jacze.jki
komunistycznej. W komunikacie tym
dłuższy artykuł poświęcony jest... maso­
nerii. A to ,,w związku z atakiem fa­
szystów polskich na tę organizację".

Komunistyczny obrońca mafii judeo­
masońskiej we wstępie artykułu stara

się obalić pogląd, że ,,masoneria to ja­
kiś groźny związek międzynarodowy,
oczywiście kierowany przez żydów i słu­
żący żydowskim interesom". Mniema­
nia tego rodzaju mają być wynikiem le­
gendy ,,przeciwników tej organizacji".
Dalej przyznaje, że ,,wolnomularstwo
to organizacja polityczno-filozoficzna"(?)
która ,,w czasach walk ideowych i poli­
tycznych między wybijającą się burżua-

zją a szlachtą feodalną była kuźnicą
nowych poglądów, szkołą nowych lu­
dzi i dzięki temu wszystkiemu niejed­
nokrotnie instancją decydującą w wie­
lu sprawach ogólnospołecznego znacze­
nia". ,,,,.wielką rołę odegrało także

wolnomularstwo w przygotowaniu i

przeprowadzeniu Wielkiej Rewolucji
(tak żydzi każą nazywać rewolucję ja­
kobińską z 1789 r.), czym sobie zasłu­
żyło na pamięć i uznanie..." ,,Zresztą
wolnomularstwo było przez cały wiek
XVIII i XIX czynnikiem postępu i siew­
cą wolności..."

A więc powiedziano szczerze i wy­
raźnie: że rewolucja francuska była
przygotowywana i przeprowadzona
przez masonerię, czyli że wybitnie poli­
tyczny charakter wolnomularstwa nie

podlega zatem niczyjej wątpliwości, na­
wet ze strony komunistów.

Ałe... wszystko to było ongiś, w cią­
gu XVIII i XIX wieku, tj. ,,w czasach

zwycięskiego panowania burżuazji".
Wówczas była to organizacja rzeczywi­
ście polityczna, nawet konspiracyjna.
Dzisiaj masoneria ma być już przeżyt­
kiem: jej charakter konspiracyjny jest
rzekomo tylko przynętą dla naiwnych,
bowiem ,,tajemnice masońskie są takie

same, jak tajemnice legalnych partyj
politycznych". ,,Loże masońskie są

wszędzie organizacjami legalnymi i za­
legalizowanymi, rządy zwykle doskona­
le wiedzą, co się dzieje w lożach i maso­
neria tylko w tych krajach działa i

rozwija się, gdzie jest przynajmniej to­
lerowana."

Masoneria przejęła od swych kierow-

ników-żydów stalą taktykę obłudy. Za­
przecza bowiem swojej styczności z po­

(ciąg dalszy na stronie 2-ej).

Sprawa pożyczki francuskiej
znalazła w komisji budżetowej senatu życzliwą ocenę.

Warszawa, 5. 1. (Tel. wł.) . Pożyczka
francuska na cele obrony państwa za­
łatwiana jest w szybkim tempie. Je­
szcze sejm nie zdołał uchwalić projek­
tu ustawowego i przesłać go do senatu,
gdy już w poniedziałek odbyło się po­
siedzenie komisji senackiej budżetowej,
na którym przeprowadzono dyskusję
nad tym projektem. Wysokość i wa­
runki pożyczki znane są już naszym
czytelnikom. Nowym szczegółem tutaj
jest stwierdzenie przez referenta p, Dąb-
kowskiego, że pierwsza rata wpłynie do
30 września 1937 r. w wysokości 685
milionów fr., następne będą po 645 mi­
lionów franków. W dyskusji zabrał
również głos p. wicepremier Kwiatkow­
ski, powtarzając przemówienie swoje,
wygłoszone na komisji skarbowej sej­
mu. Podkreślił przy tym, że co się ty­
czy obsługi pożyczki, to od r. 1941 obsłu­
ga wynosić będzie 180-190 milionów
fr. rocznie, tj. 45 milionów zł. Od 1953
r. obsługa zacznie spadać i sięgać bę­
dzie 28 milionów fr., tj. 7 milionów zł
rocznie. W zakończeniu swego przemó­

wienia p. wicepremier podkreślił poli­
tyczną stronę pożyczki, zaznaczając
przy tym, że Francja przywiązuje wagą
do tych nastrojów przyjaźni w Polsce,
których był świadkiem wielki przyja­
ciel polski gen. Gamelin w czasie swe­
go pobytu u nas. Silna Polska — mó­
wił p. wicepremier — to silny i trwał-

szy pokój nie tylko dla nas, ale i dla
wielu narodów w Europie.

Pewnym dysonansem w ogólnym na­
stroju, w jakim obradowała komisja
budżetowa, było wystąpienie p, sen.

JaroszewiczCwej. Jak przypuszczają
powszechnie, wystąpienie to było inspi­
rowane z zezwnątrz. P . sen . Jaroszewi-
czowa miała obiekcje co do proporcji
pomiędzy pożyczką towarową i pienięż­
ną, ponadto wyrażała obawę, że po­
życzka może powiększyć do na,s import
i wreszcie może spowodować koniecz­
ność nowych obciążeń podatkowych.
Również pewne obawy co do ściągnię­
cia tej pożyczki ze społeczeństwa pol­
skiego wyrażał p. sen. S. Siedlecki.

Głosy te jednakże były odosobnione.1

Reszta członków komisji a w szczegól­
ności sen. Radziwiłł wypowiadali się
z dużym entuzjazmem o pożyczce za­
równo ze względu politycznego, gospo­
darczego jak i wojskowego.

Zdecydowanie silnie za pożyczką wy­
powiedział się przedstawiciel klubu u-

kraińskiego sen. Decykiewicz. Pożyczka
ta ma olbrzymie znaczenie dla obronno­
ści państwa oraz dla ożywienia życia
gospodarczego, które odczują również
i Ukraińcy. Silnie również zaakcentował
wzmocnienie przez pożyczkę węzłów
przyjaźni między państwem polskim i

Francją.
W zakończeniu dyskusji odpowiadał

na poszczególne pytania p. wicepremier
Kwiatkowski, oświadczając, że w dru­
giej połowie stycznia w związ,ku z opra­
cowanym planem inwestycyjnym rząd
wystąpi do dał ustawodawczych o u-

poważnienie do znżyda pożyczki.
Głosowanie w komisji budżetowej se­

natu nad projektem ustawy o pożyczce
francuskiej odbędzie się we wtorek,
tzn? po uchwaleniu projektu rządowego
przez sejm i odesłaniu: go do senatu, (r)

Nowy sukces powstańców.
Avila, 5. l, (PAT.) Agencja Havasa

donosi: Pod koniec wczorajszego dnia

wojska powstańcze zajęły miejscowości
Mani!la i Villa Francodel Castillo, poło­
żone na zachód od miasteczka Majadon-
da. Atak ten, któremu przeciwstawiała
się międzynarodowa brygada, poparta
przez czołgi, przysporzył powstańcom
7 km terenu.

Zdobycie tych miejscowości należy
uważać za znaczny sukces powstań­
ców, gdyż pozwoli ono na wzięcie pod
obstrzał artyleryjski bezpośrednich po­
łączeń między Escnrialem a Madrytem.
Akcją na odcinku tym trwa przy udzia­
le wyborowych sił powstańczych, za­
opatrzonych w najnowocześniejsze u-

zbrojenic, a celem jej jest zawładnięcie
obszarami, położonymi na wschód od

Escurialu, co pociągnie za sobą natych­
miastowe wyrównanie północnego fron­
tu madryckiego.

Napastowanie angielskich statków.

Londyn, 5. 1. (PAT.) Agencja Reute­
ra donosi: rząd brytyjski wszczął akcję
w sprawie dwóch statków angielskich,
napastowanych w czasie żeglugi przez
wojenne okręty powstańcze. W spra­
wie statku ,,Black Hill" otrzymał am­
basador brytyjski w Hendaye instruk­
cję ostrego zaprotestowania n władz

hiszpańskich w Burgos i zażądania za­

pewnienia, że podobny incydent nie po­
wtórzy się w przyszłości.

W następstwie wypadku statku ,,Er­
trib", który został zatrzymany przez
statek hiszpański celem okazania do­
kumentów podróży, czemu zresztą od­
mówił, udał się do Kadyksu wojenny
okręt brytyjski, celem złożenia prote­
stu i zażądania tych samych gwarancyj
co w wypadku statku ,,Black Hill". Sta­
tek ,,Ertrib" płynął z Haify do Liverpoo-
lu z ładunkiem pomarańcz.

Przebieg ataku na ,,Black Hill".

Bajonna, 5. 1. (PAT.) Statek angiel­
ski ,,Black Hill", który jak wiadomo —

bombardowany był przez parowiec po­
wstańczy, płynął z Bajonny do Santan-
der. W chwili, gdy przepłynął koło

portu Leąueito, dano do niego strzał

armatni, chociaż flaga była rozwinięta
i doskonale widziana. Po pierwszym
strzale dowódca statku dał zwyczajowe
sygnały, lecz parowiec powstańczy o-

strzeliwał statek w dalszym ciągu. Do­
koła ,,Black Hill" padio 26 pocisków,
które jednak nie trafiły.

W tym momencie zjawiła się uzbro­
jona szalnpa marynarki baskijskiej.
,,Black Hill" całą siłą pary pośpieszył
w stronę szalupy. Statek powstańczy,
uchylając się od walki, popłyną! na mo­
rze, a ,,Black Hill" eskortowany przez
szalupę, skierował się w stronę Santan-
der.

Zaniepokojenie prasy francuskiej.
Paryż, 5. 1 . (PAT.) Coraz częstsze

zatargi na morzu Śródziemnym bu­
dzą w Paryżu poważne zaniepokojenie.
Prasa zwraca uwagę, iż w ciągu ostat­
nich tylko kilku dni miały miejsce czte­
ry incydenty niemiecko-hiszpańskie
(,,Palos", ,,Fonton", ,,Aragon" i ,,Maria

(Ciąg dalszy na stronie 2-ei).

Podpisanie dżenfeimeAshiego porozumienia.

Min. Ciano podpisuje w pałacu Chigi w Rzymie ,,gentleman agreement" między Art-

glią i Włochami.
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JudeomasoAski spisek
w Polsce.
(Ciąg dalszy).

Sityką wbrew najoczywistszym faktom.

Szczerość komunistycznego jej obrońcy
mogia nas dziwić, ale dotyczyła też jej
przeszłości. Z chw-ilą jednak, kiedy a-

nonimowy autor traktuje dawną maso­
nerię i masonerię nowoczesną jako zgo­
ła różne instytucje, zwalając na pierw­
szą charakter konspiracyjny, a drugą
przedstawiając jako niewinny przeżytek
— jesteśmy w domu, obracamy się bo­
wiem w dziedzinie czystego kłamstwa!
Żydzi opierają całą swą działalność po­
lityczną na dwoistości celów i środków:

jedne są jawne, legalne, pozorne, służą
jednak tylko za parawan dla drugich
— tajnych, nielegalnych i istotnych or­
ganizacji, lecz na maskowaniu prawdzi­
wego charakteru jej działalności. Tak

było zawsze, tak jest obecnie.

Opisany w-zajemny stosunek rządów
i lóż masońskich dow-odzi bynajmniej
nie niewinnych, całkowicie legalnych
zamierzań wolnomularstwa, jeno wiel­
kiego wpływu, jaki na rządy wywiera
masoneria. Anonimowy autor przy-
znaje, że ,,we Francji masoneria dopro­
wadziła do oddzielenia kościoła od pań­
stwa’1 (formula niewinnie brzmiąca, a o-

znaczająca praktycznie upośledzenie ko­
ścioła), natomiast ,,poza obsadzeniem

sporej paczki stanowisk urzędowych, w

tym kilkanaście bardzo pow-ażnych oraz

wielu stanowisk w przemyśle i nauce,

szczególnych wpływów masońskich na

burżuazyjnym życiu polskim nie wi­
dać". Jak widzimy, komunistyczny au­
tor jest bardzo niecierpliwy i ma sza­
lone apetyty. Czy nie jest kapitalne to

,,obsadzenie sporej paczki stanow-isk u-

rzędowych"? Konspiracja nie jest, o-

kazuje się przeżytkiem.

Masoneria w Polsce działa według
dawnych, wypróbowanych tradycyj.

Następnie autor podaj e garstkę fak­
tów o rozwoju masonerii w Polsce w

czasach najnowszych. Właściwie nic

nowego nie mówi. Wartość ma jedynie
fakt potwierdzenia ze strony żydowskiej
tego, o czym już tylokrotnie pisała pra­
sa polska.

,,W r. 1909/10 kilku radykałów bur-

żuazyjnych zakłada w- Warszawie ściśle

zakonspirowaną lożę, będącą w łączno­
ści z tzw. Wielkim Wschodem francu­
skim. Są to postępow-cy z r. 1905 (okres
tzw. małej rewolucji rosyjskiej), a tak­
że sympatycy PPS Frakcji Rewolucyj­
nej, wzg,lędnie byli członkowie Frakcji
Rewolucyjnej". (Czy na pew-no tylko
sympatycy i byli członkowie?) ,,Poza
mglistą ideologią filozoficzno-etyczną
ukrywały się nie w-szystkim od razu u-

jawniane cele poiityczno-niepodległo-
ściowe" (Czy tylko te cele?)

Ostatnie wyznanie jest o tyłe cenne,
że podano w nim szczerze typowy w

masonerii sposób oddziaływania, pole­
gający na systematycznym wmawiania
i narzucania pewnych poglądów pod
mglistą i mniej więcej wzniosłą powło­
ką frazesów, przemawiających do duszy
wolnomularstwa.

,,W chwili wybuchu w-ojny w r. 1914
masoneria polska stanęła po stronie
mocarstw centralnych, jakkolwiek nie­
zupełnie jednogłośnie". Już ten jeden
fakt wystarczyłby do stwierdzenia, że

za masonerią stoją żydzit
,,Za okupacji masoneria była — jak

się zdaje (l) - dość silna. Jednym z

przejawów jej działalności była znana

Liga Państwowości Polskiej". Tylko
tyle? Biegły i prawy historyk wykaże
kiedyś, czy poprzez pierwsze lata nie­
podległości i poprzez ostatni dziesiątek
lat nie przewijała się nieprzerwanie
wstęga konspiracji judeo-masońskiej.

,,W Europie zachodniej loże masoń­
skie niejednemu byłemu działaczowi ro.

botniczemu stworzyły drogę do dobrze

płatnych stanowisk urzędowych; nie od

dzisiaj też stały się loże miejscem ko

rzystnego spieniężania w-plywów robot­
niczych". Znowu potwierdzenie z tam­
tej strony znanej prawdy, jeno bardziej
powszechnej: nie tylko wpływy robot­
nicze są korzystnie spieniężane, to zna­
czy kupowane i uzależniane w judeo-
masonerii.

,,Czw-arty kongres trzeciej między­
narodów-ki stanowczo potępił masonerię,

jako organizację hurżuazyjną: człon- j
kom klasowych organizacyj robotni­
czych zabronił należenia do lóż". Nie

należy traktować tego potępienia na se­
rio. Zakaz należenia do ióż członkom

klasowych organizacyj robotniczych
ma z pewnością inne powody, niż ,,po­
tępianie" wolnomularstwa nowoczesne­
go. Praw-dopodobnie chodzi o ścisłe za­
chowanie zasady podziału pracy. Wia­
domo bowiem, że Członek, należący do

jednej organizacji, znalazłszy się w dru­
giej organizacji, pozostającej pod tym
samym kierownictwem, dow-iaduje się
czasem tych samych rzeczy tak dalece

inaczej podanych, tak nieoczekiwanych,
iż zafrapowany zaczyna myśleć samo­
dzielnie, powodując ferment i secesje,
Zresztą obecnie jest już ustalony fakt
istnienia w Rosji sowieckiej 18 lóż wol-

nomularskich, do których należą naj­
wyżsi dygnitarze sowieccy. Loże te

współdziałają z lożami czechosłowacki­
mi i francuskimi. A więc zakaz należe­
nia do lóż wolnomularskich odnosi się
do mniejszych figur z przywódców mas

robotniczych. Poważniejsze figury mo­
gą już należeć do lóż.

Na zakończenie tych arcyciekawych
wywodów komunistycznego antora po­
dają wiadomość, która, o ile jest praw’­
dziwa, zasługuje na jak najszersze roz­
powszechnienie i przemyślenie. Dzi­
siaj masoneria polska istnieje — za­
pewne — jako organizacja legalna i

miarodajne czynniki niechybnie dokła­
dniej są poinformowane o tym, co się
dzieje w- lożach, niż niejeden z człon­
ków. Sądząc z kariery osobistej nie­
których lndzi, przypuszczać należy, że
masoneria posiada dość duże wpływy
i niejedno wysokie stanowisko obsadzić

zdołała.

Nie mogę tu powstrzymać się od
stwierdzenia zadziwiającej sprzeczno­
ści. Skoro organizacja woinomularska

posiada jedynie cele legalne i jest
towarzystwem zalegaliz.owanym, skoro
liczni jej członkowie zajmują nawet

stanowiska urzędowe, dlaczego obywa­
tel wolnego państwa, nie należący do

masonerii, nie może wiedzieć nazwisk

wołnomularzy polskich.
Masoneria ma nie mieć innych ta­

jemnic, niż legalnie działające i zalega­
lizowane partie polityczne. Wiemy je­
dnak, jacy są przywódcy i jakie są or­
gany zwykłych partyj politycznych.

Nazwiska wodzów masonerii

są otoczone tajemnicą.
Organów jawnych masoneria nie posia­
da albo ukrywa je przed niepowołany­
mi. Dowiadujemy się w każdym razie
zatwierdzenia własnych przypuszczeń,
że

w masonerii zgrupowane są polskie
żywioły ,,lpjeralno-radykąlno-postę-

powe" pod bątutą żydowską.
Pozą tym artykuł ten jest dowodem ży­
wego kontaktu kumunfetów z maso­
nerią.

Wracając zaś do masonerii w Polsce,

sygnalizuję sprzeczność następującą:
Albo masoneria jest organizacją poli­
tyczną, zalegalizowaną przez władze

administracyjne i posiadającą cole naj­
zupełniej legalne, w takim razie nic ma

najmniejszej potrzeby ukrywania swej
działalności, ani nazwisk swoich człon­
ków i powinna się ujawnić. Albo tu

masoneria nie może ujawnić ani swej

1działalności,
ani nazwisk swoich człon­

ków, w takim razie musi być organiza­
cją, o celach podwójnych, pozornych,

jawnych, legalnych, oraz istotnych,
tajnych, nielegalnych, a więc należałoby
ją zlikwidować.

Sygnalizuję sprzeczność drugą:
Albo Polska jest państwem demokra­

tycznym, państwemi w którym- władcą
jest cał,y naród, w takim razie wyborca
oddając swój głos do urny ma prawo
wiedzieć, kim jest ten, komu on swój
głos oddaje; wiedząc bowiem, że p. X,
jest jawnie członkiem tej czy innej or­
ganizacji jawnej, a nie wiedząc, że p,
X. jest tajnie członkiem masonerii, wy­
borca głosuje w istocie nie na p. X .,

lecz na kogoś nieznajomego; pada po
prostu ofiarą oszustwa politycznego.
Wola wyborcy ulega sfałszowaniu. Albo

ten wyborca nie ma prawa wiedzieć ko­
mu swój głos oddaje, w takim razie
naród jest tylko automatem do odda­
wania kartek wyborczych.

Może byłoby pożyteczne, aby szerokie
hasła narodu polskiego zastanowiły się
nad tymi sprzecznościami i zażądały
ich wyj’aśnienia. Tak dłużej już tyć
nie może, Naród polski ma prawo wie­
dzieć, jak sprawa ta w rzeczywistości
przedstawia się. żadnych tajemnic w

tym wypadku być nie powinno,

Janusz Michałowski,

Wyskoczył z samolotu.

Bruksela, 5. 1 . (PAT). Z samolotu,

utrzymującego komunikację między
Kolonią ą Brukselą wyskoczył wczoraj
niewiadomej narodowości pasażer. Z

przeprowadzonego śledztwa w}’ni!ka., iż

uczynił to w zamiarze samobójstwa.

Nowy sukces powstańców...
(Ciąg dalszy.)

Junctfuera"), dwa incydenty rosyjsko-
hiszpańskie (,,Krasnyj Profintern" i ,,Po,
styszew") oraz trzy inne incydenty, a

mianowicie z angielskim statkiem
,,Black Hill" i z belgijskim ,,Navex". Te

fakty budzą tym większe zaniepokoje­
nie, iż w niektórych kołach politycz­
nych dopatrują się zw-iązku między ty­
mi incydentami a nową kampanią pra­
sy niemieckiej przeciw bolszewizmowL

,,Kiłnigsberg" dalej kaperuje.
Londyn, 5. 1 . (PAT.) Agencja Reute­

ra donosi, że na północnym wybrzeżu
hiszpański krążow-nik ,,Konigsberg" za­
trzymał statek hiszpański ,,Maria Junc-
quera" o pojemności 622 ton oraz zmu­
sił go do udania się we wskazanym
przez siebie kierunku. Wiadomość tę
potwierdzają oficjalne źródła.

Głód w Barcelonie.

Barcelona, 5. 1. (PAT.) Rząd kata-

loński postanow-ił z powodu olbrzymich
trudności zaopatryw-ania Barcelony w

żyw-ność, przenieść do okolicznych wsi

dzieci, pochodzące z Madrytu i innych
objętych wojną obszarów.

Lotnicy komunistyczni ćwiczą się
we Francji.

Paryż, 5. 1. (PAT.) ,,Echo de Paris"

donosi, że przez granicę hiszpańsko­
francuską przewieziono dla wojsk rzą­
dowych w Barcelonie 20.009 karabinów,
pochodzących z Rotterdamu i Amster­
damu.

Dziennik donosi w dalszym ciągu, że

rządowi lotnicy hiszpańscy, którzy
przed paru tygodniami przybyli do

Francji na przeszkolenie, ćwiczą się co­
dziennie na lotnisku w Meaux w rzuca­
niu bomb.

Sytuacja w Barcelonie i Walencji
staje się z dniem każdym bardziej uciąż­
liwa. Wiele mieszkań, należących do

cudzoziemców-, zostało splądrowanych,
wśród tego 8 mieszkań oby-w -ateli fran­
cuskich. Zagraniczni dyplomaci zaprze­
stali od dłuższego czasu posługiwać się
kurierami, chcąc uniknąć stale zdarza­
jącego się naruszania tajemnicy dyplo­
matycznej. Ostat,nio cała służba ku-

rierska odbywa się za pośrednictwem!
okrętów wojennych,

Rozstrzeliwanie podejrzanych o nie-|

lojalność trwa w Walencji nieprzerwa­
nie. Odbywa się tam dziennie 60—100

egźekncyj.

Hiszpańscy bolszewicy rozsfrzelaii
1500 Biwyfowanych oficerów.

Paryż, 5. 1. ,,Echo de Paris" zamie­
szcza interesujące wynurzenia pewne­
go lekarza hiszpańskiego, który przed
kilku dniami przybył do Paryża. Lekarz
ów oświadczył, że w dniu poprzedzają­
cym jego wyjazd z Madrytu, czerwoni

wystrzelali około 1.500 emerytowanych
oficerów, zwabionych w pułapkę. Za­
wiadomiono ich mianowicie, ażeby zja­
wili się w gmachu ministerstwa wojny,
gdzie wypłacone będą zaległe pensje.
Tam zostali aresztowani, po czym samo­
chodami wywieziono ich za miasto i
rozstrzelano.

Przedstawicielowi międzynarodowe­
go Czerwonego Krzyża, dr. Hery, udało

się zrobić kilka zdjęć fotograficznych z

tej krwaej masakry i sporządzić odpo­
wiedni protokół. Dr Hery postanowił
następnie opuścić Hiszpanię i wyruszył
z Madrytu na pokładzie samolotu fran­
cuskiej ambasady. Samolot ten został,
jak wiadomo, zestrzelony przez czerwo­
nych.

,,Echo de Paris" wyraża w związku
z powyższym przypuszczenie, że hisz­
pańscy bolszewicy celowo ostrzeliwa­
li samolot dyplomatyczny, nie chc,ąc
dopuścić, aby dowody, znajdujące się
w ręku dr Hery, dostały się zagranicę.
Jak w swoim czasie doniosły dzienniki,
dr Hery został ciężko ranny podczas o-

strzeliwania samolotu i od tego czasu

wszelki ślad po nim zaginął.

ECHO NOWY LUKSUSOWY

ODBIORNIK 3 PENTODY I PROSTO­
WNICZA,3 ZAKRESY FAL, 2 OBWODY,
IMPONUJĄCY ZASIĘG
2 i 3 LAMPOWE ODBIORNIKI NA PRĄD
ZMIENNY. STAŁY I BATERYJNE, NA 10 RAT

PAŃSTWOWE ZAKŁADY

TELE- I RADIOTECHNICZNE

W WARSZAWIE
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Nadzieje na pokój.
Porozumienie włosko-angielskie. - Nowa sowiecka bujda.

Książę bernard zur Lippe-Diesterfeld zmienia ojczyznę.
Rok zeszły był pełen niepokojów wo­

jennych. Gdy na nie patrzymy z... ,,wy­
sokości11 12 minionych miesięcy, zdaje
się nam, że im więcej krzyczano o woj­
nie, tym mniejsze było faktycznie nie­
bezpieczeństwo.

Przypomnijmy sobie choćby taką
wojnę włosko-angiełską, jaka miała

wybuchnąć z powodu Abisynii. Sądzi­
liśmy, że Anglia położy swą rękę na ka­
nale Suezkim i odetnie Włochy od ’Abi­
synii, Wówczas zrozpaczony Mussoli­
ni wyśle swe samoloty i zatopi eskadrę
angielską na Malcie. Tymczasem na­
stępne miesiące wykazały, że Anglia
jest poważnie niedozbrojona, że żadne­
go zatargu ryzykować nie może i że

Włochy grały, jak to się mówi, niemal

,,na pewniaka".
Coś podobnego było przez cały czas

z Niemcami. Te znów nie mogą ma­
rzyć o wojnie na dwa fronty już choć­
by z uwagi na smutne doświadczenia

ubiegłej wojny światowej. Ponadto nie

mogą żadną miarą pozwolić Sobie na

walkę z koalicją francusko-polsko-cze-
sko-sowiecką, jakaby samorzutnie mo­
gła powstać w razie naruszenia której­
kolwiek granicy niemieckiej. Inaczej
mówiąc, muszą zmontować koalicję,
któraby równoważyła siły przeciwnika.
Przy tym na linii Paryż—Berlin—War­
szawa—Moskwa muszą mieć choć jedne­
go sojusznika. Jeśli nie będzie nim Ro­
sja — musialaby być Polska. Ale ta nie

będzie przecież zasłaniała tyły niemiec­
kie tylko w tym celu, aby Gdańsk i ,,Kor-
ridor" wróciły do niemieckiej ojczyzny...

I dlatego rok 1936 mimo zajęcia Nad­
renii, mimo zaprowadzenia dwuletniej
służby wojskowej i mimo wszystkich
alarmów właściwiepgruntcąyął się pokój
w Europie dzięki... Niemcom lub raczej
dzięki ich agresji na Gdańsk, dzięki u-

jawnionym spiskom młodzieży niemiec­
kiej na Górnym Śląsku i dzięki sporo­
wi o należności za tranzyt kolejowy
przez Pomorze. Najwięksi wrogowie
Polski przestali wierzyć, abyśmy w ta­
kich warunkach zamierzali się wybie­
rać na wspólną z Niemcami wyprawę.
Niemcy okazały się mimo porozumie­
nia z Włochami i Japonią niezdolne do

działań zaczepnych. Świat odetchną!
z ulgą!

Bardzo trudno sobie wyobrazić, aby
powyższe przyczyny miały się w roku

bieżącym zmienić. Polska swej roli po­
kojowej nie porzuci. No, i Niemcy zgo­
dnie ze swą naturą, nie przestaną wi­
chrzyć w Gdańsku i objawiać apetyty
na nasze granice. Jedyne natomiast

niebezpieczeństwo grozi z Hiszpanii.
Ale i jego przesadzać nie można. Już

parokrotnie wyrażaliśmy przekonanie,
że będzie to raczej wentyl, przez który
wydostanie się z europejskiego przegrza­
nego kotła nadmiar pary. Hiszpańskie
zmagania zapowiadają się na bardzo

długo. Teatr wojny jest odległy od źró­
deł zaopatrzenia, Walki mogą potrwać
w takim jak obecnie tempie równie do­
brze rok, jak dwa i trzy. W ten sposób
istnieje nadżiejń, że zagadnienie to

wprost przez swą długotrwałość straci
na ostrości. Europa może się przyzwy­
czaić do tej wojny jak do chronicznego
kataru.

a nW

Prawdziwym prezentem pokojowym
dla Europy było podpisanie w dniu 2

stycznia wspólnego oświadczenia wlo-

sko-angielskiewo, noszącego nazwę u-

kładu dżentelmeńskiego (gentlemen
agreement). Najważniejszy jego ustęp
brzmi następująco:

,,Uznają (Anglia i Włochy), że swo­
boda wejścia i wyjścia oraz przyjazdu
przez morze Śródziemne stanowi ży­
wotny interes zarówno dla rozmaitych
części imperium brytyjskiego, jak i dla
Włoch oraz, że interesy te w żadnym
stopniu nie są sprzeczne ze sobą;

wyrzekają się wszelkiego pragnienia
zmian lub o ile to ich dotyczy, dopu­
szczenia zmiany status quo (stanu obec­
nego) w zakresie narodowej suwerenno­
ści terytorialnej w obszarze morza Śród­
ziemnego".

Na marginesie tego oświadczenia
,,Giornałe d’Italia twierdzi, że miedzy
Niemcami i Włochami nie ma żadnej
różnicy w zapatrywaniach na sprawę
hiszpańską i wszystkowiedząca (choć
najczęściej źle) pani Tabouis zapewnia,
że w porcie wojennym Spezza Włosi

przygotowują flotę transportowców, ma­
jących umożliwić hiszpańskim naro­
dowcom desant (lądowanie) z Majorki
na zachodnie wybrzeża hiszpańskie, tj.
na tyły armii komunistycznej.

Komu teraz wierzyć? Może najlepiej
poważnemu ,,Timesowi11, który pod da­
tą 31 ubm. Stwierdza z zimną krwią, że

Włosi po okupowaniu Abisynii stanęli
w rzędzie narodów ,,zadowolonych" i że

mają dość kłopotów/ z urządzeniem no­
wej kolonii, aby się wyrzec zamiarów

agresji w Europie.
Nie ulega jednak wątpliwości, że

Włochy nie mogą się zgodzić na istnie­
nie komunistycznej Hiszpanii i będą jej
się przeciwstawiali. Jak to pogodzą z

podpisanym układem i z koniecznością
zagospodarowywania Abisynii, pozosta-
je tajemnicą Mussoliniego. W każdym
razie nie ulega wątpliwości, że wojny
europejskiej z tytułu zamieszek hisz­
pańskich rozpętać nie będą chcieli. Są
na to zbyt słabi i nie może to leżeć w

ich interesie. A czegóż więcej potrze­
ba naszej części świata?

4 4
4

Czerwoni carowie moskiewscy są nie­
poprawni. Są to wprost niewiarogodni
marzyciele i nawet, rzecby można, poe­
ci. I kto wie, czy Stalinowi pewnego

pięknego poranka nie przyznają nagro­

dy literackiej Nobla za opracowywania
pięknych, choć nieziszczalnych fanta-

zyj.
Pierwsza ,,piatiletka11 załamała się

katastrofalnie. 0 drugiej nawet się wie­
le nie słyszy. Można o niej powiedzieć
z punktu widzenia entuzjazmu mas, że

przyszła na świat martwourodzona. W
sumie po wypowiedzeniu wielkiej ba­
talii niedostatkowi, Sowiety zawędro­
wały na skraj najokropniejszej nędzy.
Ale co ciekawe, ich kierownicy nie stra­
cili fantazji. A może tylko chcą się ra­
tować przed rozgoryczeniem ludu? Dość
że opublikowano nowy cudowny plan,
tym razem z uwagi na niepowodzenie
,,piatilatek11 bez nazwy, lecz z wytycze­
niem końcowego rezultatu ua rok 1945.

W roku tym Moskwa stanie się cu­
dem między miastami świata. Będzie
miała 5 milionów ludności. 2500 akrów

powierzchni ulic i placów zostanie po­
kryte asfaltem. Małych domów nie bę­
dzie, Nowe budowle będą miały od 6
do 14 pięter. Miasto będzie otoczone

pierścieniami zieleńców. Nawet już jest
wiadome, ile będzie zatrudnionych środ­
ków komunikacji. Będzie to 2650 tram­
wajów, 1000 troleybusów, 1500 autobu­
sów i 2500 dorożek samochodowych...

Naturalnie trzeba będzie zburzyć ca­
łe dzielnice i w tym najpiękniejsze ża­

D. L. ^mes.

PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO.
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(Ciąg dalszy).

s- Acz-kolwiek nie rozumiem pańskie­
go zainteresowania służbą tej Kleopatry
czy Pięknej Heleny, jednak gotowam w

każdej chwili urządzić panu dziką a-

wanturę — rzek!a Magdalena. Spo’strze­
gła, że John był poważnie zaintereso­
wany. — Ale dowiodę jeszcze raz, że

jestem dobra i wyrozumiała. Otóż to

się stało przed obiadem. O tym czasie

pan się włó’czył, oczywiście, po obskur­
nych knajpach albo jeszcze podlej­
szych spelunkach. Ta pani... nie wiem,
jak ona się nazywa...

— Yvonna Durand — podpowiedział
John.

— Pan długo zbiera wiadomości, ale

są za to pewne i wyczerpujące — zau­
ważyła Magdalena i spojrzała nań z

zaciekawieniem. — A więc pani Durand
ma narożny pokój na pierwszym pię­
trze, okna wychodzą na ogród. A w tym
ogrodzie ja si’edziałam i już nie pamię­
tam teraz, co robiłam — haftowałam

poduszkę dla przyszłego męża, czy ce­
rowałam pończochy — w każdym razie

byłam zajęta robótką odpowiednią dla

przyzwoitej, szanującej się panny. Na­
gle usłyszałam zdławiony okrzyk. Był
to głos kobiety i wyglądało, że w mo­
mencie, gdy zaczęła krzyczeć, ktoś jej
przykrył usta dłonią. Nie cierpię znęca­
nia się nad zwierzętami, jeśli nawet o-

ne są w powłoce ludzkiej. Zerwałam się
z miejsca — a siedziałam na stopniach
altanki — zdawało mi się, że okrzyk
się rozległ z okien na pierwszym pię­
trz-e . Weszłam o parę stopni wyżej i

stąd ujrzałam część narożnego pokoju.
Spostrzegłam od razu, że nie może być
mowy o morderstwie lub innym sensa­
cyjnym wydarzeniu...

Urwała. Kpiący, przekorny wyraz
znikł zupełnie z jej oczu i twarzy.
Sixsmith wyczuł, że w tym momencie

przypomniała sobie o nieszczęśliwym
wypadku, którego ofiarą padł w ubie­
głą noc jeden z gości hotelowych. Tra­
giczna śmierć była szeroko omawiana
w ,,Valencji", wszyscy żałowali sympa­
tycznego młodzieńca i wierzyli — albo

przynajmniej udawali — że wpadł pod
samochód, jak głosiła wersja oficjalna.

— I co pani zobaczyła? — nastawa!
z lekkim zniecierpliwieniem.

— Nie wiele. Ujrzałam dziewczynę w

czarnej sukni — jej twarz mignęła mi

tylko przed oczami, zauważyłam jed­
nak, że miała czarne włosy, była młoda,
bardzo ładna i jak gdyby czymś zasko­
czona... Nie, raczej przestraszona. Przy
niej stała pani Durand. Daję słowo, że

najbardziej z-aślepiony mężczyzna pod
słońcem nie uznałby, iż w tym momen­
cie była piękna. Myślałam, że uderzy
dziewczynę, powstrzymała się jednak
i zaczęła ją okropnie besztać.

— Nie pamięta pani, co ona mówi­
ła?

— Coś wrzeszczała po hiszpańsku —

ciągnęła Magdalena. — Wprawdzie mój
ojciec jest właścicielem paru linij kole­
jowych w Ameryce Południowej, je­
dnak moja znajomość hiszpańskiego
jest bardzo ograniczona. W swoim
czasie sprawiałam wielkie przykrości
nauczycielce języków obcych. Mówiła
mi na przykład: ,,Nie wyjdziesz z poko­
ju, póki ci nie pozwolę". Po hiszpań­
sku pokój będzie ,,habatcion", praw­
da?... Albo: ,,Wiem, co się stanie, jeśli
będziesz nieposłuszna", a nieposłuszna
jest na pewno ,,desobidiente".

— Sądzę, że nauczycielka języków
miała więcej zarzutów i...

— I to już wszystko — przerwała Ma­
gdalena. — Potem pani Durand znik!a,
a dziewczyna w czarnej sukni została
sama.

Sixsmith spojrzał na kobietę w różo­
wym kostiumie kąpielowym.

— Energiczna osoba...
— Ale mówmy wreszcie o czymś in­

nym - odezwała się Maedi - bo jeśli i ta

prośba nie poskutkuje, to zaraz usłyszy
pan parę uszczypliwych uwag pod adre-,

sem tej piękności. Niech mi pan oszczę­
dzi tej przykrości... Wie pan co? Chodź­
my do hotelu. Poświęcę się i napiję się
z panem herbaty, którą wy, Anglicy,
łykacie litrami o tej porze. W każdym
razie nie zostawię pana na plaży, dopó­
ki ta... o mały włos nie użyłam określe­
nia, którego się nauczyłam od naszej
młodzieży, uprawiającej sporty! Je­
dnym słowem nie zostawię pana w po­
bliżu niebezpiecznej uwodzicielki.

— Zrobione! A później każę sprowa­
dzić jakiś wehikuł i pojedziemy do willi
Harrisa, która uchodzi za jedną z oso­
bliwości Tangeru.

Wytrząsnęli piasek z pantofli i wło­
żyli płaszcze kąpielowe.

— Byłbym niewymownie szczęśliwy
— roześmiał się John — gdyby niechęć
do pięknej pani Durand była po prostu
zwykłą zazdrością.

Ujęła go czule pod ramię.
— Może pan jest bliski prawdy, sta­

ry przyjacielu — uśmiechnęła się —

nie wiem. W tej chwili nazwałabym
to uczucie odruchową samoobroną...

2.

John Sixsmith wyszedł z hotelu przed
dziew’iątą. Z wielką trudnością udało
mu się uspokoić Magdalenę i uśpić jej
czujność. Musiał wyszukać jakieś zaję­
cie dla impulsywnej dziewczyny, więc
namówił ją ostatecznie, by poszła do
teatru z ojcem, który jeszcze nie przy­
szedł do siebie po podróży morskiej i
wskutek tego był ciągle w złym humo­
rze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bytki w rodzaju cerkwi Zbawiciela, Ka­
zańskiej i Monastyru Strastnego. Ale
co to znaczy dla czerwonych władców?
Wystarczy, iż przewidują przesunięcie
w całości li budynków o trzech i wię­
cej piętrach, czym mają zamiar zaim­
ponować Ameryce, która jedyna do­
tychczas przeprowadzała takie operacje.

Szczytem wszystkiego będzie jednak
,,Pałac Sowietów11; będzie miał 1350 stóp
angielskich wysokości, a na wierzchu

postawiony zostanie posęg Lenina, wy­
sokości 260 stóp. U podstawy budynek
pokryje 24 akry powierzchni. Będzie
to budowla tak wysoka, jak wieża Eifla,
największa na świecie i stanie na miej­
sce obecnej katedry Zbawiciela.

Szczegółów powyższych zaczerpnę­
liśmy z ,,Times’ą". Komentarze na­
szym zdaniem sę zbyteczne. Oprócz je­
dnego, że dowcip rosyjski już się posą­
giem Lenina zajął, twierdząc, iż wycią­
ga rękę.n po jałmużnę!!!

a. a
ł

Książę Bernard zur LippeTBiester-
fóld miał piękny i dość d!ugi tytuł plus
bardzo niewiele pieniędzy i jeszcze
mniej widoków na przyszłość. Był jed­
nak dobrym patriotę niemiec.kim. Tak-

by należało wnosić z jego przynależ­
ności cło wybranych oddziałów ,,sztafet
ochronnych11, znanych poci literami SS.

Prawdziwym jednak jego majątkiem o-

kazała się uroda, o którejby należało

powiedzieć, że była nieco panienkowata.
Ten męski kopciuszek pewnego pięk­

nego poranka wpadł w oko starszej od

niego o rok Juliannie, spadkobierczyni
holenderskiego tronu. Zrodziła się mi­
łość, uświetniona - jak pokazały foto­
grafie nawet wspólną, jazdą na tan­
demie (podwójny rower) po parku kró­
lewskim w Hadze.

I Co zrobił były niemiecki patriota,
były dzielny SS-Mann, gdy zrodził się
,mały zatarg o flagi niemieckie i o hymn
Rzeszy? Oświadczył, że jest Holendrem
i Niemcem już się nie czuje. Czy jest
to pociecha dla Holendrów, ośmielamy
się wątpić. Gdzież bowiem jest pewność,
że dzielny książę nie poczuje się za ty­
dzień Anglikiem lub Japończykiem?
Ale hje piega wątpliwości, że dla Nie­
miec jest to wypadek więcej niż smut­
ny. Okazuje się, że cztery lata rewolu­
cji i ze setka lat zapamię,tałej- propa­
gandy nacjonalistycznej nie wykorze­
niły z duszy niemieckiej kondotierstwa.

Wystarczy, aby go przyjęli na obcą
służbę i wyrzeka się. ,,Vaterlandu" jak
znoszonego kubraka.

St, Strąbski.

2 faaftf,

Awanse, w wojsku, Prżepis nówęj prą-
gmątyki oficerskiej, którą ijkaże się w nąj-
bli|sszym terminie, ustanawia mianowania
na wyższe stopnie (awanse) na dzień 19
naarca każdego roku.

Wypadek kolejowy pod Brzeżanami.
Dnia 1 stycznia nastąpiło na linii Lwów-
Podha,jce zderzenie się pociągu osobowego
12 z pięcioma wagonami towarowymi, któ­
re odczepiły się na stacji Dunajów i po­
toczyły się po pochyłości w kierunku Brze-
żan. Nieznacznego uszkodzenia ciała dozna­
li podróżna Irena Gorbacz oraz kierownik
pociągu i konduktor bagażowy. Odczepio­
ne wagony wykoleiły się.

Jg Gdyni i uusfbrieia.

Repertuar kin:

BAJKA: Film polski ,,Ada to nie wypa­
da" oraz ko!orówka Walta Disneya.

BODEGA. Polska komedia ,,Dwie Joasie"
z Jadwigą Smosarską.

CZARODZIEJKA. Najpiękniejszy film —

komedia muzyczna p. t. ,,Wiedeń szaleje".
W rolach gł. Magda Schneider i Adela
Sandrock.

LIDO. Wielka polska komedia, nakręco­
na w Gdyni na m/s ,,Batorym11 i w Nowym
Jorku p, t. ,,Awantura amerykańska". W
rolach głównych Bodo, Nakoneczńa, Ćwik­
lińska i inni. Bogaty nadprogram.

MORSKIE OKO: Bomba śmiechu - arcy-
komedia p. t . ,,Ciotka Karola". W roli ciot­
ki światowy komik europejski Paul Kemp.
Bogaty nadprogram.

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - tei. 12-46.
Miejskie Zakł. Elektryczne - teL 29-67.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel­

stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL
Skwer Kościuszki 24.

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08.
Gabinet komendanta i kancelaria tele

fon 20-22.
Biuro Związku Lokatorów (ul. Święto­

jańska 75 m. 16) udziela porad w godz.
9-11 i 15-18.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano peł­
nią: dla okręgu obejmującego Chylonję,
Demptowo, Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mo­
sty. Mechlinki, Dwór - dr. Dobrowolski;
dla okręgu Kol. Obłuże, Kol. Oksywie, Ste­
wart, Nowe Obluże — dr. N. N.; dla Oksy-
Slefanowa, Piwoszyna, Suchy i Kazimierza
wia — dr. Tomaszunas; dla Rumji, Zagó­
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa,
dr. Bogucki.

HOWE FOHOPLASTYCZME
ODBIORNIKI

TELEFUNKEN

Firm°. Mi,l?A 252!!!-

I. Władysława 6V. 18 (24769
Vis ti vis Kiermaszu Światowego róg ui. Starowiejskiej
Obsługa fachowa.

Pechowy okres dla policji państwowej.
Nie tak dawno, społeczeństwo gdyńskie
odprowadzało na miejsce wiecznego spo­
czynku przodownika ł’. P., który padł ofia­
rą wypadku samochodowego, a już w dniu

dzisiejszym znowu orszak żałobny i kom­
pania honorowa policji asystować musiała
przy pogrzebie śp. Gracjana Dolewskiego,
post, ślużby śledczej, który zmarł nagle na

anewryzm serca, w parę chwil przed ob­
jęciem dyżuru służbowego.

Polska flota handlowa. W ubiegłym mie­
siącu statki polskiej floty handlowej prze­
wiozły ogółem 128.695 ton towa.rów wobe.c
115.200 ton w odpowiednim miesiącu ub. ro­
ku.

Chleb zdrożał. Na terenie Gdyni po­
cząwszy od dnia 2 stycznia obowiązują
następujące ceny za pieczywa: 1 kg Chle­
ba z mąki żytniej 55% - 35 groszy; 1 kg
chlcba z mąki ra,zowej — 32 groszy; 1 buł­
ka z mąki pszennej 50 gramów - Óa groszy.
O wypadkach pobierania cen wyższyc,h jak
ustalone należy donosić Komisariatowi
Rządu.

Hotel Morski, Gdynia, Kamienna Góra,
telefon 35-21, został odrestaurowany i z

dniem 1 stycznia 1937 r. z powrotem odda­
ny do użytku P. T . Publiczności. Ceny ni­
skie, bo pokoje z bieżącą wodą, centralnym
ogrzewaniem i niekrępującymi wchodami,
na dobę od 3 zł, miesięcznie zaś od 35 zł.
Przy hotelu mieści się również Restaurant-
Cafć-Dancing, otwarte przez cały dzień
i noc. W Cąfe-Dancing występy renomowa­
nych artystów o bogatym programie. Ceny
bardzo umiarkowane mimo doborowych po­
traw i napoi. Przy Gafć-Dancing osobne
pokoje gościnne. Gospodarzem Restaurant-

Cafć-Dancing jest p. Władysław, Wojciech
Dusznicki, właścicielem całego hotelu jest
p. Fr. Romanowski. Zaznaczyć należy, że
w niedziele i święta odbywają się familijne
,,five olcloci” na których można się we­
soło zabawić. (256

Organizacja przysposobienia wojskowego
kobiet podaj e do wiadomości członkiń, że

gimnastyką i gry sportowe dla pań odbywa­
ją się we wtorki i czwartki od godz. 19,30
w schronisku t.urystycznym koło dworca.
Bliższych wiadomości udziela sekretariat
Kola, ulicą Trzęc,iego Maja 22 m. 10 w go­
dzinach urzędowych od 17—19.

,,Wieczory czwartkowe" przeniosły swoją
siedzibą. Ną 31-ym wieczorze czwartkowym
a 5-tym z dziedziny malarstwa, który się
odbędzie w dniu 7 stycznia w górnych sa­
lach ,,Ća(e-Bałtyk" wyst,ą,pi prof. Marian
Bohusz-Szyszko z interesującym odczytem
p. t ,,Obraz, a widz”, ilustrowanym bogaty­
mi przezroczami. Po odczycie dysk’usja.
W-ćżasie przerw koncert muzyczny. Po-
eząte’k o gódz. 20,15.

,,Za zbytki koniec brzydki" powiedziało
sobie 28 pijaków zgodnym c.hórem, wędru­
jąc w Nowy Rok do aresztu policyjnego zą
Wyczynianie pó pijanemu awantur ną
mieście.

Napad bandycki
przy ulicy Abrahama.

Bezczelność mętów społecznych w Gdyni
nie ma grąnic. O ile bowiem przed paroma
jeszcze miesiącami napady bandytów i no­
żowców miały miejsce w odległych dzielni­
cach miasta, teraz męty społeczne opano­
wują już centrum.

M,iędzy innymi dókonąno ostatnio napa­
du rabunkowego na Jana Marczaka z Ci­
sowej, gdy przechodził on ulicą Abrahama.
Napadniętego pobiło czterech napastników,
którzy jednocześnie zrabowali mu 265 zl.
Sprawcy napadu zostali nie,bawem ujęci
i przekazani dó dyspozycji sądu. Są nimi_:
t)ranów Kazimie.fz, PrzywoWski Jan, Bazyli
Rubinowski i Wiśniewski Wacław, wszyscy
zamieszkali w Gdyni.

magać będzie w Gdyni współpracy wszyst-
kićh. I

Rok ubiegły był rokiem, w którym wy­
raźnie zarysował się najlepiej kierunek

dalszego rozwoju Gdyni, opadły sentymen­
ty, które były jednym z głównych, ale i za­
wodnych dotychczas motorów ustosunkować
nia się do niej. Górę nad nimi wzięły

sprawiedliwie interesy gospodarcze, V

skupione w Izbie Przemysłowo-Handlowej
w organizacjach sfer portowych, w związ-

kach kupieckich rzemieślniczych i stowa­
rzyszeniach zawodowych. Bo trzeba stwier­
dzić, że ostatnio w ruchu społecznym Gdy­
ni zaznaczył się zwrot po linii najzdrow­
szej. Tworzone pod rozmaitymi nazwami
organizacje społeczne przeżyły ciężki kry­
zys i kryzys ten wykazał stopień ich spoi­
stości, prężności i siły. Utrzymały się tylko
te, które istotnie wartości pewne repre­
zentowały.

Organizacje kupieckie, rzemieślnicze, ce­
chy i branże gdyńskie są dziś skonsolido­
wane, występują wyraźnie i jasno. Organi­
zacje robotnicze, mimo pewnych wysiłków
zepchnięcia ich z tej drogi, również usuwać
zaczynają dawny pierwiastek polityczny,
stając na gruncie czysto zawodowym.

Warunkiem bezpieczeństwa naszego, wa­
runkiem naszego rozwoju jest mocna ofiar­
na, potężna armia polska i dziś kończąc
mój apel z prośbą o współpracę na metę
dalszą uzupełnię go gorącą prośbą, aby
zećbcięli w miarę swych sił i możliwości
dopomóc miastu w zapewnieniu mu

stałego garnizonu wojskowego
przez pomoc w budowie koszar.

Z GBA/ilSKA.

Nad wybrzeżem gdańskim silna burza
utrudniała żeglugę. W czasie burzy wpadł
do kanału portowego marynarz duński Niel­
sen. Pomimo natychmiastowej "pomocy nie
zdołano go uratować. Zwłoki wydobyto do­
piero po kilku godzinach.

Artykuł b. prezydenta senatu Rauschnin-
ga opublikowa.ny w tygodniku katowickim
,,Dor Deutsche in Polen", stwierdzający ko­
nieczność stworzenia partii gdańskiej na te­
renie Wolnego Miasta, złożenie przez senat

narodowo-soejalistyczny oficjalnej deklara­
cji w sprawie ścisłego przestrzegania statu­
tu gdańskiego itd. wywołał w prasie gdań­
skiej oburzenie. Hitlerowski ,,Danziger Vor-

pcsten" żąda od senatu gdańskiego zastoso­
wania represyj w stos,unku do Rauschninga.
,,Danziger Neueste Ńaćbrichten" piszą, że

plan st.worzenia partii gdańskiej należy sta­
nowczo odrzucić,

Gdynia na progu roku 1937.
Z PRZEMÓWIENIA NOWOROCZNEGO KOMISĄRZĄ RZĄDU MAG. PR, SOKOŁA

PODAJES1Y NAJWAŻNIEJSZE DANE, DOTYCZĄCE ROZWOJU GDYNI.

Rok 1936 zamknął pierwszy dziesięcio­
letni okres istnien,ia Gdyni jako miasta

portowego.
W pierwszym dniu stycznia 1036 roku

nakreśliłem program, który życie nam na

ten rok samo wysunęło. Nakreśliłem pod­
stawowe sprawy, które w Gdyni dla połą­
czenia jej z zapleczem najbliższym rozwią­
zane być miały, które pomost gospodarczej
łączności z ziemią pomorską rnusiały wre­
szcie zbudować. Podniosłem konieczność
przyciągnięcia ńa rynek gdyński rolnika z

północnego Pomorza otwarcia przed nim
nowych możliwości gospodarczych i utwo­
rzenia dla Gdyni bezpośredniego zaplecza
rolniczego.

W dziedzinie tej wkroczyliśmy do etapu
realizowania tych zadań. Zreorganizowana
mleczarnia, wszczęta budową rzeźni, targo­
wiska i hali targowej są realnymi etapu
tego osiągnięciami.

W roku ubiegłym rozwiązaliśmy spra­
wę stoczni gdyńskiej, która znalazła się
dziś w rękach polskiego przemysłu i ma

przód sobą wszystkie widoki rozwoju.
W roku ubiegłym wyprowadzona zosta­

ła Gdynia z labiryntu kłopotów finanso­
wych, gdyż Rząd Rzeczypospolitej w uzna­
niu znaczenia rozwoju miasta

oddłużył całkowicie samorząd gdyński
otwierając przed nim drogę, po której kro­
czyć będzie mógł nadał bez balastu, co kro:­
ki jego stałe od łat wczesnych krępował.

Rok 1937 powinien zapoczątkować wspól­
ną akcję wszystkich, aby (,;dynia wyszła
nązewnątrz. Gdynia musi tworzyć mocne

zaplecze dla swoich (?!) ludzi, musi umieć

ocenić przedsiębiorczość jednostki’ i wycho­
wać ją w takim duchu, by zawsze wszędzie
pracujący gdynianin był ambasadorem in­
teresów Polski.

Gdynia zdobyć musi majątek w postaci
terenów miejskich i to właśnie będzie kon­
kretnym wyjściem miasta z owego punktu
zerowego, a wyraz znajdzie w naszej dal­
szej polityce miejskiej. Ale materialne
wzmocnienie Gdyni jest tylko częściowym
warunkiem spełnienia roli, na którą Gdynię
skazała historia Polski. Wzmocnić Gdynię
musimy | duchowo. Stworzyć powinniśmy
w tym drugim okresie typ gdyńianma, jak
nie mieszkańca, lecz obywatela stworzonej
w okresie pierwszym Gdyni. W roku 1937
ątaną prżed wszyslkimi naipi specjalnie ja­
sną, specjalnie blisko wszystkich nas ob­
chodząc

sprawy szkolnictwa gdyńskiego.

Wszyscy mamy dzieci, cała Gdynia źyje
nadzieją, w to pierwsze rdzenne pókolenie
gdyńskie. W roku 1937 nasuwa się kwestia
rozładowania szkolnictwa średniego, do

którego nąpiynie szeroką falą świeży nary­
bek złożony z tych dzieci, których dotych­
czas kształciła szkoła powszechna. Bo wraz

z Gdynią rośnie i nasza młodzież, a wraz z

jej dojrzewaniem dojrzewają potrzeby o-

światowe. O ile szkolnictwo powszechne
zostało w miarę możności do potrzeb mia­
sta. dostosowane, o tyle szkoła, średnia, któ­
ra w tym nowym roku przechodzić będzie
reorganizację przez otworzenie pierwsaaj
klasy liceum ogólnokształcącego, powołane­

go do. życia ostatnią reformą szkolną, wy_-

— Polskie samoloty dla Brazylii, Dó
portu Rio de Janeiro przybył polski statek
,,Wisła11, mając na pokła.dzie pozą ładun­
kiem różnyc.h towarów także pięć apara­
tów lotniczych, zakupionych przez rząd
brazylijski. (Tym samym upada podejrze­
nie, jakoby samoloty te z Gdyni wieziono
do Hiszpanii).

— Z Hiszpanii uciekło do Gibraltaru
300 członków szlachty rodowej hiszpańskiej.
Schronili się na teren angielski z obawy,
że wkrótce ,,czerwoni" rozpoczną ofęnzywę
w kierunku południa, aby powstańców od­
ciąć od Marokka.

— Meksyk sprzedał rządowi madryckie­
mu broni i amunicji na sumę półtora milio­
na dolarów. Do Hiszpanii wysiano 22.000
karabinów, 6 baterii armat oraz 65 karabi­
nów maszynowych.

— W Jerozolimie brytyjskie władze wy­
znaczyły 50.000 f. st. nagrody za wskazanie
sprawców morde.rstw, popełnionych w cza­
sie rozruchów 1936 r. w Palestynie. Ogło­
szono listę 70 zamordowanych w tym okre­
sie policjantów brytyjskich.

- Szofer oszalał. W fińskiej miejscowo­
ści kąpielowej Hangoe szofer rozpędził sa­
mochód i rzucił się do morza, (Jokońywu-
jąc przy tym 00-metrowego skoku wraz z

samochodem.
— W Helsinki (Helsingfors) złodzieje

włatnali się do składnicy fabryki zegarków
,,Eterna11. Łupem złodziei padły wartościo­
wo zegarki wartości % miliona marek.

— Wdowa po generale Seeckt, według
,,Naszego Przeglądu" ma być żydówką; po­
chodzi Z rodziny wydawców Gurlittów.
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Piąta strona.

Filmowy debiut Paderewskiego
Żydzi uzyskali monopol na ,,Sonatę księżycową" w Polsce.

Pierwszym występem Paderewskiego w

filmie zaintrygowanym jest cały świat, a

przede wszystkim Polacy . ,,Sokół Polski"
— pismo wychodzące w Pittsburgu w Ame­
ryce dnia 26. 11. 1936 r. poświęca mistrzo­
wi Paderewskiemu prawie całą stronę, opi­
sując szczegółowo przebieg nakręcania po­
szczególnych scen.

Oto co pisze ,,Sokół Polski" o przyjęciu
Paderewskiego w londyńskiej wytwórni fil­
mowej:

Pewnego po południa w sierpniu pochy­
lona postać mistrza ukazała się u wejścia
do w’ytwórni filmow’ej Korda w Denham,
Buckinhamshire, Wysiadł mistrz z samo­
chodu j wszedł do zakładu, gdzie nawel
król nie mógłby spodziewać się wspanial­
szego przyjęcia.

Zainteresował się wszystkim, co związa­
ne jest’ z Produkcją filmową, jak chłopiec
szkolny, przepadający za filmami. Najbar­
dziej ubawiło go przedstawienie mu Ed­
warda S. Kenney’a, aktora irlandzkiego,
tzw. ,,stand in", to znaczy zastępcę Pade­
rewskiego, który w filmie odtwarza postać
mistrza, aczkolwiek nigdy w swym życiu
na fortepianie nie grat. Obydwaj zaprzyja­
źnili się szybko i często byli widywani ra­
zem na terenie wytwórni, co wywoływało
zdziwienie wśród wszystkich , gdyż istotnie

było na ,co Patrzyć, gdy dwóch Paderew­
skich chodziło pod rękę, z zainteresowa­
niem ze sobą rozmawiając.

Ważny punkt manuskryptu filmowego
załatwiono ku zadowoleniu Paderewskiego.
Scenariusz napisał młody Węgier, Hans

Rameau, a pracę swoją nazwał ,.Moonlight
Sonata" (,,Księżycowa Sonata"), biorąc na­
zwę z pięknej sonaty Beethovena. Pade­
rewski gra pięć utworów w całym filmie
— sonatę Beethovena. drugą ,,Rapsodię
węgierską" Liszta, ,,Polonez" Chopina, ,,lm-
promptu" Schuberta i swój własny ,,Me­
nuet".

Przez sześć tygodni Paderewski przy­
jeżdżał niemal codziennie do Denham. Że,
względu na jego sędziwy wiek, słabe zdro­

. wie, ułożono sprawy tak. ażeby mistrz pra­
cował tylko w godzinach popołudniowych.
Przybywał więc do w,ytwórni po obiedzie,i
Pozostawał, do. kolacji, wnosząc ze sobą at­
mosferę cichego majestatu i etykietę stare­
go świata, co było tak niezwykle dla wy­
twórni. Mistrz zawsze uprzejmie k!ania!

się każdemu od najwyższych do najniż­
szych, a sam sposób poddawania naprzód,
tułowia w ukłonie, był czymś, co już w dzi­
siejszych czasach rzadko się spotyka. Ale
mistrz robił zawsze wszystko, ażeby otocze­
nie czuło się przy nim swobodnie.

Na początku ,wniósł pierwsze drobne za­
żalenie. Silne światła zawsze jakoś go de­
nerwowały; pewnego razu przerwa! grę w

Polowie z powodu światła z boku kulis,
które ktoś zapomniał usunąć.

Paderewski z entuzjazmem pracował
dla filmu i jeśli go co denerwowało, to

dwa silne reflektory i długie wyczekiwa­
nie. Potrzebę świateł, jeszcze rozumiał, ale

dlaczego po tyle godzin dziennie musiał

czekać, tego po.jąć nie mógł. Działo się to

jednak dlatego, że robiono w tym czasie
inno fazy zdjęć, w których mistrz nie wy­
stępował i wtedy musiał czekać.

Był on jednak duszą niezwykłe,j cierpli-

,,Ma, to nie wypada".^.

Gdy scenarzysta jest inteligentny mogą
przeróbki osnute na starych i zapomnia­
nych sztukach wypaść na filmie interesują­
co i wnieść nowego ducha do kinematogra­
fii. K, Tom oparł ,,Adę" na francuskim
wodewilu ,,Nitóuche". Główną rolę swawoł-

ńcj pensjonarki gra l,oda Niemirzanka.

nowy -nabytek polskiego filmu. Przez cały
film przewija się rewia, piosenka i humor.

wości i spędzał wolny czas na rozmowie z

aktorami. O polityce mówi niechętnie. W

poglądach swoich na . życie polityczne jest
nastrojony pesymistycznie. Jest bowiem

tylko widzem dramatu rozgrywanego na a-

renie świata politycznego. Gdy go zapyta­
no, czy cywilizacja posuwa się w górę,
mistrz potrząsnął smutnie głową i powie­
dział: ,,Idzie w dół" . Na tym zakończył dy­
skusję na temat polityczny.

Jak wiadomo film został ukończony i

sprzedany na poszczególne państwa. I tu
w!aśnie spotkał r)as największy afront. Z

powodu coraz bardziej zaostrzającego się
bojkotu żydzi wykorzystali nadarzającą się
okazje do odwetu. Gdy będziemy chcieli
Podziwiać grę Paderewskiego w ,,Sonacie
księżycowej", zmuszeni będziemy iść do

kin żydowskich, gdyż film z Paderewskim

wyświetlać będą w Polsce jedynie kina ży­
dowskie. Otóż gdy żydowskie biura wynaj­
mu dowiedziały się o tym, że Polska Spół­
ka Filmowa miała zakupić na Polskę ,,So­
.natę księżycową", przeprowadziły zagrani­
cą całą kampanię intryg. Jeden z świato­
wych koncernów żydowsko-amerykańskich
zagroził, Iż nie będzie wyświetlał filmu w

Ameryce i Anglii, jeżeli jego reprezentacja
w Polsce nie otrzyma filmu na konkuren­
cyjnych warunkach,

Wobec takiego postawienia sprawy na

ostrzu noża angielski producent był zmu­
szony zrezygnować ze współpracy z kato­
licką agencją filmową. Obecnie cała spra­
wa przedstawia się w ten sposób, że kato­
lickie kina będą mogły otrzymać ten film

ty!ko wówczas, gdy się okaźa, że w danej
miejscowości nie ma kina żydowskiego.

Najwyższ.y już czas, abyśmy na bezczel­
ność żydowską . zareagowali bardziej zdec.y­
dowanie. Sprawa z filmem Paderewskiego
pa_chnie niebywałym dotąd skandalem,
który nie powinien minąć bez echa w pra­
sie i społeczeństwie czysto polskim.

O FHLM mEB-%GajlW.
(jk.) Na zasadnicze pytanie czy kinema­

tografia spełnia należycie swoją zaszczytną
misję — trudno dać w tej chwili konkretną
odpowiedź. Trzebaby wpierw zbadać szcze­
gółowo rozwój i poziom tej gałęzi sztuki w

poszczególnych krajach, aby móc to zagad­
nienie uogólnić.

Produkcja amerykańsk-a obejmuje film

sensacyjny, proPagandowy, historyczny a

ostatnio coraz częściej biograficzny. I

wszystkie wyże.j wymienione tematy nale­
żą do najbardziej spopularyzowan,ych i

wziętych.
Jak z dotychczasowych zestawień wyni­

ka, zupełnie niewykorzystanym jest dotąd
na całym świecie film o podłożu relig ij­
nym. Wprawdzie różnego rodzaju poważne
instytucje katolickie od szeregu lat ubie­
gają u potentatów filmowych o stworzenie

chociażby 2—3 filmów religijnych rocznie,
jednak wszystkie starania nie odniosły jak
dotąd żadnego rezultatu. Do te.j kategorii
obrazów odnoszą się producenci z ogromna
rezerwa i uprzedzeniem nawet, bojąc się u"­
traty włożonych kapitałów.

Brak takich filmów odczuwa się, zwła­
szcza w państwach z gruntu katolickich,
jak Polska, bardzo dotkliwie.

Do kategorii filmów religijnych nie na­
leży zaliczać jedynie przeniesionej na ta­
śmę filmową męki Pańskiej czy narodze­
nia i żywota Chrystusa lub poszczególnych
świętych. Pod tą nazwę podchodzić powin­
ny w pierwszym rzędzie filmy całkiem no­
woczesne. ale przez które przewija się po­
tęga wiary w Boga, którą nie Zachwieją
żadne przeciwności życiowe.

Do tworzenia tak pięknych i pożytecz­
nych zarazem filmów potrzeba jedynie chę-
tnych producentów i dobrych scenarzystów
którzy będą umieli tchnąć w obraz silę
wiary i ciePło miłości Boga i bliźniego.

W Polsce eksperymentowano kilkakrot­
nie i za każdym razem z innym wynikiem.
Największym dowodem zainteresowania

się filmami religijnymi było długotrwale
powodzenie filmu ,,Pod Twoją obronę".

I ni’e kiedyindziej jak w!aśnie teraz, w

okresie szalejącego kryzysu, ogólnego zubo­
żenia i coraz słabszej nadziei w lepsze ju­
tro — światowa produkcja winna zwrócić

baczniejszą uwagę na zepchnięty w szary
kąt zapomnienia — film religijny.

Otóż z istnej powodzi rozpoczętych w

Polsce filmów, wysuwa się na pierwszy
pian jeden, który zapewne każdego dobre­
go Polaka i katolika zainteresuje.

,,Ty, co w Ostrej świecisz Bramie" —

oto tytuł filmu religi.jnego, do którego zdję­
cia w atelier dopiero co rozpoczęto. Plene­
ry zostały nakręcone w Warszawie i Wilnie.

Dzięki temu filmowi po raz pierwszy bę­
dziemy mieli sposobność podziwiać piękno
prastarego Wilna, które od chwili złożenia
serca I Marszalka Polski na Rossie stało
sie historyczną i drogą sercu pamiątką na­
rodową.

Scenariusz tego koniecznego filmu opra­
cowali wespół Gorczyński i Kończyc, reży­
serię pow,ierzono Nowinie-Przybylskiemu.
Na wykonawców dość trudnych i wymaga­
jących dużo nakładu sił aktorskich, ról,
wybrano: Marię Bogdę, Ćwiklińską, Trap-
szo, Żelichowską. Brodzisza, Stępowskiego,
Różyckiego i innych.

Jeśli realizacji tego filmu nic nie stanie
na przeszkodzie, reżyser, operator i akto­
rzy dołożą wszelkich starań, aby obraz tak

naprawdę czysto Polski, zrobiony w duchu
katolickim wypad! jak najokazalej — bę­
dziemy śmielej mogli patrzeć w przyszłość
produkcji krajowej.

Czy bagno filmowe zostanie zlikwidowane?
(j.) Tak prasa jak ; opinia publiczna by­

ły zgodne co do tego, że nasza produkcja
reprezentuje typowe bagienko filmowe.

Producentem mógł być każdy, kto posiadał
chociażby 100 zł w kieszeni i sporą dozę
bezczelności i sprytu. Nabierało się właści­
cieli kin na zaliczki przechodzące często
wartość filmu; aktorom o głośnych nazwi­
skach obiecywano góry złota i kończyło się
na tym, że nikt ze współtwórców zarobio­
nych pieniędzy na oczy nie widział. W ta­
kich warunkach rozrastała się zamiast. o-

brazu szmira filmowa, wywołująca rumie­
niec wstydu na twarzy Polaka. Trudno też

było wymagać od prasy przychylnego usto­
sunkowania się do poczynań ,,branżow­
ców".

Ciągłe alarmy, protesty i oburzenie zro­
biły swoje. Aby nareszcie wyprowadzić pol­
ski film z dróg prowadzących go coraz bar­
dziej na manowce, producenci, zrzeszeni w

Związku Producentów Filmowych powzięli
doniosłe uchwały, mające na celu ostatecz­
ne Położenie kresu wszelkim szantażom i

nadużyciom.
W dniu 10 grudnia 1936 r. zwołano spe­

cjalną konferencję, na którą zaproszoną zo­
stała prasa, celem zaznajomienia ją z kon­
kretnymi Poczynaniami polskich producen­
tów.

Otóż Związek Prod. ustanowił konwen­
cję, mocą której rozdzielać się będzie kon­
cesje poszczególnym producentom. Odtąd
kręcić film będzie mógł jedynie ten produ­
cent. który wykaże się odpowiedniręi kwa­
lifikacjami i posiadać będzie najmniej 50

proc, pokrycia w gotówce, złożonej do ban­
ku jako zabezpieczenie należności za wyna­
jem atelier, personelu tec.hnicznego i arty­
stów. Z chwilą wprowadzenia w życie tej
doniosłej ustawy, zniknie raz na ,zawsze.

naciąganie właścicieli kin, za których pie­
niądze spryciarze nakręcali filmiki, a czę­
sto się zdarzało, że zebrawszą spora, sumę,
zniknęli bez śladu. Koncesje rozdziela spe­
cjalna komisja konwencyjna w skład któ­
rej weszli m. in. pp, Dękierowski, Bocho-
wicz i Krawicz i od orzeczeń tej komisji
nie ma żadnego odwołania. Producentowi
nie mogącemu wypełnić wszystkich wa­
runków żadne atelier w całej Polsce nie

pozwoli nagrywać filmu,
Zrzeszonym producentom zależy przede

wszystkim na wyeliminowaniu jednostek
nieodpowiednich, podkopu.jących autorytet
i zaufanie do polskiej produkc.ji. Tylko
tym sposobem można umożliwić napływ
kapitalistów, stojących dotąd zdała od fil­
mu,

Na marginesie tej konferencji, będącej
właściwie pierwszym kro,kiem ku napra­
wie stosunków w polskiej kinematografii
wymienić należy jeszcze jedcń radosny dla
nas objaw.

Konferencja grudniowa zapoczątkowała
harmonijną współpracę filmu z prasą. Pre­
zes Związku p. Dękierowski w obszernym
referacie zaznajomił prasę z poczynaniami
i staraniami producentów, którzy razem z

prasą ma.ją przyczynić się do podniesienia
poziomu naszej wytwórczości,

Równocześnie ze stałym wzrostem ilo­
ściowym i jakościowym filmu polskiego za­
chodzi konieczna potrzeba powiększenia
personelu technicznego. Młodzi i utalento
wani fachowcy, jak scenarzyści, reżyserzy,
operatorzy i inni są u nas Poszukiwani i

znajdą dla siebie pole do pracy i wybicia
się. Nowe twarze na ekranie i w pracy ate­
lierowej na pewno przyczynią się do pod­
ciągnięcia w zwyż i odrodzenia polskiej
produkcji filmowej.

ZL RasjS sowieckiej.
W MOSKWIE BRAK SOLI.

Rzeczą bardzo pouczającą jest dokładny
przegląd prasy sowieckiej. Pierwsze stron_y
pism przynoszą rewelacyjne dane o wyni­
kach produkcji, przy czym cyfry są zawszą
znacznie wyższe od przewidzianych w pla­
nach piatiletki. To samo dotyczy transpor­
tu i podziału wytworów. Ale wierzyć trze­
ba dopiero ostatnim stronicom, które drob­
nym drukiem malują prawdziwy obraz

rzeczywistości sowieckiej.
W ten właśnie sposób dowiadujemy się,

że ludność Moskwy odczuwa dot,kliwie brak
soli. Rzesze robotnicze tego wielomifcióno-

wego miasta od dłuższego już czasu nie

mogą w swoich rejonach otrzymać tak po­
trzebnego produktu, jakim jest sól. Na_ra­
zić sól można nabyć jedynie w kilku więk­
szych magazynach obsługujących urzędni­
czą burżuazję sowiecką.

SOWIECKI WYNALAZEK.

Ludność Moskwy stale skarży się na źle

funkcjonujące telefony sowieckiej Produk­
cji. Ostatnio tow. A. D . Orlow pisze w li­
ście do ,,Wieczornej Moskwy", że źle dzia­
łającymi aparatami można się porozumieć
w jednym tylko kierunku.

Wydaje nam się, że w tej przykrej spra­
wie jest doskonała okazja do zdystansowa­
nia zgniłego zachodu; po prostu trzeba po­
zakładać- po jeszcze jednym aparacie, dzia­
łającym w drugim kierunku. Sądząc ze

sprawą?dań produkcyjnych fabryk sowie­
ckich jest to zupełnie możliwe.

REKORDY SOWIECKIEJ POCZTY.

Niejaki tow. S. N. Głuszkow w liście do’

prasy sowieckiej skarży się na niechluj­
stwo, brak organizacji i wszelkiej odpowie­
dzialności w sowieckich urzędach poczto-
wo-telegraficznych. Wysłany na przykład w

dn. 15 sierpnia ub. r. telegram nie doszedł

jeszcze do adresata, a na reklamację odpo­
wiedziano, że wszystko jest w porządku i
że depesza na pewno dojdzie do miejsca
przeznaczenia.

Inny znowu obywatel . sowiecki, tow.

Miśkiewicz, skarży się, że listy miejscowe
w Moskwie chodzą z szybkością... 1 km na

dzień. W podanym wypadku, który nie jest
odosobniony, list wysłany na odległość 3
km szedł trzy dni. Szalone tempo!

KOMUNIZM A SKAUTING.
Ostatnie Instrukcje Komsomołu, będące

wynikiem kongresu moskiewskiego, kładą
duży nacisk na przenikanie idei komuni­
stycznych w szeregi skautingu. Dużymi re-

zuttatami na tym polu mogą się poszczycić
komuniści we Francji.

Pierwsza fala akcji ma uderzyć w socja­
listyczne, tzw. czerwone harcerstwo.

| KOMSOMOŁ W CZECHOSŁOWACJI.

I Komsomoł w Czechosłowacji grupował
fiw 1935 r. — 1-iOOO członków. Obecnie wzrósł

do 126.000 . Dzieli się on na grupy: robotni­
czą, chłopską, studencką i miejską. Pracu­
je w ścisłym kontakcie z Komsomołem so­
wieckim. Każdego roku wysyła e,kipy mło­
dzieży do Moskwy na specjalne kursy dla
instruktorów komunistycznych. Rezultaty
wychowania da,ją się już zauważyć nawet

w armii. Z głęboką troską stwierdzili to po
wielkich manewrach jesiennych odpowie­
dzialni kierownicy armii czesko-słowackiej.

ŻYDOWSKIE JACZEJKI KOMUNI­
STYCZNE.

Chóry j orkiestry w niebezpieczeństwie.

Zgodnie z uchwałą ostatniego z.jazdu Ko-

minternu, tajne okólniki Dymitrowa zale­
cają poszczególnym partiom komunistycz­
nym rozwinięcie propagandy komunistycz­
nej we wszelkich stowarzyszeniach. Zwró­
cona jest uwaga na towarzystwa o celach

obojętnych pod względem społecznym.
Kompartia Polski rozwija akcję na terenie

towarzystw śpiewaczych, sportowych i mu-

I
zycznych.

Tym należy tłumaczyć wykrycie ja-
czejek komunistycznych w żydow­
skich towarzystwach tego typu.

50.000 ana!fsbetów nauczono

w wojsku czytać i pisać.
WMin. W.R.iO.P,odbyłasiękon­

ferencja w sprawie nauczania- w szko­
łach powszechnych i w sprawie oświa­
ty pozaszkolnej.

Według danych nadesłanyc,h przez
wojsko, w ciągu ostatniego roku 50 ty­
sięcy poborowych, odbywających czyn­
ną służbę w wojsku, nauczono biegle
pisać i czytać. Akcja oświatowa w wo,j­
sku jest nadał kontynuowana przez
przydzielanie specjalnych instruktorów.

Tylko aryjscy zbieracze odpadków.
Berlin. (PAT). W Niemczech zacho­

dnich zbieracze odpadków otrzymać
mają specjalne opaski. Zbieracze ci

mogą być wyłącznie pochodzenia aryj­
skiego.
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Dział Gospodarczy

Zycie gospodarcze Polski w 1936 r.
Rok 1936, który w gospodarce światowe,j

był niewątpliwie okresem dalszej wyraźnej
i -- co ważniejsza — ogólniejszej poprawy,
ale który zaznaczy! się również z jednej
strony poważnymi wstrząsami (dewalua­
cje), z drugiej zaś sprecyzowaniem się teń-

dencyj, znajdujących swój wyraz w inten­
sywnych zbrojeniach i w usprawnieniu po­
gotowia wojennego - rok ten upłyną! w’
Polsce, wprawdzie również nie bez pewne­
go wstrząsu (znacznie zresztą łagodniejsze­
go niż w wielu państwach obc.ych i niż na-

ogół się spodziewano), zasadniczo jednak
pod znakiem wyraźnej konsolidacji i po­
prawy koniunktury.

Gdybyśniy chcieli wymienić najważniej­
sze wydarzenia i zjawiska gospodarcze w

Polsce w roku 1936, mogące posłużyć za ce­
chy charakterystyczne tego okresu, musie-

libyśmy się zatrzymać na następujących
punktach: l) osiągnięcie równowagi budże­
towej, 2) wyraźny wzrost produkcji przemy­
słowej, 3) poprawa sytuacji w rolnictwie,
głównie w związku ze zwyżką cen ziemio­
płodów, 4) zupełnie wyraźny wzrost obro­
tów z zagranicą, zwłaszcza ku końcowi ro­
ku, 5) wprowadzenie reglamentacji dewizo­
wej, która — w świetle doświadczeń — wy­
kazała swe dobre strony, wreszcie 6) uzy­
skanie większej pożycz:ki zagranicznej od
Francji.

Takie przede wszystkim momenty, jak
zrównoważenie budżetu państwowego, przez
szereg łat poprzednich wybitnie deficyto­
wego, jak poprawa w rolpictwe, jak wyraź­
ne ożywienie obrotów z zagranicą — nada-

je okresowi sprawozdawczemu charakter
okresu przełomowego, tak że mówić już
można o nastaniu w Polsce okresu Pokry.
zysowego.

Trzymając się nadal powyższego sche­
matu, wyliczającego ważniejsze charakte­
rystyczne cechy ubiegłego roku w życiu go­
spodarczym Rzplitęj, należy zwrócić uwagę
na znaczenie równowagi budżetowej zarów­
no z punktu widzenia odciążenia rynku
pieniężnego, jak i z punktu widzenia psy­
chiki — w sensie odbudowy zaufania do
finansów państwowych i — co za tym idzie
— zaufania gospodarczego w ogóle. Popra­
wę w rolnictwie, która w 1935 r. ujawniła,
się na odcinku produkcji zwierzęcej —

dzięki posunięciom polityki rządowej, osta­
tnio zaś wystąpiła na całej linii, zawdzię­
cza się nie tylko wzrostowi cen świato­
wych, ąle i polityce oddłużenia i pomocy
roicie lwu,

Wprowadzone w końcu kwietnia 1936 r.

ograniczenia dewizowe przyjęte zostały wy-
jątkow’o spokojnie i — po niezbędnym o-

kresie przystosowania się - wykazały
swoja żyeiowość, nie krępując wzrostu ,o­
brotów i przyczyniając się w drugiej poło-
wie roku do wzrostu pokrycia w instytucji
emis.yjnej.

Ujemny wpływ wstrząsów gospodarczych
na terenie międzynarodowym, który prze­
jaw’ił się w Polsce na wiosnę, wywołując
konieczność Wprowadzenia ograniczeń o-

hrotu złotem i dewizami, na jesieni — w o -

kreśie dewalucji niektórych walut europej­
skich — wystąpił już znacznie s.łabiej, wy­
wołują.c przejściową zwyżkę cen, szybko
zażegnaną na tych odcinkach, na których
nie byłą usprawiedliwiona poprawą kon­
iunktury. Tak więc w sumie — podobnie
zresztą, jak w ubiegłych latach — ujemny
wpływ wydarzeń zagranicą na życie gospo­
darcze Polski okazał się wybitnie ograni­
czony w zasięgu. Zaczął się natomiast wy­
raźnie dawać odczuć dodatni wpływ popra­
w’y światowej na ogólną koniunkturę go­
spodarczą Rzplitęj.

Reasumując, rok 1936 był okresem kon­
solidacji gospodarki polskiej, przy czym ku
końcowi jego wyraźnie zaczęła występo­
wać w’ybitna popraw’a koniunktury, nie

wywołana żadnymi sztucznymi posunięcia­
mi, lecz popraw’a zupełnie naturalna.

Wskaźniki sytuacji gospodarczej.
Wskaźnik produkcji przemysłowej w

Polsce w ciągu 10 miesięcy, za które znane

są dane, utrzymywał się ria wyższym po­
ziomie, - niż w tym samym okresie roku
1935. Ogólny wskaźnik produkcji p_rzemy­
słowej, który wynosił przeciętnie miesięcz­
nie (przv podstawie 1928 = 100): w 1932 r.

54,w1934r.63iw1935r.66,wrokuspra­
wozdawczym był najniższy w styczniu,
kiedy wyniósł 60, następnie zaś szybko
wzrastał, osiągając w październiku 82. Na
szczególne podkreślenie zasługuje fakt

szybkiego w’zrostu wskaźnika produkcji
dóbr wytwórczych, który w roku sprawoz­
dawczym wzrósł z 51 w styczniu do 81 w

październiku, podczas gdy wskaźnik pro­
dukcji dóbr spożycia w tym samym czasie
zwyżkowa! z 64 do 88,

Liczba bezrobotnych nie wykazała po­
ważniejszych zmian w porównaniu z po­
przednim rokiem, wzrosła natomiast liczba

zatrudnionych.

W 1936 r. uzyskano w porównaniu z

1935 r. większe zbiory pszenicy o 5,6 % i
owsa o l,i%, natomiast mniejsze zbiory ży­
ta o 3,4%, jęczmienia o O,?% i ziemniaków
o 1,3%.

Liczba zwierząt gospodarskich w Polsce
— według rejestracji z dnia 30 czerwca 1936
r. — w porów’nan,iu do analogicznego okre­
su 1935 r. wykazuje wzrost pogłowia bydła
rogatego z 9.759 do 10.163 tys. sztuk, trzo­
dy chlewnej1 z 6.723 do 7.053, tys. sztuk, koni
z 3,760 do 3.821 tys. sztuk; wzrosło również

pogłow’ie kóz i owiec.
W okresie od listopada 1935 r. do listo­

pada 1936, r. wykupiono ogółem , 710.878
świadectw Przemysłowych w’obec 681.974 w

poprzednim okresie rocznym.

Stopniowe zamykanie się ,,nożyc".
Ogólny wskaźnik cen hurtowych w okre­

sie sprawozdaw’czym ’był najniższy na po­
czątku roku, stopniowo zwyżkując w póź­
niejszych miesiąc.ach. Wzrost wskaźnika,
który prz.ybrał charakter trwały, jakkpl-

wiek dość powolny, należy tłumaczyć jako
objaw poprawy sytuacji gospod_arczej.
Wskaźnik ogólny w’ynosił w styczniu 52,1,
w październiku 55,5 (w’obec .54,5 w paździer­
niku 1935 r.), w listopadzie zaś 56,1 (wobec
54,4 w listopadzie 1935 r.) . Dewaluacja sze­
regu W’alut zachodnich, która w zasadzie

powinna była spowodow’ać zniżkę cen arty­
kułów importow’anych, odbiła się stosun­
kow’o słąbo na cenach polskich, zważyw­
szy_ na to, że ostatnio ujawnia się ogólno­
światow’a zwyżka cen. Na podkreślenie za­
sługu.je wzrost wskaźnika cen artykułów,
sprzedawanych przez rolników - do 41,9 w

październiku 1936 r. (przed rokiem 38.1) i
do tej samej liczby — 41,9 w listopadzie
1936 r. (Przed rokiem 38,3). Wzrósł rów’nież
dość .wyraźnie ogólny W’ska,źnik artykułów
rolnych krajow’ych, co przede w’szystkim
tłumaczy się poprawą w rolnictw’ie św’iato­
wym. Zaznaczyć należy, że w’skaźnik cen

artykułów, nabywanych przez rolników’, u-

trzymyw’ął się w roku spraw’ozdaw’czym na

niższym poziomie niż przed rokiem i obni­
żył się jeszcze bardziej w porów’naniu z ro-

Bosbieisiości Po!ś!ci A i Po!ś!ci B.
Ciekawy ten wykres ukazał się w ,,II. Kurierze Codziennym",.

Ołbrzymią rozpiętość pomiędzy pozio­
mem stopy życiowej zachodnich dzielnic

Pols,ki a wschodnich, którą wicepremier
Kwiatkowski u,jął w swym podziale na Pol­
skę A i Polskę B, ilustruje powyższy wy­
kres, opracow’any przez Towarzystwo Roz­
woju Ziem Wschodnich, — Jak widać z po­
w’yższego wykresu, na w’ojewództ,wa zacho­
dnie przypada przewyższająca część spoży­
cia nie ty!ko energii elektrycznej, żelaza
i w’ęgla, co ma do pewnego stopnia uzasad­
nienie w geograficznym rozmieszczeniu

Przemysłu, lecz nawet, spożycie kaw’y, będą­
ce jednym z typow’ych mierników stopy ży­
ciowej, wykazuje olbrzymią dysproporcję
między Polską A i Pols,ką B.

Hasło podniesienia stopy życiowej wscho­
dnich dzielnic kraju i otwarcia tej połaci
jako rynku zbytu, posiadającego duże mo­
żliw’ości, wymaga wielkiego nakładu pracy,
a przede wszystkim stworzenia lepszych
połączeń komunikacyjnych. W tym kierun­
ku idzie też przede wszystkim 4-letni plan
inwestycyjny państwa.

Ulgi w spłacie zaległości
z tytułu ubezpieczeń społecznych dla rolni-
ków, dotkniętych klęską Posuchy na obsza-

rzo województwa poznańskiego.
Zakład Ubezpieczeń Społeczny_c,h - Od_­

dział w Poznaniu podaje do wia_domości,
że Ministerstw% Opieki Społecznej zarzą­
dzeniem z dnia 3 grudnia 1936 r.

_ przedłu­
żyło przewidziany w rozporządzeniu Mini­
stra Opieki Społecznej z dnia 12 lipca 1935
r. termin składania Wniosków ą, rozłożenie
na raty spłat zaległości z tytułu długoter­
minowych ubezpieczeń społecznych za czas

przed i stycznia 1934 r. do dnia 15 stycznia
1337 r. dla rolników województwa poznań­
skiego dotkniętych klęską posuchy .

Zgodnie z rozporządzeniem Ministra O-

pieki Społecznej z dnia 12 lipca 1935 r. z

ulg przewidzianych tym rozporządzeniem
to jest ze spłat ratalnych do dnia 15 lute­
go 1939 r. bez zabezpieczenia, a do dnia 15

lutego 1945 r. za odpowiednim zabezpiecze­
niem korzystać mogą tylko ci dłużnicy,
którzy uiścili zobowiązania z tytułu ubez­
pieczeń społecznych za czas po dniu 1 sty-

cznia 1934 r. i regularnie opłacają składki

bieżące.
Wnioski o rozłożenie na raty zaległości

z tytułu ubezpieczeń społecznych za czas

przed 1 stycznia 1934 r. należy kierować do
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych — Od­
dział w Poznaniu w nieprzekraczalnym
terminie do dnia 15 stycznia 1937 r. przez
miejscową Ubezpieczałnię Społeczną.

Pijemy coraz więcej piwa.
W miesiącu listopadzie ubiegłego roku

zbyt piw’a w Polsce w’yniósł 71.000 hl . W

październiku natomiast 70.000 hi, w listo­
padzie 1935 roku 66.000 hl, a zatem zbyt w

listopadzie 1936 roku jest w’iększy od te­
go samego okresu czasu w 1935 roku o 5.000

hl.

Sprostowanie, W artykule pt. ,,Now’a
waluta wew’nętrzna — złoty rentowy", jaki
ukazał się w poprzednim dziale gospodar­
czym naszego pisma, mylnie wydrukowa­
no, że hipoteki oprocentuje się w wysoko­
ści 8 procent rocznie. Prostujemy, gdyż we­
dług projektodaw’cy oprocentowanie wyno­
sić ma 3 procent rocznie.

kiem 1934. W listopadzie 1936 r. notowano
ten wskaźnik na poziomie 65,0 wobec 66,4
w listopadzie 1935 r. Spadek tego wskaźni­
ka obok wzrostu wskaźnika cen artyku-
łów, sprzedawanych przez rolników, świad- . ­
czy o pewnym zamykaniu się tzw. nożyc i
o poprawie sytua,cji w rolnictwie. Wskaź­
nik cen artykułów przemysłowych nie wy-
kazał poważniejszych zmian w ciągu roku,
w’zrastając w’yraźniej tylko w listopadzie;
tak samo utrzymał się na mniej więcej nie­
zmienionym poziomie wskaźnik artykułów
skartelizcwanych, których ceny obniżone

zost,ały — jak w’ia,domo - jeszcze przy
końcu 1935 r. w drodze szeroko zakrojonej
akcji rządowej.

W roku kalenda,rzowym 1936 sytuacja:
budżetu państwowego przedstawiała Się
bardzo pomyślnie w porównaniu z latami

Poprzednimi. Już w okresie wykonywania
poprzedniego budżetu, a więc w styczniu
— marcu ujaw’n,ił się spade,k deficytu i na­
wet . zjaw’iła się nieznaczna nadwyżka,;
Wszystkie następne miesiące, należące już
do roku budżetowego 1936/37, wykazały al­
bo nadw’yżki budżetowe a!bo tak minimal­
ne deficyty, że w sumie wykonanie budże­
tu za 8 miesięcy dało nadwyżkę 2,0 miln.
zł.

Obieg biletów Ranku Polskiego był w o-

kresie sprawozdawczym wyższy niż w po­
przednich dw’óch latach i wahał się (liczby
na koniec miesiąca) w gr.anicach od 959
miln. zł w końcu stycznia do 1.091 miln. zł
w końcu października. Zapas złota w in­
stytucji emisyjnej w’ykazał pow’ażniejszy
spadek w kwietniu 1936 r. (z 427 miln. zł w

końcu marca do 381 miln. zł w końcu kwie­
tnia), po czym pod wpływem działania o-

grąniczeń dewizowych tendencja spadkowa:
stała się znacznie łagodniejsza, a w sier­
pniu ujawnił się już w’zrost zapasu złota,
który t,rwał ciągle, przy czym przy końcu
roku przybrał poważne rozmiary. Zapas
dewiz był najniższy w miesiącach letnic_h,
od tego czasu zaś wzrósł bardzo wyraźnie.

Ryby - artykułem luksusowym?
Osta,tnio Organizacje Producentów Ryb,

,rozw’inęły szeroką działalność, mającą ria.
celu powiększenie spożycia ryb w Polsce,
W swoich propagandowych ulotkach i afi­
szach Organizacje Producentów Ryb przy­

.pominają, że w dawnych czasach ryba by­
ła ,,Chlebem powszednim", że była ,ona spo­
żywana nie jako przysmak, w, dnie świą­
teczne, lecz stanow’iła podstawę pożywienia,
itd.

Tak mówi w swojej propagandzie Zwią­
zek Organizacji Rybac,kich — w czasie

przedświątecznym, który rzeczywiście jest
najlepszym okresem dla przeprowadzenia
propagandy. Należy zapytać w’yżej wymie­
niony Związek, czy taka propaganda jest
skuteczną, jeżeli w tym samym okresie
czasu tj. na święta - ten ,,powszedni
Chleb14 - jak mów’i Zw’iązek, kosztuje kg
w postaci karpia zł 2.20, a szczupak aż 4,10
zł. Czy te ceny odpow’iadają spopularyzo­
waniu spożycia ryb? Nie!

Przy tych cenach ryba jest art,ykułem
luksusow’ym i niedostępnym do konsumcji
szerokim masom...

Kiedy należy skła dać poda nie
o zniżki celne?

Izba Przemysłow’o-Handlowa w Pozna­
niu podaje do wiadomości, że w’obec usta­
lenia, iż rozporządzenia o zniżkach celnych
i zwolnieniach od cła wydawano są w za­
sadzie 2 razy w roku, a mianowicie na 1

maja i 1 listopada, wszelkie podania i
w’nioski o wprow’adzenie nowych zniżek

celnych względnie o zmianę lub skasowa­
nie istniejących powinny być składane co

najmniej na 2 miesiące przed terminem.

Wnioski, złożone w czasie późniejszym, bę­
dą odkłada,ne do ewtl. ich uwzględnienia w’
następnym rozporządzeniu.

Zniżki celne na maszyny dziewiarskie i

pończosznicze stosowane są ty!ko do ma­
szyn sprowadzanych dla renowacji w’zglę­
dnie modernizacji urządzeń przedsiębiorstw
już istniejących i będącyc,h w ruchu co

najmniej od 1 stycznia 1935 r. Ze wzglę­
du na dostateczną już w sto.sunku c!o zapo­
trzebowań rynku ilość w kraju zakładów

przemysłowych tej gałęzi produkcji, Mini­
sterst,wo Przemysłu i Handlu nie będzie
przychylnie odnosić się do importu maszyn
dla przedsiębiorstw nowoinstalowanyeh.

Wszystkie fabryki białostockie czynne
Międzysezonowy zastój, jaki zw’ykle pa­

nuje w białostockim przemyśle w ,miesią­
cach zimowych, w r. 1936/37 zostanie, jak
należy przewidywać, prawdopodobnie cał­
kowicie zażegnany. Dzięki bowiem korzyst­
nym kalkulacjom, przemysłowcy białostoc­
cy otrzymali ostatnio szereg większych za­
mówień na dostawy towarowe zarówno

krajowe, jak i zagraniczne, opiewjące na

dość poważne sumv. W związku z t,ym
w’szystkie fabryki białostoc.kie zostały uru­
chomione., przy c,zym pracą odbywa się w

niektórych zakładach na 2-3 zmiany.
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Rozczarowanie Andre Gide’a
Z nieograniczoną, wprost wiarą w So­

wiety, w nastroju pogodnego optymizmu
jechał latem ubr. do sowieckiej Rosji
,,nawrócony" na komunizm zaledwie

przed kilku laty znany pisarz francuski
Andre Gide. Przekonany był bowiem,
że znajdzie tam ucieleśniony ideał wol­
ności, rozmach bujnego nieskrępowane­
go życia i królującą nad wszystkim
sprawiedliwość. Optymizm Gide’a nie

jest jednak ślepy i nie zasłaniał mu

widoku rzeczy, przed którymi wzdrygal
się, które musiały wzbudzić w nim od­
razę. Mimo swych radykalnych poglą­
dów i przekonań komunistycznych, Gi­
de jednak jest człowiekiem uczciwym i

posiada charakter. ,,Są rzeczy, które

wydają mi się ważniejsze niż moje wła­
sne ja, ważniejsze niż Związek sowiec­
ki, mianowicie: humanitaryzm, ludz­
kość, jej losy i kultura" — głosi Gide -

w przeciwieństwie do innych ,,przyja­
ciół" ludzkości, którzy bezkrytycznie,
dla przypodobania się wielbionym przez
siebie Sowietom, szerzą o ,,raju bolsze­
wickim" wieści zgolą bałamutne, jeśli
nie wyraźnie kłamliwe. Ten jego obiek­
tywizm — bądź co bądź przychylny dla
komunizmu — stał się myślą przewo­
dnią wydanej niedawno jego książki
,,Powrót z ZSRR".

Oczywiście, widział Andre Gide w So­
wietach rzeczy, które mu się podobały i
które wysławia, nie byłby bowiem ko­
munistą, gdyby ich przede wszystkim
nie usiłował dojrzeć, widział jednak i
odwrotną, stronę medalu. Widział

równość, ale także i straszną nędzę,
wid,ział braterstwo, ale jednocześnie
tworzenie nowych klas uprzywilejowa­
nych, nie dostrzegł ato’li nigdzie wol­
ności. ,,Wątpię — pisze w swojej książ­
ce — czy dziś w którymkolwiek kraju,
nawet w hitlerowskich Niemczech, duch

jest mniej wolnym a bardziej złama­
nym, sterroryzowanym i bardziej ujarz­
mionym". Wyjaśnia przy tym, że roz­
wój życia duchowego nie jest możliwym
tam, gdzie wszelka krytyka jest zakaza­
ną, gdzie wszystkim jedno tylko narzu­
ca się zdanie, gdzie wszystko podpo­
rządkowane być musi jednej skostnia­
łej ,,jedności" zapatrywań. ,,W Związ­
ku Sowieckim, twierdzi Gide, o wszyst­
kim i raz na zawsze wolno mieć tylko
jedno zdanie; ,,Prawda" co dzień obja­
wia, o czym ludność ma wiedzieć, co ma

myśleć, w co ma wierzyć". O wypad­
kach hiszpańskich dłuższy czas pod­
czas pobytu Gide’a w Sowietach w ogóle
nie mów,iono, a nawet okazywano wy­
raźne zakłopotanie, gdy goście za­
graniczni jej wspominali, dlatego, że

nie wypowiedziała się o nich ,,Praw­
da". Kiedy to wreszcie nastąpiło, mil­
czenie od razu przerodziło się w ,,en­
tuzjazm" dla hiszpańskiego frontu lu­
dowego — tak bowiem chciała ,,Praw­
da"...

Temu przymusowemu brakowi naj­
prymitywniejszego krytycyzmu przypi­
suje Gide fakt istnienia w Sowietach

dyktatury jednej tylko określonej jed­
nostki. ,,Stalin wszędzie zajmuje pier­
wsze miejsce, wszędzie, nawet w naj­
mniejszej lepiance, widzi się jego por­
tret. Nie wiem, czy z ,,uwielbienia",
miłości czy t-eż z bojaźni, ale zawsze i

wszędzie jest ,,on". Jest to także do­
wodem, że w ZSRR nie ma obiecywanej
ludowi dyktatury proletariatu, jest tyl­
ko dyktatura jednego jedynego czło­
wieka". Dzisiejszy system sowiecki stre­
szcza się według Gide’a słowem: Stalin,

,,W ZSRR są jeszcze nędzarze. Jest
ich tam bardzo, bardzo wielu. Sądziłem,
że ich tam nie zobaczę, bo do ZSRR je­
chałem właśnie po to, aby ich nie wi­
dzieć" — skarży się dalej Gide i nad­
mienia, że warunki bytu ludności so­
wieckiej są straszne i dla każdego bo­
lesne. Sytuację pogarsza fakt, że odzież,
sprzęty domowe i w ogóle wszystko jest
w bardzo złym gatunku. Niemała w

tym wina osławionego systemu stacha-

nowszczyzny, który sprawia, że wszyst­
ko robi się szybko, ale byle jak, We

,,wzorowym" obozie pracy Artek z du­
mą pokazywano Gide’owi mur, wznie­
siony w ciągu 10 dni. Ale mur ten pełen
był rysów i szczerb... Zresztą i ta ,,szyb­
kość" jest bardzo problematyczną. Gide

opowiada, że wycieczka górników fran­
cuskich w pewnej kopalni sowieckiej

dla żartu tylko stanęła do pracy i w

bardzo krótkim czasie dokonała z ła­
twością więcej i lepiej niż premiowani
robotnicy sowieccy. W Sowietach jed­
nak nie wiedzą i nie chcą wiedzieć te­
go, że robotnik za granicą pracuje le­
piej i w lepszych warunkach. Brak

wszelkiego samokrytycyzmu sprawia, że
bałwochwalczo uwielbia się wszystko,
co sowieckie, a z góry odsądza od war­
tości wszystko, co zagraniczne. Jakiś
student sowiecki objaśniał Gide’a, że

nauka obcych języków jest w ogóle zbę­
dną, bo ,,w krajach burżuazyjnycb ni­
czego nie można się nauczyć", a w Mo­
skwie dziwiono się, że Paryż dużo daw­
niej niż Moskwa posiada tramwaje, au­
tobusy, kolej podziemną...

,,Kto wobec tego powszechnego zu­
bożenia mógłby mówić o kulturze?" —

zapytuje Gide, a kiedy przewodnik je­
go, zresztą człowiek wykształcony i in­
teligentny oświadcza: ,,U nas każdy u-

czony musi przede wszystkim podpo­
rządkować się wytycznym", nie może

powstrzymać się, by wybuchnąć: ,,Być
może, że to ze względów politycznych

słuszne, ale nie mówcie mi wtedy o kul­
turze!"

W końcu swej książki wygłasza wre­
szcie Gide bolesną skargę: ,,Odchylenie
od leninizmu nie było koniecznym... W

każdym razie można mówić o niepowo­
dzeniu. Jeśli nie Stalin, to człowiek,
istota człowiecza dała rozczarowanie...
Po tylu miesiącach napięcia, po tylu
latach, miało się prawo zapytać: czy
podniesiemy wreszcie wyżej głowę? —

bo nigdy głębiej nie ugięto czoła!"

Książka Gide’a w’ywołała, jak w’ia­
domo, w Sowietach oburzenie. Skreślo­
no Gide’a z listy ,,honorowych" człon­
ków" rozlicznych sowieckich instytucyj,
a ,,Prawda" moskiewska nazywa go
,,mieszaniną starego francuskiego pisa­
rza z białogwardzistą rosyjskim", ,,ty­
powym przedstaw’icielem schyłkow’ej
francuskiej inteligencji", ,,zakochanym
w sobie indywidualistą", ba, ,,najbar­
dziej w’yrafinowanym pisarzem, lubu­
jącym się w perwersji".

Praw’dy o Sow’ietach nawet ich ,,ho­
norowym przyjaciołom" mów’ić . nie
wolno!...

7
Światła wiełłiieyo miasta.

Tak wygląda Nowy Jork, gdy noc zapada.

Co myślą o nas najbliżsi.
Noworoczne listy w rękach złodziei.

Z ambulansu pocztowego, kursującego
na linii Porto — Coimbra, zginęła poważna
paka Przesyłek pocztowych. Złodzieje czy­
hali na większy transport złota, jaki miał

być w tym ambulansie przewieziony pew­
nemu dygnitarzowi z Coimbry. Niestety —

szajka bandycka omyliła się i, zamiast ob­
fitego łupu, zdobyła kilka worków z pry­
w’atną korespondencją now’oroczną, której
autorzy niezbyt pochlebnie wyrażali się o

swych krewnych i znajomych. W złodzie­
jach obudził się wówczas gest uczciwości,
drzemiący na dnie najbardziej kamiennych
sumień i postanowili całą korespondencję
zwrócić nie adresatom, lecz osobom w li­
stach oczernianym. W ten sposób człon­
kowie rodzin otrzymali interesujące opinie
na temat, co o nich myślą najbliżsi krewni.

Były to myśli i refleksje zupełnie szczere,

oparte na intymnych zwierzeniach. Od­
biorcy czuli się dotknięci tą niew’ątpliwie
autentyczną korespondencją i postanowili
udać się do sądu i żądać satysfakcji od ro­
dziny tak nieżyczliw’ej.

Adwokaci głowią się obecnie nad spra­
wami cywilnymi i przygotowaniem do

spraw, jakie będą dla. cał.ej okolicy praw­
dziw’ą sensacją.

Prasa portugalska, która całe szpalty
pośw’ięca tej kapitalnej spraw’ie zamiany
poczty, domaga się w imię nienaruszalno­
ści rodzinnej jak najszybszego wykrycia
sprawców tego zuchwałego czynu, którzy
obecnie jeszcze grasują na w’olności i śmie­
ją się ze sw’ego fortelu.

Kwasem solnym w twarz przeciwnika.
Mścićelka skazana na 3 lata więzienia.

Świec!e, n. W. (t) Przed wydziałem kar­
nym sądu okręgowego na sesji wyjazdowej
w . Świeciu znalazła się sprawa przeciwko
Marii Kausównej z Cieleszynka, która swe­
mu przeciwnikowi wypaliła oczy kwasem

solnym.
Rzecz miała się następująco: mieszka­

niec wsi Niewieścin Franciszek John, wra­
cał autobusem z Bydgoszczy. Tym samym
autobusem wracała też Maria Kaus. Wraca­
li oni z rozprawy sądowej, gdzie John nie­
korzystnie dla K. zeznawał, powiedział mia­
nowicie, że K. miała dziecko, które po po-

rodzeniu spaliła w piecu.
Przy w’ysiadaniu na przystanku autobu­

sowym w Nięwieścinie nagle W’ydobyła
Kausowa buteleczkę zawierającą kwas sol­
ny i jednym zamachem całą zawartość

płynu wylała Johnowi w tw’arz. Skutek za­
machu byl fatalny, bo J. stracił jedno oko,
a drugie zostało silnie uszkodzone.

Obecnie cala ta spraw’a znalazła swój
epilog przed sądem, który po przesłuchaniu
świadków w’ydał wyrok, skazujący Kauso-
wą na trzy lata więzienia z tym, iż oskar­
żona została z miejsca osadzona za kraty.

KREM OL
Młodych
w młodości

utrwala —

starszych
w młodości
podtrzymuje -

starym
młodość

przywraca

Mydło Kremol

specjalnych odpowiednio spre­
parowanych wyciągach z mleka

przygotowane na

Rozproszcie moje popioły
na torze wyścigowym.

W Londynie zmarł jeden z zamożnych
obywateli Mr. Wild. Znany on był
szczególnie wśród publiczności odw’ie­
dzającej tory w’yścigowe. Wtajemni­
czeni twierdzą, że spora suma jego ma­
jątku została zdobyta właśnie na wy­
ścigach konnych. Mimo to obdarzano

go wielkim szacunkiem i szczerym
uznaniem za umiłowanie koni, będące
w Anglii dowodem szlachetności i...

mody.
Kiedy po śmierci rozpieczętowano te­

stament, zdumienie ogarnęło wszyst­
kich. Wola pośmiertna Mr. Wilda
brzmiała: Spalcie moje zwłoki. Popioły,
stąd powstałe rozproszcie w równej ilo­
ści po całym torze wyścigowym w Hay-
dock-Parku".

Nie pozostało przyjaciołom nic innego
jak wykonanie tego smutnego ceremo­
niału zgodnie z życzeniem zmarłego.
Mimo zaciętego oporu dalszej rodziny
zmarłego, zabrano z krematorium spo­
pielone szczą.tki zmarłego i udano się
z nimi na tor wyścigowy do Haydock-
Parku. Tu w’ysypano z urny popioły
wielkiego miłośnika toru wyścigow’ego.

Po dokonaniu tego obrządku wypu­
szczono ze stajen ulubioną stadninę
Mr. Wilda i konie w silnym galopie
stratow’ały ziarna popiołu rozproszone
na torze w’yścigowym. To był ostatni
akt hołdu dla przyjaciela w’yścigów.

Defraudacja skromnego listonosza.

Dyrekcja bukareszteńskiego urzędu pocz­
tow’ego otrzymała podanie skromnego 48-

lc(niego listonosza, Naidenoffa, z prośbą o

dymisję. Zdumiona tym w’nioskiem dy-
rekcja zw’róciła się dó niego z zapytaniem,
dlaczego to czyni, gdyż władze są z jego
obowiązkowości zupełnie zadow’olone. Nai-
denoff odparł, że czuje się zmęczony i chce
reszte życia odpocząć w własnej kamieni­
cy, która zamierza nabyć w jednym z pięk­
nie położonych okręgów Rumunii. Wywo­
łało to pew’ne podejrzenie, gdyż pensja li­
stonosza jest tak skromna, że zaledwie star­
czy na utrzymanie, a co dopiero na robie­
nie oszczędności w celu nabycia nierucho­
mości. W zupełnie niespodziew’anych oko­
licznościach zarządzono rew’izję w miesz­
kaniu Naidenoffa. Wynik tej rew’izji dał

rezultaty wprost niesłychane. Oto w zni­
szczonym biurku listonosza znaleziono ol­
brzymi zapas znaczków pocztowych na su­
mę 56.000 lei oraz papiery wartościowe na,

ogólną kwotę 20.000 lei. Rów’nież w szuf­
ladach biurka umieszczone były znaczne

sumy obcych walut i blisko 260 listów pie­
niężnych. Był to ow’oc 22-letniego ,,urzę­
dowania" Naidenoffa, który uchodzi! za

bardzo uczciwego i sumiennego urzędnika.
Zapytany, dlaczego to czynił i narazi! pocz­
tę na tak liczne szkody materialne i mo­
ralne, oświadczył, że do kroku tego pchnę­
ła go nikła pensia i spowodow’ana tym nę­
dza, Na ślad tych defraudacyj wpadły w!a­
dze pocztowe ,już dawno, nigdy jednak cień

podejrzenia nie padł na Naidenoffa, znane­
go ze skromnego, prawie ascetycznego try­
bu życia. Obecnie listonosz zamieszkał w

kamienicy, lecz nie w’łasnej, tylko więzien­
nej. W!adze już teraz nie wahały się z

udzieleniem dymisji Naidenoffowi.

RADY.

W jakiejś kaw’iarni sprzedaje wędrują­
cy ,,księgarz" ciekaw-e dzieło.

— Proszę Pana! Może pan kupi ,,Dobre
rady w celu wyżywienia licznej rodziny"?

— Dzięku.ję... Nie mam licznej rodziny!
— Ale ja mam, proszę pana, dziesięcio­

ro dzieci,

DYSKRETNY.
Na szkolnej law’ie użala się profesor li­

teratury wobec pani Kapuścińskiej, że sy­
nek jej jest najleniwszym uczniem w kla­
sie.

— Ostatnio pytałem go o pierwszą mi­
łość Mickiew-icza, a chłopak nawet ust nie

otw’orzy!!
— O! przepraszam — powiada matka-

to on ma po mnie! Mój syn jest dyskretny
i nie zdradza niczego!
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Śmierć Józefa Balcerzaka
Ty, coś poległ, dla Idei
Chwała Ci,
Boś padł w progu Twej nadziei
Nie czekając swej kolei

Jasnych dni.
Około godziny 2-ej po południu wysłano

z Nakla w kierunku Mroczy rekonesans kon­
ny w sile 5 łudzi z rozkazem posuwania
się w kierunku Drążna, czyli na północ-
wschód, by zbadać, jakie siły niemieckie

znajdują się w Mroczy.
Tuż za miastem zjechano z szosy na pol­

ną drogę, prowadzącą do Suchar. Chcąc
pozostać jak najwięcej w ukryciu, korzy­
stano w marszu z wszelkich zagłębień te­
renowych i rowów. Patrol prowadził Lud-

ŚP. JÓZEF BALCERZAK. .

wjk Wiliński, a szli z nim brat jego Mar-
rian, Dutkiewicz, Sojka i Józef Balcerzak.

Zrazu szło dość raźnie i wesoło. Lecz
w miarę oddalenia się od Nakla robi się
coraz ciszej w wesołym dotąd gronie.

Bo też wszystko z winy Balcerzaką, któ­
ry odrazu jakoś straci! humor i co chwilę
wzdycha.

— Uf — wzdycha znowu.
— Co ci to? — pyta Antek, kolega

Józka.
— Która to godzina?
— Druga dwadzieścia; jedziemy dopiero

20 minut.
— Dzisiaj mamy 5 stycznia?
- ,Piątego. A bo co? Twoje imieniny,

czy co?
- Iii... nie. Tylko tak mi się zdaje, że

Trzech Króli już nie doczekam.
- Głupiś, decyduje Antek.
Lecz po chwi)l pyta się szeptem:
- Józek! Boisz się?
— Co się mam bać.
— Masz rację, chłopie. Raz kozie śmierć,

albo człowiekowi.
- ,Właśnie. Raz się człowiek rodzi i raz

umiera.
Jadą w milczeniu. Po chwili jednak

znowu słychać:
— Antek.
- Co?
— Jak wrócisz do Nakła, to powiedz

tam moim starym...
— Że co?
— No tego... bo to widzisz... jak się na­

leży: ,,Za Polskę"...
— Czego ty chcesz, głupi?
— Już ja wiem; czuję, że dziś.... że to

raz kozie śmierć... albo temu... człowiekowi.
- Głupiś! - powtarza Antek.
Milkną znowu na chwilę. Zagłębiają się

w obserwację terenu. Śnieg pruszy coraz

więcej. Nad głowami jadących wrony kra-

czą złowrogo.
— Antek.
_

Co?
— Bo to widzisz... no to i ty karabin

trzymasz w garści, nó nie?
_

To się wie — odpowiada Antek.
Lecz Józkiem rzeczywiście targa jakieś

przeczucie. Musi koniecznie wygadać się
przed przyjacielem.

_

Widzisz Antoś., to po to, żeby było
nam lepiej. . .

- No pewnie, co by było lepiej - powta­
rza Antek.

- Żeby te Szwaby nam więcej nie urą­
gali od ,,Polnische Schweine".

-

_

No właśnie. Oj, skurczybyki!
_ Żeby wiedział człowiek, co się na

świecie dzieje. _

.

- No tak. Bo jak nie wie, to jest dut,
jak_bu .^^by była sprawiediiwość i mogłeś

gadać swobodnie po naszemu.
— Będzie inaczej.
— W Polsce.
- Będzie pięknie. .

_

Po to my te karabiny w garści mamy.
— Za Polskę...
- Za naszą.... .

Po chwili raz jeszcze szept wybiega.
- Szwaba teraz przepędzimy...
Posuwają się coraz wolniej. Wjechali

do Suchar, lecz w wiosce dziwnie cicho ja­
koś. Zsiadają z koni, by dokładniej wyba­
dać wszędzie. Coraz ostrożniej starają się
stawiać kroki na śliskiej, zmarzniętej zie­
mi. Coraz baczniej oczy wpatrują się w

około. Lecz w wiosce cisza panuje. Tylko
raz po raz wrony zrywają się w powietrze,
kracząc przeraźliwie.

Dosiedli więc koni i ruszyli dalej w na­
kazanym kierunku, lecz już teraz bardziej
czujni... Rozmowa ustaje zupełnie.

Przynaglili cokolwiek konie, by jak naj­
prędzej stanąć w Drążnie. Folwark Cze-
szewskiego jest już niedaleko za górką.

Wtem przystanął Wiliński, jadący na

przodzie, a za nim wstrzymali konie inni.
Zauważył bowiem na drodze od Mroczy
sześciu konnych, którzy ró’wnież pędzili ku
Drążnu, a byli to Niemcy.

Wolniejszym już teraz krokiem wjeż­
dżają nasi w zabudowania folwarczne. Do­
jechawszy do kuźni, zsiadają z koni, by je
tu ukryć. Sami zaś z karabinem w ręku
posuwają się chyłkiem w stronę podwórza
folwarcznego, gdzie dość głośno rozprawiali
sobie Niemcy. Podczolgawszy się na ja­
kieś 20 kroków, podskoczył nagle Wiliński
i krzyknąwszy ,,Hande hoch", wezwał Niem­
ców do poddania się. Ci zorientowali się
momentalnie, co się święci, zeskakując z

koni i sypią do naszych z karabinów co

się zmieści.
Nasze zuchy nie pozostały im dłużne.

Nagle Józef jęknął:
— Ranny jestem — powiada cichym gło­

sem i zmierza z karabinu, by jeszcze wy­
strzelić na wroga, przy czym podnosi się
lekko z ziemi, lecz już nie wystrzelił...

— Czemu nie strzelasz? — pyta go
Antek.

Ale Józek już nie odpowiedział, tylko
krew cienką strugą poczęła sączyć się z

głowy bohatera.

Z błogim uśmiechem na ustach zasnął
na zawsze Józef Bałcerzak, pierwszy po­
legły powstaniec w obronie swej ukochanej
Krainy i Polski.

Antek, widząc śmierć swego przyjaciela,
ślubował odpłacić to Niemcom w ;dwój­

nasób. Podozołgawszy się bliżej, na do

godniejsze stanowisko, przestał na momen

strzelać. Niemcy, sądząc, że Polaków już
uśmiercili, wychylili delikatnie głowy, by
zobaczyć, co się dzieje.

Wtem rach—ciach... dwa strzały Antka
i dwa trupy niemieckie — rzucając się
jeszcze — kopią ziemię nogami i — ucichli
na zawsze. Trzeci, pozostały z patrolu
Niemiec (inni bowiem zostali już poprze­
dnio ,,unieszkodliwieni"), widząc co się
stało, czmychnął cichaczem w stronę Mro­
czy, pozostawiwszy konie.

Z naszych zostali wszyscy lżej lub ciężej

LUDWIK WILIŃSKI
dowódca oddziału konnego w Nakle.

ranni tak, ie nie zdołano zabitego druha;
zabrać zaraz z sobą. Na rozkaz dowódcy,
Ludwika. Wilińskiego, rannego w szyję,- za­
brano jedynie konie zdobyczne i przez Su­
chary—Trzeciewnicę powrócono do Nakla.

Gdy grenzschutzow’iec, zbiegły z Drążna,
zziajany przybył do Mroczy, zaalarmował

natychmiast całą załogę tego miasta. A po­
nieważ strach ma wielkie oczy, meldował
o / całej kompanii powstańców, która ich w

Drążnie znienacka napad!a, zabijając wszy­
stkich i zabierając konie. .Temu samemu

jedynie udało się zbiec dość szczęśliwie i
oto raportuje o nieszczęściu.

Zawrzało w szeregach niemieckich i po
pierwszym ochłonięciu z przestrachu posta­
nowiono pójść z większą silą, na Drążno, by
pomścić śmierć poległych i powetować po­
niesioną porażkę...

Organ Polski wojującej ,,Dziennik Byd­
goski" pisa! w obszernym art.ykule tyle,_ ile
można było przed bacznym okiem niemiec­
kiego cenzora przemycić, tj. o bohaterskiej
śmierci Józefa Balcerzaka w Drążnie i kon­
sekwencji z tego wynikłej — spaleniu przez
Niemców majętności Kazimierza Czeszew-

skiego, Drążna.
W dniu 6 stycznia ukazał się w niemiec­

kiej ,,Nakeler Żeitung" polski nekrolog:
,,Dnia 5-go bm. poległ za Ojczyznę

śmiercią bohaterską ś, p. Józef Bal-

cerzak w 21-ej wiośnie życia. Niechaj
mu ta święta ziemia, której bronił,
lekką będzie.

W imieniu rodziny
Stanisław Bałcerzak.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek

z domu żałoby"

W nocy z 5-go na 6-go stycznia odbyt
się krwawy, a zwycięski bój o Mroczę.
Niemcy ponieśli poważne straty w ludziach

i w materiale.
Po zwycięskiej walce pojechał oddział

powstańców po poległego Balcerzaka i z

honorami wojskowymi, na jakie nas wó w­
czas tylko stać było, złożono na cmentarzu

nakielskim poległego kolegę na wieczny
spoczynek...

Położyli swe ciała powstańcy wielkopol­
scy jak kopce, graniczne, jako kresowy wał

Rzeczypospolitej, od którego odtąd odbije
się fala krzyżackiego najazdu.

Nowy RoK zapowiada się cieKawie.
Echa sylwestrowe. - Gospodarka miejska w roku 1936. - Sensacyjny proces oszustów dolarowych.

fOcf racrszegro hotespontienla).
Poznań, 5 stycznia.

Sprawozdanie z nocy sylwestrowej,
to kwestia nader trudna i problema­
tyczna. Gdy się chce bowiem opisać
powitanie Nowego Roku przez miasto
tak duże jak Poznań, trzeba przede
wszystkim z góry zaznaczyć, w jakim
nastroju sprawozdawca spełniał swę,

funkcję wszędobylskiego reportera: czy
był trzeźwy, czy ,,miał w czubie", czy
był sam, czy w miłej kompanii itd. To

wszystko ma swoje znaczenie i wpływ
na ostateczna treść sprawoz;dania...

Te zastrzeżenia mając na uwadze, po­
równujemy sprawozdania z nocy sylwe­
strowej w różnych pismach poznań­
skich. I — o dziwo — nie wierzymy
własnym oczom. W jednych z pism czy­
tamy, że Poznań bawił się świetnie i
beztrosko jak za najlepszych czasów, —

w innych, że na ogół wieczór sylwestro­
wy był kryzysowy... że za,tem bawiono

się słabo,..
Jak widzimy, nastroje sprawozdaw­

ców i ich punkty widzenia były rozmai­
te. W rzeczywistości zaś było tak:

Na ulicach było na ogół spokojnie.
Już dziś nie maję ludzie takiej ochoty
jak dawniej do manifestowania gło­
śnych objawów radości. Przy tym mia­
sto było w pełni oświetlone aż do 2,30,
co w znacznej mierze obok patrolują­
cych policjantów odstraszało męty miej­
skie od wybryków. Świątynie były wy­
pełnione po brzegi, a nawet przed ko­
ściołami stały tłumy -wiernych, słuchają­
cych w skupieniu wieczornych nabo­
żeństw. Rzecz jasna, z , tych tłumów
większość mieszkańców udała się do
domów i tu witała Nowy Rok skrom­
nie i statecznie.

W kawiarniach, salach dancingowych,
restauracjach i lokalach nocnych ba­
wiono się ochoczo, choć nie było takie­
go natłoku jak dawniej i goście pili
wiele... kaw i herbat. Nie brakło jed­
nak również fundatorów szampana i

drogich trunków. Najlepiej bodaj ba­
wiono się na balach i rewiach sylwe­

strowych teatrów i kin, Imprez tych i

było całe mnóstwo, a frekwencja prze­
kraczała najczęściej przewidywane kom-1

piety... A zatem tak krzyzysowo znów
ten Sylwester w Poznaniu nie wyglą­
dał...

A A
e

Rozpoczęcie nowego roku daje okazję
do zrobienia bilansu gospodarki samo­
rządowej Poznania w roku 1936. Kon­
kretne cyfry i fakty poda nam wpraw­
dzie dopiero Rada Miejska, która wzno­
wi swą działalność w najbliższym za­
pewne czasie, - niektóre jednak po­
zycje w tym bilansie rzucają się ja­
skrawo w oczy i zasługują na wyróżnie­
nie.

Więc przede wszystkim ogromną nie­
spodziankę sprawiła Poznańska Kolej
Elektryczna, która dzięki uzdrowieniu
stosunków finansowych, obniżeniu een

za bilety tramwajowe i poprawie frek­
wencji, płaci swoje zobowiązania bieżą­
ce i zaległe, a ponad to wykonała po­
ważne inwestycje jak np, Dom Robo­
tniczy, nowy dom czynszowy, rozszerzy­
ła sieć tramwajową itd. Jeszcze w osta­
tni dzień 1936 roku dokonano otwarcia

przedłużenia linii tramwajowej do
Osiedla Grunwaldzkiego, zwanego daw­
niej ,,Abisynią", Prace przy nowym od­
cinku (1097 metrów) wykonane zostały
z własnych funduszów Poznańskiej Ko­
lei Elektrycznej

w przeciągu 25 dni roboczych
przy pomocy przeszło 100 robotników.

(A u nas w Bydgoszczy tyleż samo km.

jak długo trwało? — Red,). Osiedle Grun­
waldzkie oprócz połączenia tramwajo­
wego otrzymało również nowoczesną
arterię komunikacyjną — drogę wyło­
żoną klinkierem.

Z innych pozycyj bilansu gospodarki
zarządu m. Poznania wymienić także

należy jako pozycję dodatnią - znacz­
ną aktywność w dziedzinie budownic­
twa społecznego (osiedla i barak dla

bezdomnych i in.), oraz inwestycje za­
kładów i przedsiębiorstw miejskich
(rozbudowa sieci elektrycznej, nowe

rurociągi w’odociągów miejskich, nowa

chłodnia w Rzeźni Miejskiej itp.). Do

omówienia ogólnego tych pozycyj wró­
cimy przy sposobności.

. A
A

W dniu 7 stycznia Sąd ;Okręgowy bę­
dzie rozpatrywał sensacyjną sprawę
szajki oszustów dolarowych, którzy
pokrzywdzili cały szereg osób. Ławę
oskarżonych zajmie 8 osób z kelnerem
Cieślikiem i Ignacym Krakow’ieckim na

czele. Na rozpraw’ę powołano w cha­
rakterze świadków kilkadziesiąt osób.

Oskarżeni stosowali na szeroką mia­
rę na terenie Poznania system nabiera­
nia ludzi na ,,dolary". Jednego z kup­
ców na Chwaliszewie poszkodow’ała
szajka na 10.000 złotych, kupca Emila
Brachmana również na 10.000 złotych,
mianowicie do mieszkania Brachmana

zgłosił się jakiś osobnik, który; przed­
stawił się jako agent firmy ,,Oetker"
i chciał wynająć od Brachmana skład­
nicę przy ul. Poznańskiej. Po obejrze­
niu składnicy obaj wyszli i wówczas

podszedł do nich jakiś jegomość, pyta­
jąc się, gdzie mieści się bank, gdyż po­
siada 28 bankótów 100-dolarowych do
wymiany. Brachman oświadczył owe­
mu jegomośc,iowi, że chętnie odpowie­
dni bank wskaże, gdyż sam udajp się
w stronę miasta. Po drodze obaj osob­
nicy gorąco namawiali kupca, aby cn

kupił fe dolary. Wszyscy udali się do

restauracji Kasyna Obyw’atelskiego przy
ul. Marsz. Focha, gdzie ubito interes.
Brachman uodjął z K, K, O, lO.(M)O zło­
tych, osobnicy zaś wręczyli mu bankno­
ty 100-dolarOwe w kopercie(!), aby w

jednym z pobliskich banków mógł się
przjkonać o ich wartości(!). W banku
Brachman stwierdził, że koperta, ma­
jąca zawierać dolary, jest wypełniona
strzępami papieru... Osobnicy, rzecz

prosta, w’raz z jego gotówką zbiegli.
Karząca dłoń sprawiedliwości wpraw­
dzie ich dosięgła, lecz kto łatwowierne­
mu kupcow’i W’róci pieniądze?...

Naiw’nych nie sieją...
J. B.
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Dyżur petni ,,Apteka Pod Krzyżem",
Pogotowie pożarnicze tel 618.

Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie
szcząca się w Demu Katolickim przy ul.

Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19.

Biblioteka Kole]. Przysp. Wojsk, w świet

llcy ,,Ogniska przy ul. Magazynowej ot­
warta we wtorki i piątki od godz. 17 do 19.

— Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19

Repertuar kin:
Słońce: ,,Pod dwiema flagami".
Stylowy: ,,Zapomniany człowiek".
Świt: ,,Dwa dni w raju" (polski film).
Mątwy: ,,Kochaj tylko mnie".

— Z walnego zebrania Tow. Ogrodni­
ków. Dnia 3 bm. odbyło się w sali hotelu
de Romę walne zebranie Wlkp. Tow. Ogrod­
ników, które, zagaił prezes p. Stan. Toma­
szewski z Gniewkowa. Przewodniczącym
walnych obrad wybrano p. Kasprowskiego
z Mogilna sekretarzem p. Małeckiego, ław­
nikami seniorów Duszyńskiego i Michal­
skiego. Po odczytaniu komunikatów złożyli
sprawozdania z rocznej pracy: prezes To­
maszewski, sekretarz M;ecz. Duszyński i
skarbnik Łuszczewski. Towarzystwo liczy
50 członków. Na wniosek przewodniczącego
komisji rewizyjnej p Pińskiego z Wierz­
chosławic udzielono ustępującemu zarządo­
wi absolutorium jednogłośnie. Do nowego
zarządu wybrane pp.: prezes - Stan. Toma­
szewski z Gniewkowa, wiceprezes - Śmia-
łowski z Małej Kołudy, sekretarz - Miecz.

Duszyński, zastępca - Józefowicz, skarbnik
Fr. Łuszczewski z Kruszwicy, bibliotekarz
Stan. Graczyk, radni: Michalsk,i, Wiśniew­
ski Wład., Wrzeszcz z Kościelca, Rabiega
i Pieściński. Komisję rewizyjną stanowią
pp.: Piński, Wojciechowski i Kamiński z

Kruszwicy. Sąd honorowy tworzą pp.: Roz-

dolski, senior Duszyński i Wojtaszek. I)o
poczetu sztandarowego wybrano pp.: Przed-

wojskiego, P. Wiśniewskiego i Józefa Koci-

kowskiego. Delegatem na walny zjazd do
Poznania wybrany został prezes, jego za­
stępcą wiceprezes. Na członków komisji
egzaminacyjnej i na prelegentów na kur­
sach dla uczniów powołano pp.: Toma­
szewskiego, M. Duszyńskiego, Cz. Wojcie­
chowskiego, Fr. Łuszczewskiego, Śmiałow-
skiego, Wojtaszka i Rozdolskiego. Ławnika­
mi na egzaminach zost.ali pp.: senior Du­
szyński, Łuszczewski i Wład. Wiśniewski.
Na członka wpisano p. Feliksa Pilarskiego.

§niezno-

— Kalendarz książkowy, ilustrowany, o

objętości 144 stron, na 1937 rok, dostarczy­
my naszym abonentom w najbliższy pią­
tek, bezpłatnie.

— 20 złotych. Policja aresztowała Jana

Mus.zyńskiego z Łabiszyna, powiatu szubiń­
skiego za kradzież 20 złotych z mieszka­
nia Marii Puch z ul. Mieczysława 16.

—’ W Powidzu spaliła się szopa, drew­
niana. na szkodę rolnika Ludwika Chorya-
na. Pożar powstał praw.dopodobnie od i-
skier z wyrzuconego do szopy popiołu.

— Starosta gnieźnieński zatwierdził wy­
bór p. Jana Carskiego na stanowisko nie­
zawodowego burmistrza m. Kłecka, i one-

gdaj wprowadził go w urzędowanie.

MOGILNO, (mk) Zdemaskowanie świnio­
kradów. Zrozumiałe wrażenie wywołał fakt
zdemaskowania świniokradów, którymi o-

kazali się Kiliński, administrator maj. Ża,b­
no pod Mogilnem oraz m. rzeźnicki Kamas-

sa, wł. sklepu w Mogilnie przy uł. Sądowej.
Kamassa w porozumieniu z Kilińskim ubili
w świniami tucznika, którym następnie po­
dzielili się. Stróż nocny, słysząc podejrzany
hałas w świniami, zaczął śledzić znajdują­
cych się tam osobników. Kiedy łup wywie­
ziono, powiadomiona przez stróża właśc.

majątku p. hr. Dąmbska zawiadomiła poli­
cję. Mięso odebrano i rozprzedano w miej­
scowej rzeźni, a gotówkę zwrócono poszko­
dowanej.

— Opodatkowanie karnawałowe. Na czas

karnawału ustaliło Starostwo normy opo­
datkowania karnawałowego, które odtąd
pobiera się przy udzielaniu zezwoleń na

zabawy, przedstawienia i inne imprezy,
niezależnie od innych, wszelkich dotąd po­
bieranych opłat. Stawki opodatkowania
wynoszą w miastach po 20 zł, na wsi 10 zł.

Kwoty powyższe wpłacać należy w Kom.
Kasie Oszczędn. pow. mogileńskiego i od

wpłacenia stawki uzależnione jest udziele­
nie zezwolenia.

- Jarmark. We wtorek, dnia 13 stycznia
br. odbędzie się w Mogilnie jarmark zwie­
rzęcy na konie i bydło. Spęd zwierząt raci­
,cowych dozwolony.

KRUSZWICA. Rocznica powstania. W

rocznicę rozgromienia w Kruszwicy silnej
załogi pruskiej Heimatschutzu odbył się 2
i 3 bm. uroczysty obchód. W sobotę 2 bm.
wieczorem o godz. 19,15 wyruszył z orkie­
strą pochód przez miasto na rynek, gdzie
uroczystość zagaił p. burmistrz Borowiak,
po czym wzruszające okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił przy rozpalonym ogni­
sku p. ppór. rez. Daleszyński, następnie od­
czytany został apel poległych powstańców
z Kruszwicy przez prezesa Zw. Weter. Koła

Kruszwicy, p. Szymczaka, w końcu odśpie­
wano wspólnie ,,Boże coś Polskę". Na. za-

jutrz w niedzielę odbyła się w kolegiacie
uroczyste nabożeństwo, w którym wzięły u-

dzial poczty sztandarowe, delegaci oraz Zw.

Weter., koło Kruszwica. Mszę św. odprawił
ks. wik. Łój, podniosłe kazanie wygłosił
ks. prałat prep. Schoenborn. Po nabożeń­
stwie złożył na grobie poległych powstań­
ców wieniec p. burmistrz Borowiak .

2NIN. Rocznica oswobodzenia miasta.
31 ub. m . o godz. 7,15 odbyła się żałobna
Msza św. w kościele parafialnym za pole­
głych powstańców w obronie miasta Żnina.
W piątek 1 stycznia 37 r. odbyła się na ryn­

ku zbiórka i raport, a następnie wymarsz
do kościoła na nabożeństwo solenne na cze­
le z orkiestrą Tow. Pówst. Wielkopolskich.
Pochód prowadził por. rez. p. Tad. Kruszka
ze. Słabomierza. Po nabożeństwie pochód
ruszył na cmentarz. Tam złożono na gro­
bie poległych powstańców piękny wieniec
z ramienia Tow. Powstańców Wielkopol­
skich i Tow. Weteranów. Z kolei nastąpiło
odczytanie listy poległych powstańców i

przemówienie księdza. Rozwiązanie pocho­
du nastąpiło na rynku po wspólnym śpie­
wie. Flagi powiewały licznie na gmachach
państwowych i domach prywatnych. Uro­
czysta akademia w sali ,,Wielkopolanka"
odbyła się tegoż dnia o godz. 17. S!owo

wstępne wygłosił p. Tad. Kruszka. Referat
o powstaniu zaś p. Jarosław Smorowski.

Dalszy program obejmował występ orkie­
stry powstańców, deklamację, wygłoszoną
przez córkę mistrza krawieckiego Franc.
Murka oraz wspólny śpiew.’ Tytułem wstę­
pu na akademię pobierano dobrowolne dat­
ki. Zabawa taneczna na zakończenie całości

odbyła się w miłym nastroju do później no­
cy.

- Osobiste. Rejent p. Stefan Dunajski
w, Żninie wyprowadza się do Działdowa

na Pomorzu.

Kwasem solnym w twarz przeciwnika.
Mścicielka skazana na 3 lata więzienia.

Świecie, n. W . (t) Przed wydziałem kar­
nym sądu okręgowego na sesji wyjazdowej
w Świeciu znalazła się sprawa przeciwko
Marii Kausównej z Cieleszynka, która swe­
mu przeci.wnikowi wypaliła oczy kwasem

solnym.
Rzecz miała się następująco: mieszka­

niec wsi Niewieścin Franciszek John, wra­
cał autobusem z Bydgoszczy. Tym samym
autobusem wracała też Maria Kaus. Wraca­
li oni z rozprawy sądowej, gdzie John nie­
korzystnie dla K. zez.nawał, powiedział mia­
nowicie, że K. miała dziecko, które po po­

rodzeniu spaliła w piecu.
Przy wysiadaniu na przystanku autobu­

sowym w Niewieścinie nagle wydobyła
Kausowa buteleczkę zawierającą kwas sol­
ny i jednym zamachem całą zawartość

płynu wylała Johnowi w twarz. Skutek za­
machu był fatalny, ho J. stracił jedno oko,
a drugie zostało silnie uszkodzone.

Obecnie cala ta sprawa znalażła swój
epilog przed sądem, który po przesłuchaniu
świadków wydał wyrok, skazujący Kauso-
wą na trzy iata więzienia z tym, iż oskar­
żona została z miejsca osadzona za kraty.

TUCHOLA, (fm) Z walnego zebrania K.
S. M. M. W ub. niedzielę odbyło się w Og­
nisku roczne walne zebranie KSM. Męskiej,
oddz. Tuchola, które zagaił dh. prezes Szulc

Józef, witając ks. asystenta Rynkowskiego,
członków patronatu i licznie zebranych
druhów. Prezydium zebrania wybrano w

składzie: pp. Aleks. Libera — przewodni­
czący, prezeska :okr. L. Welterówna i ,sekr.
okr. A. Buczkowski - ławnicy, K. Szmelter
— sekretarz. Złożone przez’ członków kie­
rownictwa sprawozdania roczne Wykazały
pełną, sumienną i owocną pracę,- przyno­
szącą dalszy rozwój oddziałowi. Ks. asyst.
Rynkowski scharakteryzował całokształt

pracy wewnętrzno-wychowawczej. W dy­
skusji nad sprawozdaniami przemawiali:
w im. Okręgu p. Garstecki, i w im. człon­
ków p. E: Dahlke. Po uchwaleniu absolu­
torium wybrano nowe kierownictwo w

składzie: J. Szulc - prezes, Fr. Wo,lski —

wiceprezes, J Szrajda — sekretarz, K.

,Szmelter -— zast., W. Piotrowski - skar­
bnik, J. Kosiak — naczelnik, S. Frąckowiak
t- bibliotekarz, K. Mięsikowski — - gospo­
darz. Komisję rewizyjną wybrano w skła­
dzie pp.: dr Grafe, Sommer i E. Dahlke.

CZERSK, (al) Stacja Opieki nad Matką.
Obecnie zakłada się w Czersku, stację opie­
ki nad matką. Stacja ta będzie się mieści­
ła w Hotelu Centralnym przy ul. Kościusz­
ki, gdzie wynajęto w tym celu kilka poko­
jów oraz przeprowadza się z dworca kolejo­
wego kable elektryczne, skąd będzie dostar­
czony bezpłatny prąd do oświetlenia.

ŚWIECIE, (t) Wybili szybę okna wysta­
wowego. W nocy na niedzielę 3 bm. wybili
nieznani sprawcy szybę w oknie wystawo­
wym składu zegarmistrzówsko-jubilerskie-
go p. Topolęwskiego przy ulicy Klasztornej.

— Srebrne gody. Urzędnik tut. sądu
grodzkiego p. Leon Mindykowski obchodzi
w czwartek 7 bm. z swą. żoną srebrne gody.
Jubilatom ,,Szczęść Boże".

PRUSZCZ. Osobiste. Przodownik straży
więziennej p. Jan Hoffmann z karnej kolo­
nii rolnej w Luszkówku pod Pruszczem,
przeniesiony został z dniem 1 stycznia br.
do Koronowa. Wymieniony był pierwszym
gospodarzem kolonii i wyprowadził ją z

zaniedbania. Na nowej posadzie życzymy
p. przodownikowi Hoffmannowi najlepszej
pomyślności.

— Gwiazdka dla ubogich. Dzięki stara­
niu ,,Caritasu" urządzono w sali p. Seidla
w Pruszczu gwiazdkę dla najuboższych pa­
rafii pruskiej. Po odśpiewsguu kolędy,
przemówił w serdecznych słowach do bied­
nych duchowy opiekun pięknej i nastrojo­
wej uroczystości ks. proboszcz Sęhwanitz,
życząc im zdrowia i błogosławieństwa Bo-,

żego, po czym przystąpiono do łamania się
opłatkiem. Punktem kulminacyjnym było
obdarowanie 42 ubogich paczkami. Ciepłej
Odzieży, obuwia i żywności rozdano za bli­
sko 200 zł, Z ócz biednych wyczytać można

było wielkie zadowolenie. W końcu ks. pro­
boszcz Schwanitz podziękował wszystkim
ofiarodawcom,’ którzy hojnymi darami u-

moźliwili urządzenie tej miłej gwiazdki o-

raz paniom: Chylewskiej z Pruszcza, Obry-
kowej z Łowina, Paszykowej z Bagniewka,
Pączkowej z Wałdowa, Dachterowej z Ło­
wina, Malanowskiej z Mirowic, Sząnkow-
skiej z Nieciszewa i Lamparskiej z Gołu-

szyc, które zajęły się zbiórką tych darów.

CHODZIEŻ, (k) Osobiste. Dyplom magi­
stra nauk przyrodniczych i matematycz­
nych na Uniwersytecie w Poznaniu zdobył
p. Ed. Kaszyński — wychowanek tut. Gim­
nazjum im. św. Barbary.

— Jasełka, Siostry Serafitki w dniu 1
stycznia br.: na saiil ,,Strzelnicy" urządziły
piękną ,,Jasełkę":. Mali amatorzy z ochro­
nek wywiązali się ze swych ról znakomi­
cie, czego dowodem były niemilknące okla­
ski ze strony licznie zgromadzonej publicz­
ności.

— Składki na F. O. N . Akcja składkowa
na F. O. N . z każdym dniem wzrasta 1 do­
tąd osiągnęła dużą sumę. Miasto Chodzież

złożyło dotąd 6,623,62 zł, zaś gmina Chodzież
- 4 128,18 zł, Cały powiat złożył na ten cel

30.077,44 żł. Jak widać z powyższego, miasto

jak i powiat, mimo wielkiego odsetku

mniejszości niemieckiej i rzeszy bezrobot­
nych, w akcji zbiórkowej na F. ’O. N. spi­
sały się doskonale.

Straszny wypadek na torze kolejowym
pod Tczewem.

Tczew. , Na stacji kolejowej w. Szymono­
wie (Simonsdorf) na terenie W. M . Gdań­
ska tuż pod Tczewem wydarzył się one-

gdaj straszny wypadek, którego ofiarą padł
maszynista kolejowy I kl., 44-letni Fryde­
ryk Niemann (obywatel W. M . Gdańska).

Niemann, spóźniwszy się nieco na od­
jeżdżający z Szymonowa do Tczewa pociąg,
usiłował wskoczyć w biegu do jednego z

wagonów, lecz uczynił to tak nieszczęśli­
wie, że wpadł pod koła wagonu. Po zatrzy­
maniu pociągu wydobyto z pod kół nieprzy­
tomnego, broczącego krwią kolejarza, któ­
remu koła pociągu odcięły lewą nogę. Poza

tym Niemann doznał połamania obu rąk o-

raz ciężkich obrażeń wewnętrznych. Ofiarę
tragicznego wypadku w stanie b. ciężkim
przewieziono do szpitala św. Wincentego w

Tczewie, gdzie poddano go operacji. Wła­
dze kolejowe wdrożyły śledztwo.

— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Byd­
goskiego w Grudziądzu, ul. Toruńska 22,
tel. 1294, przyjmuje przedpłatę za ,,Dziennik
Bydgoski" na styczeń 1937 r. oraz zamó­
wienia na ogłoszenia i druki po cenach naj­
niższych. Przypominamy, że w styczniu
każdy prenumerator ,,Dziennika Bydgoskie­
go" otrzyma bezpłatnie piękny kalendarz
książkowy na rok 1937.

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Łabę­
dziem, Rynek, tel. 1242.

Repertuar kin:

Apollo: ,,Cały Paryż śpiewa".
Gry!: ,,Jadzia".
Orzeł: ,,Czterech i pół muszkieterów". ’

Kalendarzyk teatralny.
Wtorek, 5 bm. godz. 20: ,,Pan minister

na inspekcji", świetna komedia muzyczna,
w wykona.niu czołowych sił Teatru Ziemi

Pomorskiej.

— Znany kupiec grudziądzki ofiarą
szantażu. Właściciel składu mebli II. Seeli-

ger (Mickiewicza 20) otrzymał w tych
dniach anonim pisany słabą niemczyzną,
w którym żądano bd adresata złożenia w

określonym czasie w pewnej restauracji
przy ul. Chełmińskiej, kwoty 500 zł. Autor
anonimu zagroził popełnieniem zbrodni w

razie nie złożenia przez p. Seeligera żąda­
nej kwoty. Kupiec przeraził się listem god­
nym amerykańskich gangsterów i złożył
czemprędzej w wskazanej restauracji kwotę
500 zł w kopercie. Za radą znajomych za­
wiadomił o szantażu policję, która stwier­
dziła, że żądanych pieniędzy nikt w restau­
racji nie odebrał. Zachodzi więc możliwość,
że zuchwały opryszek, bojąc się policji, z

podjęcia sumy zrezygnował, albo, że szan­
tażu dokonał poprostu w celu zażartowa­
nia jakiś złośliwy znajomy p. Seeligera.

— Dwie nadużycia inkasentów elektrow­
ni. Swego czasu donosiliśmy o ujawnieniu
nadużyć w elektrowni i gazowni, popełnio­
nych przez inkasentów Feliksa Ziółkow­
skiego i Juliana Ziółkowskiego. Przepro­
wadzone śledztwo wykazało, źe Feliks Ziół­
kowski przywłaszczył sobie z zainkasowa-

nych pieniędzy około 3.709 zł, a Julian Ziół­
kowski około 1.200 zł. Pierwszy z inkasen­
tów znajduje się od czerwca w areszcie

śledczym. Rozprawa sądowa odbędzie się
w najbliższych dniach.

— Włamanie do mieszkania księdza. Dó
mieszkania znanego w naszym mieście ks.

prof. Fabiana Wierzchowskiego (Sienkie­
wicza 27) włamali się w godzinach wieczor­
nych, w czasie obecności księdza w koście­
le, złodzieje zabierając różne wartościowe

rzeczy. Okradziony ksiądz nie potrafi do­
kładnie ustalić wysokości szkody wyrządzo­
nej przez zuchwałych włamywaczy.

— Bójki uliczne. Na ulicy Chełmińskiej
wynikła bójka między niezbyt trzeźwym
Frycem Grzybińskim, a Józefem Lutow-
skim (Kalinkowa 12). W wyniku ’bójki po­
turbowanego Lutowskiego odstawiono do

szpitala miejskiego, a Grzybińskiego aresz­
towano za pijaństwo i spowodowanie krwa­
wej awantury. — Podobna bójka wynikłą
między mieszkańcami koszar Czarneckiego
Rucińskim a Leonem Szmantą. Rucińskie-

go, który otrzymał trzy kłute rany w plecy,
odstawiono do szpitaia, a drugiego awan­
turnika aresztowano.

Okradziony w czasie przeprowadzki. Fe­
liks Przeperski zam. obecnie w Nicponi
pow. Tczew został w czasie swej przepro­
wadzki z Grudziądza okradziony na sumę
220 zł. Zginęły mu różne drobne rzeczy
jak: mydła, cygary, pistolet itp.
Śmierć u prosu Nowego Roku

Grudziądz. Tragicznie zakończył się wie­
czór sylwestrowy w mieszkaniu p. K. przy
ul. Murowej. W momencie, kiedy witano

Nowy Rok toastem, 32-letni formiarz Jan
Kowalewski (Nadgórna 11) nagle zbladł i o-

sunął się na podłogę. Wezwany lekarz
stwierdził śmierć. Zmarły osierocił żonę
i czworo nieletnich dzieci.

KREMOL
Młodych
w młodości

utrwala —

starszych
w młodości
podtrzymuj’e -

starym
młodość

przywraca

Mydło Kremol przygotowane na

specjalnych odpowiednio spre­
parowanych wyciągach z mleka
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Hipolit Kończak.

Śmierć Józefa Balcerzaka
Ty, coś poległ dla Idei
Chwała Ci,
Boś padł w progu Twej nadziei
Nie czekając swej kolei

Jasnych dni.
Około godziny 2-ej po południu wysłano

z Nakla w kierunku Mroczy rekonesans kon­
ny w sile 5 ludzi z rozkazem posuwania
się w kierunku Drążna, czyli na północ-
wschód, by zbadać, jakie siły niemieckie
znajdują się w Mroczy.

Tuż za miastem zjechano z szosy na pol­
ną drogę, prowadzącą do Suchar. Chcąc
pozostać jak najwięcej w ukryciu, korzy­
stano w marszu z wszelkich zagłębień te­
renowych i rowów. Patrol prowadził Lud-

ŚP. JÓZEF BALCERZAK. .

wik Wiliński, a szli z nim brat jego Mar-
rian, Dutkiewicz, Sojka i Józef Balcerzak.

Zrazu szło dość raźnie i wesoło. Lecz
w miarę oddalenia się od Nakła robi się
coraz ciszej w wesołym dotąd gronie.

Bo też wszystko z winy Balcerzaka, któ­
ry odrazu jakoś stracił humor i co chwilę
wzdycha.

- Uf — wzdycha znowu.
— Co ci to? — Pyta Antek, kolega

Józka.
— Która to godzina?
— Druga dwadzieścia; jedziemy dopiero

20 minut.
— Dzisiaj mamy 5 stycznia?
- Piątego. A bo co? Twoje imieniny,

czy co?
- Iii... nie. Tylko tak mi się zdaje, łe

Trzech Króli już nie doczekam.
- Głupiś, decyduje Antek.
Lecz po chwili pyta się szeptem:
- Józek! Boisz się?
— Co się mam bać.
— Masz rację, chłopie. Raz kozic śmierć,

albo człowiekowi.
- Właśnie. Raz się człowiek rodzi i raz

umiera.
Jadą w milczeniu. Po chwili jednak

znowu słychać:
— Antek.
- Co?
- Jak wrócisz do Nakła, to powiedz

tam moim starym...
- Że co?
— No tego... bo to widzisz... jak się na­

leży: ,,Za Polskę"...
- Czego ty chces’z, głupi?
— Już ja wiem; czuję, te dziś.... że to

raz kozie śmierć... albo temu... człowiekowi.
— Głupiś! — powtarza Antek.
Milkną znowu na chwilę. Zagłębiają się

w obserwację terenu. Śnieg pruszy coraz

więcej. Nad głowami jadących wrony kra-

czą złowrogo.
— Antek.
- Co? . Ł,
— Bo to widzisz... no to i ty karabin

trzymasz w garści, no nie?
_

To się wie — odpowiada Antek.
Lecz Józkiem rzeczywiście targa jakieś

przeczucie. Musi koniecznie wygd/łać się
przed przyjacielem.

— Widzisz Antoś., to po to, żeby nyio
nam lepiej. . .

_

No pewnie, co by było lepiej — powta­
rza Antek.

- Żeby te Szwaby nam więcej nie urą­
gali od ,,Polnische Schweine".

_. No właśnie. Oj, skurczybyki!
_ Żeby wiedział człowiek, co się na

świecie dzieje.
- No tak. Bo jak me wie, to jest dut,

jak^but.^e^y sprawiedliwość i mogłeś

gadać swobodnie po naszemu.
— Będzie inaczej.
— W Polsce.
- Będzie pięknie. ,.

_

Po to my te karabiny w garści mamy
- Za Polskę...
- Za naszą.... Ł _..

Po chwili raz jeszcze szept wybiega.
.

- Szwaba teraz przepędzimy...
Posuwają się coraz w’olniej. Wjechali

do Suchar, lecz w wiosce dziwnie cicho ja­
koś. Zsiadają z koni, by dokła,dniej wyba­
dać wszędzie. Coraz ostrożniej starają się
stawiać kroki na śliskiej, zmarzniętej zie­
mi. Coraz baczniej oczy wpatrują się w

około. Lecz w wiosce cisza panuje. Tylko
raz po raz wrony zrywają się w powietrze,
kracząc przeraźliwie.

Dosiedli więc koni i ruszyli dalej w na­
kazanym kierunku, lecz już teraz bardziej
czujni... Rozmowa ustaje zupełnie.

Przynaglili cokolwiek konie, by jak naj­
prędzej stanąć w Drążnie. Folwark Cze-
szewskiego jest już niedaleko za górką.

Wtem przystanął Wiliński, jadący na

przodzie, a za nim wstrzymali konie inni.
Zauważył bowiem na drodze od Mroczy
sześciu konnych, którzy również pędzili ku
Drążnu, a byli to Niemcy.

Wolniejszym już teraz krokiem wjeż­
dżają nasi w zabudowania folwarczne. Do­
jechawszy do kuźni, zsiadają z koni, by je
tu ukryć. Sami zaś z karabinem w ręku
posuwają się chyłkiem w stronę podwórza
folwarcznego, gdzie dość głośno rozprawiali
sobie Niemcy. Podczołgawszy się na ja­
kieś 20 kroków, podskoczył nagle Wiliński
i krzyknąwszy ,,Hande hoch", wezwał Niem­
ców do poddania się. Ci zorientowali się
momentalnie, co się święci, zeskakując z

koni i sypią do naszych z karabinów co

się zmieści.
Nasze zuchy nie pozostały im dłużne.

Nagle Józef jęknął:
— Ranny jestem — powiada cichym gło­

sem i zmierza z karabinu, by jeszcze wy­
strzelić na wroga, przy czym podnosi się
lekko z ziemi, lecz już nie wystrzelił...

- Czemu nie strzelasz? — pyta go
Antek.

Ale Józek już nie odpowiedział, tylko
krew cienką strugą poczęła sączyć się z

głowy bohatera.

Z błogim uśmiechem na ustach zasnął
na zawsze Józef Balcerzak, pierwszy po­
legły powstaniec w obronie swej ukochanej
Krainy 1 Polski.

Antek, widząc śmierć swego przyjaciela,
ślubował odpłacić to Niemcom w dwój­

nasób. Podczołgawszy się bliżej, na do
godniejsze stanowisko, przestał na momen

strzelać. Niemcy, sądząc, że Polaków już
uśmiercili, wychylili delikatnie głowy, by
zobaczyć, co się dzieje.

Wtem rach—ciach... dwa strzały Antka
i dwa trupy niemieckie — rzucając się
jeszcze — kopią ziemię nogami i — ucichli
na zawsze. Trzeci, pozostały z patrolu
Niemiec (inni bowiem zostali już poprze­
dnio ,,unieszkodliwieni"), widząc co się
stało, czmychnął cichaczem w stronę Mro­
czy, pozostawiwszy konie.

Z naszych zostali wszyscy lżej lub ciężej

LUDWIK WILIŃSKI
dowódca oddziału konnego w Nakle.

ranni tak, te nie zdołano zabitego druha
zabrać zaraz z sobą. Na rozkaz dowódcy
Ludwika Wilińskiego, rannego w szyję, za­
brano jedynie konie zdobyczne i przez Su­
c.hary—Trzecicwnicę powrócono do Nakła.

Gdy grenzschutzowiec, zbiegły z Drążna,
zziajany przybył do Mroczy,, zaalarmował
natychmiast całą załogę tego miasta. A po­
nieważ strach ma wielkie oczy, meldował
oycałej kompanii powstańców, która ich w

Drążnie znienacka napad!a, zabijając wszy­
stkich i zabierając konie. Jemu samemu

jedynie udało się zbiec dość szczęśliwie i
oto raportuje o nieszczęściu.

Zawrzaio w szeregach niemieckich i po
pierwszym ochłonięciu z przestrachu posta­
nowiono pójść z większą siłą na Drążno, by
pomścić śmierć poległych i powetować po­
niesioną porażkę...

Organ Polski wojującej ,,Dziennik Byd­
goski" pisa! w obszernym artykule tyle, ile
można było przed bacznym okiem niemiec­
kiego cenzora przemycić, tj. o bohaterskiej
śmierci Józefa Balcerzaka w Drążnie i kon­
sekwencji z tego wynikłej - spaleniu przez
Niemców majętności Kazimierza Czeszew-

skiego, Drążna. . .

W dniu 6 stycznia ukazał się w niemiec­
kiej ,,Nakeler Żeitung" polski nekrolog:

,,Dnia 5-go bm. poległ za Ojczyznę
śmiercią bohaterską ś, p, Józef Bal-;
cerzak w 21-ej wiośnie życia. Niechaj
mu taświęta ziemia, której bronił,
lekką będzie. .

W. imieniu rodziny
’ Stanisław Balcerzak.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek
z domu żałoby"

W nocy z 5-go na 6-go stycznia odbył
się krwawy, a zwycięski bój o Mroczę.
Niemcy ponieśli poważne straty w ludziach
i w materiale. .

Po zwycięskiej walce pojechał oddział
powstańców po poległego Balcerzaka i z

honorami wojskowymi, na jakie nas wów­
czas tylko stać było, złożono na cmentarzu
nakieiskim poległego kolegę na wieczny
spoczynek...

Położyli swe ciała powstańcy wielkopol­
scy jak kopce graniczne, jako kresowy wał
Rzeczypospolitej, od którego odtąd odbije
się fala krzyżackiego najazdu.

Nowy RoK zapowiada się ciekawie.
Echa sylwestrowe. - Gospodarka miejska w roku 1936. - Sensacyjny proces oszustów dolarowych,

fOcf noszego Iroff"e-sporaofemlo/.
Poznań, 5 stycznia.

Sprawozdanie z nocy sylwestrowej,
to kwestia nader trudna i problema­
tyczna. Gdy się chce bowiem opisać
powitanie Nowego Roku przez miasto
tak duże jak Poznań, trzeba przede
wszystkim z góry zaznaczyć, w jakim
nastroju sprawozdawca spełniał swą

funkcję wszędobylskiego reportera: czy
był trzeźwy, czy ,,miał w czubie", czy
był sam, czy w miłej kompanii itd. To

wszystko ma swoje znaczenie i wpływ
na ostateczną, treść sprawozdania...

Te zastrzeżenia mając na uwadze, po­
równujemy sprawozdania z nocy sylwe­
strowej w różnych pismach poznań­
skich. I — o dziwo — nie wierzymy
własnym oczom, W jednych z pism czy­
tamy, że Poznań bawił się świetnie i
beztrosko jak za najlepszych czasów, —

w innych, że na ogół wieczór sylwestro­
wy b^ł kryzysowy... że zatem bawiono

się słabo...

Jak widzimy, nastroje sprawozdaw­
ców i ich punkty widzenia były rozmai­
te. W rzeczywistości zaś było tak:

Na ulicach było na ogół spokoj’nie.
Już dziś nie mają ludzie takiej ochoty
jak dawniej do manifestowania gło­
śnych objawów radości. Przy tym mia­
sto było w’ pełni oświetlone aż do 2,30,
co w znacznej mierze obok patrolują­
cych policja/ntów odstraszało męty miej­
skie od wybryków. Świątynie były wy­
pełnione po brzegi, a nawet przed ko­
ściołami stały tłumy wiernych, słuchają­
cych w skupieniu wieczornych nabo­
żeństw. Rzecz jasna, z tych tłumów
większość mieszkańców udała się do
domów i tu witała Nowy Rok skrom­
nie i statecznie.

W kawiarniach, salach dancingowych,
restauracjach i lokalach nocnych ba­
wiono się ochoczo, choć nie było takie­
go natłoku jak dawniej i goście pili
wiele... kaw i herbat. Nie brakło jed­
nak również fundatorów szampana i

drogich trunków. Najlepiej bodaj ba­
wiono się na balach i rewiach sylwe­

strowych teatrów i kin. Imprez tych
było całe mnóstw’o, a frekwencja prze­
kraczała najczęściej przewidywane kom­
plety... A zatem tak krzyzysowo znów
ten Sylwester w Poznaniu nie wyglą­
dał...

a a
a

Rozpoczęcie nowego roku daje okazję
do zrobienia bilansu gospodarki samo­
rządowej Poznania w roku 1936. Kon­
kretne cyfry i fakty poda nam wpraw­
dzie dopiero Rada Miejska, która wzno­
wi swą działalność w najbliższym za­
pewne czasie, — niektóre jednak po­
zycje w tym bilansie rzucają się ja­
skrawo w oczy i zasługują na wyróżnie­
nie.

Więc przede wszystkim ogromną nie­
spodziankę sprawiła Poznańska Kolej
Elektryczna, która dzięki uzdrowieniu
stosunków finansowych, obniżeniu cen

za bilety tramwajowe i poprawie frek­
wencji, płaci swoje zobowiązania bieżą­
ce i zalegle, a ponad to wykonała po­
ważne inwestycje jak np. Dom Robo­
tniczy, nowy dom czynszowy, rozszerzy­
ła sieć tramwajową itd. Jeszcze w osta­
tni dzień 1936 roku dokonano otwarcia

przedłużenia linii tramwajowej do
Osiedla Grunwaldzkiego, zwanego daw­
niej ,,Abisynią", Prace przy nowym od­
cinku (1097 metrów) wykonane zostały
z własnych funduszów Poznańs’kiej Ko­
lei Elektrycznej

w przeciągu 25 dni roboczych
przy pomocy przeszło 100 robotników.

(A u nas w Bydgoszczy ty,leż samo km.

jak d!ugo trwało ? — Red.) . Osiedle Grun­
waldzkie oprócz połączenia tramwajo­
wego otrzymało również nowoczesną
arterię komunikacyjną — drogę wyło­
żoną klinkierem.

Z innych pozycyj bilansu gospodarki
zarządu m. Poznania wymienić także

należy jako pozycję dodatnią - znacz­
ną aktywność w dziedzinie budownic­
twa społecznego (osiedla i barak dla

bezdomnych i in.), oraz inwestycje za­
kładów i przedsiębiorstw miejskich
(rozbudowa sieci elektrycznej, nowe

rurociągi wodociągów miejskich, nowa

chłodnia w Rzeźni Miejskiej itp.). Do
omówienia ogólnego tych pozycyj wró­
cimy przy sposobności.

me
A

W dniu 7 stycznia Sąd Ok,ręgow,y bę­
dzie rozpatrywał sensacyjną sprawę
szajki oszustów dolarowych, którzy
pokrzywdzili cały szereg osób. Ławę
oskarżonych zajmie 8 osób z kelnerem
Cieślikiem i Ignacym Krakowieckim na

czele. Na rozprawę powołano w cha­
rakterze świadków kilkadziesiąt osób.

Oskarżeni stosowali na szeroką mia­
rę na terenie Poznania system nabiera­
nia ludzi na ,,dolary". Jednego z kup­
ców na Chwaliszewie poszkodowała
szajka na 10.000 złotych, kupca Emila
Brachmana również na 10.000 złotych,
mianowicie do mieszkania Brachmana,
zgłosi! się jakiś osobnik, który przed­
stawił się jako agent firmy ,,Oetker"
i chciał wynająć od Brachmana skład­
nicę przy ul. Poznańskiej. Po obejrze­
niu składnicy obaj wyszli i wówczas

podszedł do nich, jakiś jegomość, pyta­
jąc się, gdzie mieści się bank, gdyż po­
siada 28 bankotów 100-doiarowych do
wymiany. Brachman oświadczył owe­
mu jegomościowi, że chętnie odpowie­
dni bank wskaże, gdyż sam ndaje sie
w stronę miasta. Po drodze obaj osob­
nicy gorąco namawiali kupca, aby on

kupił te dolary. Wszyscy udali się dó

restauracji Kasyna Obywatelskiego przy
ul. Marsz. Focha, gdzie ubit,o interes.
Brachman nodjął z K. K, O. 10.000 zło­
tych, osobnicy zaś wręczyli mu bankno­
ty 100-dolarowe w kopercie(!), aby w

jednym z pobliskich banków mógł się
przekonać o ich wartości(!). W banku
Brachman stwierdził, że koperta, ma­
jąca zawierać dolary, jest wypełniona
strzępami papieru... Osobnicy, rzecz

prosta, wraz z jego gotówką zbiegli.
Karząca dłoń sprawiedliwości wpraw­
dzie ich dosięgła, lecz kto łatwowierne­
mu kupcowi wróci pieniądze?...

Naiwnych nie sieją...
J. B.
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KCmo Dzii, wtorek

uroczysta premiera
oddawna oczekiwanej, naj­
weselszej, najdowcipniej­
szej — muzycznej komedii

polskiej, która wszędzie
cieszy się niebywałym,
zasłużonym powodz. p . t,

to nie
wypada

W rolach głównych: (234
Łoiła Bigfflirzanka - fllsksandBr Żabczyński
Jadzia Andrzejewska - Antoni Fertner
Mira Zimińska - Romna!d Bierasiński
Janina Soko/owska - K, Junosza Stepowski i i.
Bintr! Snietk! Zibiwa! Wysliwi! Muzyka! Śpiew!

W święto Trzech Król(
tylko o godzinie 12-ej
nieodwołalnie poraź ostatni

z Li!lian Harvey. W .Fritscb, P. Kemp

Bydgoszcz, dnia 5 stycznia 1937 roku,
KALENDARZYK

Dziś: Emilianny p,, Telesfora p.
Jut.ro . Obj. P, 3 Króli.
Wschód słońca o godzinie 8,10.
Zachód słońca o godzinie 16,1.

Stan pogody.
Stopniowe ochłodzenie i przelotne deszcze.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
trwała w Polsce pogoda przeważnie po­
chmurna z przelotnym deszczem, zwłaszcza
w dzielnicach środkowych. Temperatura o

godz. li wynosiła: 2 st. we Lwowie i Wil­
nie, 4 w Krakowie i Pińsku, 5 w Białym­
stoku i Kielcach, 6 w Warszawie, 7 w Łodzi
i Pucku, 8 w Poznaniu i Kaliszu, a 9 w

Bydgoszczy. Dziś rano w B,ydgoszczy pogo­
dnie i dość ciepło. Przewidywany przebieg
pogody: w dalszym ciągu przeważnie po­
chmurno i odwilż. Przelotne opady, głów­
nie w postaci deszczu. Umiarkowane wia­
try południowo-zachodnie i zachodnie. Sto­
pniowe ochłodzenie.

Termometr wskazywał dsti rano

DYŻURY NOCNE APTEK

od 4-6 stycznia:
1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie­

dźwiedzia 11, tel. 3050 .

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telefon 3301.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615-

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od godz. 9—16. w niedzielę i święta od
godz, 11—14 . Obecnie w Muzeum wystawa
doroczna ,,Plastyków Bydgoskich".

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W środę dwa przedstawienia: o godz. 16
po cenach zniżonych ukaże się tryskająca
polskim humorem komedia M. Bałuckiego
,,DOM OTWARTY11, wykonana z werwą i
wesołością, wieczorem zaś przemiła i dow­
cipna rewia w 20 obrazach ,,NA BYDGO­
SKIEJ FALI11, w które.j cały zespół arty­
styczny świetnym wykonaniem pobudza
widzów do ustawicznych wybuchów śmie­
chu. Nad całością czuwa reżyser, zapowia­
dacz i autor M. Domosiawski, przy pulpi­
cie zaś K, Kulecki.

W sobotę, dnia 9 bm. odbędzie się pre­
miera znakomite,j komedii o podłożu społe­
czno-obyczajowym polskiego autora zamie­
szkałego w Ameryce E, Folanda pt, ,,BES­
SIE" z p. Paszkowską w roli tytułowej z u-

dziaiem pp.: Halmirskiej, Hermanowej, Mi­
chalskiej, Szabelakówny, Dytrycha, Jagla-
rza, Nowakowskiego, Połońskiego, Scrwiń-
skiego, Szyndlera. Koncepcja reżyserska K.

Koreckiego uwydatnia należycie tło i śro­
dowisko, którego akc,ja odbywa się współ­
cześnie w Waszyngtonie. Nową oprawę de­
koracyjną skomponował J. Hawryłkiewicz.

— Poseł Juliusz Dudziński, głośny w ca­
łej Polsce z swoich odważnych wystąpień
na arenie sejmowej, przemawiać będzie w

przyszły piątek (8-go stycznia) o godz. 20
w sali ,,Pod Lwem". Mówić będzie o sytu­
acji gospodarczej kraju i udzielać wyja­
śnień na zapytania doń skierowane, lecz
tylko ściśle w związku z referatem.

- Srebrne gody małżeńskie obchodzić
będą w sobotę, dnia 9 stycznia, rb. małżon­
kowie Alojzy i Franciszka Chmielewscy, o-

bywatele przedmieścia Małe Kapuścisko.
Pan Chmielewski jest kierownikiem portu
przeładunkowego sp. akc. ,,Lloyd Bydgoski"
i należy do zarządu różnych stowarzyszeń.
Na intencję Jubilatów odprawiona zostanie
tegoż dnia rano o 8-ej msza św. w kościele

farnym w Bydgoszczy. — Ad multos annos!

/Wer ma!r^^nesle.

Komendant główny policji państwowej
generał Kordian-Zamorski nakazał swoim
podwładnym szczególną opiekę nad moral­
nym prowadzeniem się młodzieży szkolnej.
Odtąd policjanci mają baczyć, aby ucznio­
wie szkół średnich, i innych nie chodzili na

,,wagary", nie pokazywali się w nieodpo­
wiednim towarzystwie, nie uczęszczali do
zakazanych lokali rozrywkowych.

Nie marny złudzeń co do stanu moralne­
go młodzieży. Jak stwierdzili ostatnio kom­
petentni wychowawcy, zepsucie wśród mło­
dzieży jest duże, gangrena wdarła się do
szkół.

Kto jednak jest winien temu stanowi
rzeczy? Kogo obciąża odpowiedzialność za

to, że młodzież zeszła na manowce, że w

niektórych wypadkach (nigdy nie wolno u-

ogó)niae tak strasznych zarzutów!) wyzby­
ła śię hamulców moralnych?

Odpowiedzialność ta obciąża wiele czyn­
ników, lecz najbardziej i przede wszystkim
— szkołę. Szkoła, zwłaszcza szkoła zrefor­
mowana przez Jędrzejewiczów, nie stoi na

wysokości zadania. Szkoła dzisiejsza nie
jest zdolna do wychowania wartościowych
obywateli. Nauczyciele, zastraszeni i zmal-

tertowani, nie potrafią kształtować jak na­
leży młodych dusz i charakterów i dlatego
w tym ważnym obowiązku muszą ich wy­
ręczać — policjanci.

Bo przecież to nie mjr zdyska!ifikowali-
śmy szkolę jako odpowiedzialny czynnik
wychowawczy. Szkolą zdyskwalifikowała
się sama (dużo możnaby przytoczyć intere­
sujących szczegółów na temat stosunków w

niektórych szkołach, na co jeszcze przyj­
dzie czas,), a ostatni gwóźdź do trumny o-

bowiązującego systemu wychowawczego
wbił przez swoje rozporządzenie sam p. ko­
mendant główny policji państwowej...

Przekazanie policji pieczy nad zdrowiem
moralnym młodzieży jest Straszliwym o-

skarżeniem naszego szkolnictwa. Generał
Kordian-Zainorśki, nakładając na swoich
podwładnych jeszcze jedno zadanie, speł­
nił niewątpliwie obowiązek, nakazany przez
sumienie obywatelskie. Ale dlaczego tego
obowiązku nie potrafiły wypełnić jedynie
powołane do tego władze szkolne?

Jeżeli policja ma wychowywać młodzież,
to po co mamy szkoły, po co mamy nauczy­
cieli? Przecież policjanci swoje własne o-

bowiązki spełniają dobrze i nauczyciele nie
potrzebują ich wyręczać w pilnowaniu po­
rządku publicznego i w kierowaniu ruchem
ulicznym...

Święto Triech !Króli.

,,Trze.j królowie, monarchowie..." — roz­
brzmiewa wszędzie refren ostatniej z po­
pularnych kolęd polskich.

Święto Trzech Króli kończy już okres
świąt Bożego Narodzenia. Kościół św. ob­
chodzi 6 stycznia pamiątkę trzech waż­
nych wydarzeń, mianowicie: chrztu udzie­
lonego Panu Jezusowi przez Jana św,, cudu
w Kanie Galilejskiej i hołdu Mędrców ze

wschodu, Święto Trzech Króli należy do
najstarszych i najważniejszych świąt Ko­
ścioła i było zawsze obchodzone z wielką
uroczystością. W średniowieczu nosiło dla
swej godności ,,dnia najwyższego".

W Polsce ze świętem Trzech Króli zwią­
zane jest sporo zwyczajów ludowych. Wie­
czór poprzedzający święto Trzech Króli na­
zywamy ,,szczodrym wieczorem". Spędzano

go na wzajemnym odwiedżąijiu się, śpie­
wie kolęd i obdarowywaniu się. Dla czela­
dzi i ubogich wypiekano bułeczki, zwane

,,szczodrakami". Chłopcy chodzą w ten wie­
czór od chaty do chaty, śpiewają kolędy
i ,,szczodrówki".

Po ,,szczodrym wieczorze" następuje
,,szczodry dzień", w który zachowują jesz­
cze Polacy specjalne zwyczaje. W kościeie
kupuje się żywicę świerkową, jałowiec, ka­
wałek poziótki i kredy, które następnie da-
je się do święcenia. Powróciwszy do domu,
gospodarz pisze nad drzwiami poświęconą
kredą początkowe litery trzech króli: K+
M+B+, a pod niemi rok bieżący.

Wieczorem chłopcy chodzą po kolędzie
z ,,gwiazdą", a w niektórych okolicach
zwaną jest jeszcze zabawa staropolska w

,,króla migdałowego".

— 5-miesięczny wieczorny kurs handlowy
przy Miejskim Gimnazjum Kupieckim roz-

pocznie się w środę, 13 stycznia o godz. 19.
Bliższych informacyj udziela sekretariat
szkoły, Jagiellońska 11, tel. 1661. (197

— Hal!o dzieci! W święto Trzech Króli
szykuje dla was wielką niespodziankę Ko­

mitet zabawowy w Strzelnicy. Początek o

godzinie 15. Kostiumy i maski mile wi­
dziane. (183

— Hemoroidy. Wybitni chirurgowie
stwierdzają, że przed i po operacji stosowali
u pacjentów naturalną wodę gorzką
,,Franciszka Józefa" z najlepszym wynikiem.

Zloty polski mocno stoi.
Niechaj radość falą bucha! —

Przyszłość nas nie niepokoi:
Ufajmy naszej walucie -

z;loty polski mocno stoi

Kto chce zbierać, niechaj zbiera
iostratysięnieboi—
chowaj forsę, bracie drogi,
— Złoty polski mocno stoi.

Zapas ziota w Banku Polskim
wzrasta, dwoi się i troi —

frank, funt, marka — wszystko figa —

złoty polski mocno stoi!

Narzekaczy niech pocieszy
i na ufny ton nastroi
ten fakt pewny i niezbity:
złoty polski mocno stoi!

Precz kłopoty! Oszczędzajmy!
złoty polski mocno stoi...
Tylko skąd wziąć te złotówki? —

to już nie wiem, bracia moi...

Kolaę.

Aktualia wierszowane,
Pieprzem, solą przyprawiane.

Jedyna pociecha.
Z powodu: Urstein, Sąpilman, ,,Włada"

Majewska i inne żydkl w Polskim Radio.

Pełne smutku i mozołu
życie ludzi jest (tych z dołu) —

to też każdy z nich namiętnie
do głośnika lgnie najchętniej,
Słodkie chwile z nim przeżywa
i w audycjach smutek skrywa.

Wszystko, wszystko w radio jest
(radio ma szeroki gest),
supernarodowe ,,sztajny"
koncert ci zagrają fajny,
różne ,,szwance". ,,pomarance"
deklamują z werwą, z glancem,
o ojczyźnie mówi taki,
co Mojżesza chrztu ma znaki
i... kulturę nawet robi
(bo to przecież u nas ,,Gobi"),
śpiewa i gra na pianinie
(wprost jest dobrze, tak iak w kinie)
(Nawet nasza ,,lwowska fala"
zapach czosnku niesie z dala).

Więc jeżeli chcesz się bawić —

radio musisz wnet nastawić.
E, Klessa.

— Komitet niesienia pomocy biednym
par. św, Wincentego a Paulo, w osobach
pań: star. Suskiej, rej. Bassakowej, drowej
Krzemińskiej, mec. Maciaszkowej, Ćzesł. Ma­
łeckiej, mec. Siodowej, pik. Zacharowej u-

rządza w czwartek, 7. bm. w sali Resursy
Kupieckiej, herbatkę karnawałową, połączo­
ną z różnymi niespodziankami. Smaczny,
obfity i tani bufet — specjalność flaki. Do­
borowa orkiestra, sala dobrze ogrzana. Po­
czątek o godz. 17. (211

— Komitet Niesienia Pomocy Biednym
przy Tow. Pań św. Wincentego a Paulo pa­
rafii fąrnej urządza we wtorek, 12 stycznia
w sali Resursy Kupieckiej (Jagiellońska 13)
wielką wentę karnawałową, na którą naj­
uprzejmiej Szanownych Obywateli Byd­
goszczy wraz z rodzinami zaprasza. Począ­
tek o godzinie 17. Sala dobrze ogrzana. -

Orkiestra. — Bufety własne, bogate! Do­
chód przeznacza się na zimowe zaopatrzenie
biedaków parafii farnej. Komitet w imie­
niu biednych prosi najserdeczniej o jak naj­
liczniejsze przybycie. (207

— Zebranie Stów, Pań Miłosierdzia św.
Wincentego a Paulo przy parafii św. Trójcy
odbędzie się w czwartek, 7. bm. o godz. 17
w salce parafialnej przy kościele św. Trójcy.
Na porządku obrad ważne sprawy. Obec­
ność wszystkich członkiń pożądana. Zarząd.

— Koło śpiewu piekarzy polskich zapra­
sza wszystkich swoich członków z rodzina­
mi oraz sympatyków na obchód gwiazdko­
wy w niedzielę 10 bm. o godzinie 4 po po­
łudniu w sali ,,Pod Lwem". Chór pod batu­
tą p. Waligórskiego zaprodukuje stare pol­
skie kolędy.

— Trzynaście obwodów kominiarskich
w Bydgoszczy, Na,jnowszym zarządzeniem
wojewódzkim podzielono miasto Bydgoszcz
wraz z przedmieściami na 13 obwodów ko­
miniarskich. Dotychczas obwodów byią
dziewi.ę(ć,
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3fcamamałjużjest, ale
Garść aktualnych wrażeń, uwag i rozmów.

Niedawno się zaczął, a kończy się już
10 lut,ego. W tym roku karnawał jest na­
prawdę bardzo krótki. To chyba nie ksią­
żę Karnawał, ale jakieś niepokaźne wzro­
stem książątko...

Wzrost ani wielkość o niczym nie świad­
czą. Może być człowiek mały, a dzielny.
Może być karnawał krótki, a za to napraw­
dę t.radycyjnie rozpasany, wesoły, buń­
czuczny, olśniewający...

Jaki jest i będzie tegoroczny karnawał?

Pytanie może interesujące — ale kto ma

na nic odpowiedzieć? Kto jest kompetentny
w sprawach karnawałowych?

Ktoś mi polecił pewnego sędziego od

spraw karnych. Podobno jest ori kompe­
tentny, bo już w swym życiu kar nawal
różnym przestępcom zaaplikował. Jednak

sędzia -ten, jakkolwiek wybitny karnista,
juk się okazało — sam nawet tańczyć nie

potrafi. Oczywiście karnawał ma czasem

wiele wspólnego z prawem karnym, ale

przeważnie wykroczenia karnawałowe są
całkiem innej natury.

Los dziennikarza, który chce się wy­
wiedzieć o karnawale, jest doprawdy godny
pożałowania. Chyba iść na miejsce prze­
stępstwa, t. j . na bal i samemu się przeko­
nać? Ni.e, to już chyba w ostateczności.

Z opowiadań wiem, że karnawał bywał
dawny rajem dla panien na wydaniu. Po­
stanowiłem odszukać tego typu pannę i

przeprowadzić z nią wywiad.

Panna ma n)i/dan’iu.
Poszło stosunkowo łatwo. Bez trudności

znalazłem w Bydgoszczy pannę na wydaniu.
Siedziała oczywiście na kawie w ,,Cristalu"
z miną znudzoną i beznadziejnie zrezy­
gnowaną. .

— Co pani sądzie o karnawale?
— Śmieszny jest pan z tym pytaniem.

Wiem, że nasze matki oczekiwały od kar­
nawału męża. Ale ,my... Te dawne czasy
już minęły. Dzisiaj rzadko która pa.nna
wychodzi za mąż, . wyswatana przez kar­
na.wał. Zresztą nie ma. ,,forsy" na bale. Gdy
się chcę zabawić - idę na dancing. A to

mam przez cały rok. Nie potrzebu,ję cze­
kać na karnawał, aby potańczyć. Wie pan
co? Lepie.j mówmy o tym, gdzieby się wy­
brać na narty. Narty dostarczają więcej
perspektyw dla panny w mojej sytuacji...

Jjfroratiee i ftianuon-’fl.
— Owszem - powiada krawiec - jest

lekkie ożywi,enie. Więcej smokingów i fra­
ków do... odprasowania i małych przeróbek.
A poza t,ym bryndza.

—- Nie widzę żadne,i różnicy — mówi
krawcowa -- między karnawałem a inny­
mi sezonami. Panie zawsze, kapryszą i rów­
nie są wymagające. Mody? To modne, na

co kogo sta,ć, Ja,k zwykle jestem za.praco­
wana i zdesperowana. Nikomu d,ogodzić
nie można...

Jflłodteśeioec x yasatia.
Ponieważ obecnie młodzi ludzie są prze­

ważnie bez pracy, trudno mi było znaleźć

młodzieńca z posadą.
- Karnawał? - rzekł - owszem, zga­

dzam się, o ile są częste wieczorki prywa,t­
ne. Można się tanim kosztem pobawić i na­
jeść. Ale zabawy publiczne? To za drogie
na moją kieszeń, za bardzo krępujące, a

poza tym nudne.
Gdy już coś stracić - to lepiej iść na

dancing.

?i’laścBCiel dancingu.
Wobec tych odpowiedzi udaliśmy się do

-właściciela dancingu.
,

— Po karnawale — powiedział ten pan —

spodziewam się pewnego ożywienia. . Lu­
dzie wybierają się na bale, ale ponieważ
im się ’tam nudzi, więc przychodzą do me­
go lokalu. U mnie zresztą karnawał trwa

cały prawie rok.

iftygfa.
Szofer i fryzjer- oświadczyli jednakowo,

że wierzą w lekkie ożywienie podczas kar­
nawa,łu. Panie będą przychodzić poprawiać
fryzury, a po tym taksówką trzeba jechać
na bal.

__ Najwięcej jednak wierzę w mroź --

mówił szofer. — Tegoroczna zima nie sprzy­
ja mi zupełnie. Gdy jest niepogoda, mróz,
plucha —to nawet na.joszczędniej usposo­
bi,eni balowicze biorą taksówkę. Wtedy są

moje żniwa.

p}an)imy sie-
Wszvstkie te informacje dają mi jedna,k

zbyt słabe po.jęcie o karnawale, więc idę
na bal. Nie na bal właściwie, bo takie się
dziś rzadko urządz.a, ale na zwyczajną za-

kawę karnawałową, Jest to określenie bar­
dzo wygodne. Na zabawę może każdy
przyjść w tym, co posiada, lub co zdołał

wypożyczyć. .

Wrażenia moje w porządku chronologicz­
nym przedstawiają się następująco:

" Godz. 23: Przyszedłem. Wstęp 2 zł. Gar­
deroba 1 zł. Balonik 50 gr. Czapka z bibuły
1 zł. Paczka serpentyn 50 gr. Kieliszek
koniaku 75 gr. Zakąska 50 gr. Przedsta­
wiciele najrozmaitszych sfer tańczą w mysi

zasady: Z szlachtą polską — polski ]ud.
Jedna pani ma suknię przepiękną. Jedna

jest w sweterku. Jedna, ma na sobie ślubną
suknię, bez welona (szczyt dobrej woli!)
W przerwach między tańcami panowie
przeważnie piją, panie przeważnie się nu­
dzą.

Godz. 24: Nie wiadomo, skąd się wziął
ten młodzieniec w spodniach w kratki i

- czerwonej muszce, który tańczy z bladą pa­
nienką w zielonej bluzce w czerwone kwiat­
ki. Ale skoro już jest, to dlaczego tańczy
tango z podskokami z przytupywaniem?
Ale skoro już tak tańczy, to dlaczego po­
krzykuje?

Godz. l: Lekkie ożywienie. Zemdlała

pewna panienka. Podobno z przetańczenia.
Złośliwe panie twierdzą, że to z... przepicia.

Godz. 2: Towa.rzystwo, które zajmuje
stolik obok, jest coraz głośniejsze. To cie­
kawe. Gdy przyszli, byli całkiem trzeźwi
i zamówili przez cały czas jedynie 3 butelki

sodowej wody oraz 6 szklanek. ,Cz,y, od

wody sodowej można się tak ,,ututkać"?
To dziwne.

Godz. 3: Zamiast luźniej, jest na sali

tanecznej coraz ciaśniej. Jakieś , nowe twa­
rze. ,’Młodzieniec w kraciastych spodniach

przwrócił się ze swą tancerką już po raz

drugi. Wynaleziono nową zabawę — pano­
wie z papierosami ,,tykają" baloniki niezna­
nych osób. Mały huczek i trochę przestra­
chu. Atrakcja.

Godz. i; Przechodząc koło stolika mych
sąsiadów, potknąłem się o pustą butelkę
od wódki. Była to t. zw. ,,ćwiartka". Ta­
kich ,,ćwiartek" było w pobliżu więcej. Te­
raz rozumiem tajemnicę wody sodowej. -

Godz. S: Przy bufecie powstałą grubsza
awantura. Jak się okazało, to o drobnostkę.
Pewien jegomość chciał strzelać z brownin­
ga do lamp, wiszących na sali. Ubezwład-
niono go. O takie głupstwo...

Godz. 6: Zrobiło się przestronnej przy
bufecie. Trzech panów wyniesiono...

Godz. 7: Przyszła policja... - Powstał po­
płoch. Sala prawie zupełnie opustoszała.
Okazało się, żc jakiś dowcipniś niepotrzeb­
nie zaalarmował policję. Dla kawału. Bo

przecież z tym awanturnikiem gospodrz sam

dał sobie radę...
fc w

4t
Karnawał już jest, ale... To nie, jest t,en

karnawał z dawnych dobrych cza,sów. Lu­
dzie bawią się szaleńczo, humor jest szu-

bieniczny... Ot, dzisiejsze czasy,..
J. KoŁ

B?seuńala wyprawa Traesb Króli.

A gdzież to się podział nasz trzeci kolega?
Abdykował, bo chciał się ożenić...

Poświęcenie studia radiowego w Bydgoszczy.
(hak) Nie jest łatwo odrobić od razu

wszystkie zaniedbania, zwłaszcza jeśli tych
zaniedbań jest tak dużo, jak w konkretnym
wypadku udziału Bydgoszczy w radiofonii

polskiej. W swoim czasie zaniedbano zbyt
dużo i dla tego Bydgoszcz nie zajęła należ­
nego jej miejsca w hierarchii kulturalnej
miast polskich.

Teraz trzeba wszystko odrabiać powoli,
ciężką i konsekwentną pracą. Wspólny
wysiłek i dobra wola dużo mogą, to też

pierwszy krok na tej drodze został już
osiągnięty. Pierwszy krok jest najtrudniej­
szy, za nim już łatwiej pójdą następne.

’ Dzień 4 stycznia 1937 r. pozostanie w

dziejach Bydgoszczy datą trwałą. Wczoraj
bowiem poświęcono i oddano do użytku
studio radiowe rozgłośni pomorskiej, wy­
budowane staraniem m. Bydgoszczy, wczo­
raj po raz pierwszy Bydgoszcz przemówiła
na falach eteru.

Studio obszerne i technicznie doskonale

urządzone mieści się w gmachu Teatru

Miejskiego. W nim też zebrało się wczoraj
grono zaproszonych osób — przedstawicie­
le zarząd,u miejskiego, rady miejskiej, Rady
Artystyczno-Kulturalnej, Teatru M,iejskiego
i prasy — aby wzią,ć udział w skromnym
akcie poświęcenia tej ważnej placówki.

To, co zapomniano zrobić dawniej, a co

zrobiono teraz, omówił w swoim przemówie­
niu inauguracyjnym p. prezydent Barci-
szewski, podkreślając znaczenie studia dla

życia kulturalnego Bydgoszczy i oddając je
pod opiekę dyrektora rozgłośni pomorskiej
,,Polskiego Radia" p. Nowakowskiego.

Ks. Kopeć w zastępstwie ks. kan. Schulza

złożył życzenia w imieniu duchowieństwa

i dokonał poświęcenia studia.
P. dyr. Nowakowski, przejmując studio,

zaprosił sfery kulturalne Bydgoszczy do

współpracy w programie pomorskim.
W ten sposób studio radiowe w Byd­

goszczy zostało uruchomione. Inauguracją
jego działalności było przemówienie p. pre­
zydenta Barciszewskiego na temat: ,,Rola
Bydgoszczy w życiu Pomorza".

Punktualnie o godz. 18 speaker radiosta­
cji toruńskiej zapowiedział na fali ogólno­
polskiej debiut radiowy Bydgoszczy, po
czym rozległy się mocne, wyraźne słowa
włodarza naszego miasta.

Doskonałe urządzenia akustyczne nowego
studia sprawiają, że głos wychodzi z niego
czysto i donośnie. Cała Polska słuchała więc
wczoraj argumentów p. prezydenta Barci­
szewskiego, który przekonywująco omawiał

prawo Bydgoszczy do wielkości. Skreśliw­
szy plastyczny obraz dziejowych zmagań
i rozwoju Bydgoszczy, p. prezydent za.koń­
czył takim aktualnym stwierdzeniem:

,,Za czasów zaborczych ludność niemiec­
ka naszego miasta stanowiła tu z górą 80

procent mieszkańców. Próżnia, jaka po­
wstała przez masową e.migra,cję Niemców,
sprawiła, że dzisiejsza ludność Bydgoszczy
składa się dosłownie z przedstawicieli
wszystkich dzielnic Polski. A jednak zżyli
się oni z sobą jak prawdziwi Polacy i dla
nich wszystkich dobro publiczne jest do­
brem najwyższym. Dziś najczystszy element

polski naszego miasta stanowi 91 procent
ludności.

Cale Pomorze żyje dziś pod wrażeniem

omawianej publicznie sprawy zmiany jego
granic wojewódzkich. W nowym projekcie

podziału administracyjnego Bydgoszcz ma

przejść do Pomorza. Bydgoszcz o to nie za­
biegała, bo nie ma powodu skarżyć się na

władztwo wykonywane nad nią z Poznania.
Doznawała zawsze pełnej sprawiedliwości, a
na odcinkach dla siebie najtrudniejszych ra­
czej troskliwej opieki. Skoro jednak wiel­
ka ogólnopolska, czy ogólno-pomorska po­
trzeba spowodowała konieczność przyłącze­
nia Bydgoszczy do Pomorza, to wówczas

społeczeństwo bydgoskie dla tych wielkich

ogólnych zadań największe ma zrozumienie.

Bydgoszcz wierzy też, że skoro do rozwiąza­
nia wielkich zadań jest potrzebna, wówczas
też na wielkim Pomorzu przypadnie jej rola
godna jej wielkości, jej życiowej tężyzny
i jej czołowego stanowiska wśród miast
przyszłego Pomorza".

P,adiosłuchacze całej Polski usłyszeli
więc o Bydgoszczy. Słyszeć będą o niej je­
szcze częściej, bo odtąd głos Bydgoszczy w

programie radiowym będzie zagwaranto­
wany. Już w tym tygodniu nadane będą
ze studia bydgoskiego dwie audycje. W,
sprawie dalszych należy się zwracać do
kierownika studia p. Wł. Polaka w Teatrze

Miejskim.

Dziś ba! łe§mków.
Związek Leśników Rzeczypospolitej Pol­

skiej — koło Bydgoszcz — urządza 5 stycz­
nia, w salach Resursy Kupieckie,j przy ulicy
Jagiellońskiej doroczny bal. Komitet przy­
gotował moc niespodzianek i przybrał salę
balową oryginalnie, zamieniając ją w ży­
wy las. Początek zabawy o godzinie 20.
Do tańca przygrywają dwie orkiestry. Oso­
bom zaproszonym przypomina się, że ba.le
leśników mają ustaloną reputację najwy­
tworniejszych zabaw w karnawale. , (212

- Harcerki bydgoskie przebywają obec­
nie na obozie zimowym w Kościelisku Pod

Zakopanem, ,skąd przesyła.ją za pośrednic­
twem ,,Dziennika Bydgoskiego" pozdrowie­
nia.

— W styczniu bezpłatnie uczęszczać mo­
że k-ażdy na, francuski kurs początkowy.
Sekretariat Francuskich Kursów w Gimn.

Kopernika założony i subwencjonowany
przez Rząd Francuski z dn. 7 . bm. otwarty
codziennie od godzż 6—8, przyjmuje jeszcze
zapisy na nieliczne wolne miejsca na, kur­
sy: elementarny, średni i wyższy. Oplata
zniżona wynosi od 2—4 zł miesięcznie. (159

— Szatnie w kawiarniach muszą wyku­
pić odrębne świadectwo handlowe, Od No­
we,go Roku wprowadziły władzo skarbowe

obowiązek wykupowania świadectw han­
dlowych przez szatnie we większych ka­
wiarniach i restauracjach. Ponieważ

stwierdz,onym zostało, iż szatnie te stano­
wią odrębne przedsiębi,orst,wa oParte na za­
sadach dzierżawy, zobowiązano wszystkich
dzierżawców szatni do wykupienia odręb­
nego świadectwa przemysłowego III kate­
gorii handlowej.

- Wiadomo, że najsympatyczniejsze za­
bawy bywają w Strzelnicy, urządzane przez
Związek Weteranów Powstań Narodowych
R. P. 1914-19 Kolo Miasto i Kolo Kolejarzy.

’ Za.tem w dniu 6 stycznia, to jest w święto
Trzech Króli spotykają się wszyscy człon­
kowie wraz z przyjaciółmi w pięknie deko­
rowanych salach, przy świetle reflektorów
i doborowej orkiestrze. Początek o godzi­
nie 8. Bilety w przedsprzedaży w sekreta­
riacie przy ul. M. Focha 39 w cenie 50 gr,
zaś wieczorem wstęp na salę 1 zł. (9

— Wieczorek towarzyski w kawiarni-re­
stauracji Szmeltera. Każdy chce niewątpli­
wie jak najweselj a przy tym jak najtaniej
przepędzić czas karnawałowy. Pomyślał o

tym dla swoich gości i sympatyk,ów go­
spodarz kawiarni-restauracji Szmeltera i w

swoich miłych lokalach urządza już dzisiaj
L j. we wtorek, dnia 5. bm. i w wszystkie
następne soboty w karnawale wieczorki to­
warzyskie z dancingiem od godz. 21 . Przy
znanej wyśmienite.j kawie Szmeltera, przy
dźwiękach na,jmodniejszych tang, foxtrotów,
walczyków upłynie tam czas szybko i we­
soło. A zatem spotykamy się dzisiaj wszy­
scy u Szmeltera- Do zobaczenia, o godz. 9
wieczorem. Zwracamy też uwagę czytelni­
ków na odnośne ogłoszenie Hawiarni-restau-

racji Szme,ltera. (286
— Kursy języka angielskiego w Gimn.

Kopernika prowadzone przez rodowitego
Anglika prof. Adamsa pod dyr. p. J. Po-

doskicj przyjmują zapisy na nowy kurs

początkowy. Również przyjmuje się jeszcze
zapisy na kurs średni i wyższy. Sekretariat

otwarty począwszy od 7. bm. codziennie
wieczorem od godz. 6—8. Kursy rozpoczy­
na,ją sje(, 7. bm. to jest, w czwartek. Warunki

przystępne. . (158

J TOW. POMOCN. FRYZJERSKICH ?

Tropagandcme ?

:l Czesanie Tań i Tanom S’

ga Wystawa wszelkich aparatów fryzjerskich s

o Najnowsze mody - - - - fantazje fryzur °
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M --------------------------------------------------
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"
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Toruń, dnia 5 styczpia 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Emilianny p., Telesfora p,
Jutro. Obj. P. 3 Króli.
Wschód słońca o godzinie 8,10.
Zachód słońca o godzinie 16,1 .

Stan pogody.
Stopniowe ochłodzenie 1 przelotne deszcze.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
trwała w Polsce pogoda przeważnie po­
chmurna z przelotnym deszczem, zwłaszcza
w dzielnicach środkowych. Temperatura o

godz. 14 wynosiła: 2 st. we Lwowie i Wil­
nie, 4 w Krakowie i Pińsku, 5 w Białym­
stoku i Kielcach, 6 w Warszawie, 7 w Łodzi
i Pucku, 8 w Poznaniu i Kaliszu, a 9 w

Bydgoszczy. Dziś rano w Bydgoszczy pogo­
dnie i dość ciepło. Przewidywany przebieg
pogody: w dalszym ciągu przeważnie po­
chmurno i odwilż. Przelotne opady, głów­
nie w postaci deszczu. Umiarkowane wia­
try południowo-zachodnie i zachodnie. Sto­
pniowe ochłodzenie.

Termometr wskazywał dziś rana

Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Pod Lwem"
(śródmieście), ,,św. Anny" (Bydgoskie Przed,
mieście), ,,Pod. Łabędziem" (na Mohrem).

Pogotowie straży pożarnej teł. 12-44 .

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91 .

Biblioteka T. C . L. (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
f świąt od godziny 11 do 11,30 i o,d 16 do la

REPERTUAR KIN:

As: ,,Czardasz’ — tokaj - miłość".
Świt: ,,Romeo i Julia".

Corso: ,,Port San Diego ’.

2 TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.
a

Teatr w święto ,,Trzech Króli",

Jutro na popołudniów’ce o godz. 16 wy­
stawia .teatr po cenach najniższych od 25 gr
do 1,35 zt, wesołą komedię p. t. ,,Muzyka
na ulicy", która od długiego czasu cies,zy
się niesłabnącym powodzeniem.

W’ieczorem o godz. 20 zostanie powtórzo­
ne przepiękne widowisko narodowe J. N .

Kamińskiego p. t . ,,Skalmierzanki", które

przez długie dziesiątki lat nie schodzi z

repertuaru teatrów polskich. Barwne stro­
je, piękne dekoracje, melodyjna muzyka,
oparta na motywach mozartowskich, a

przede wszystkim doskonała gra zespołu,
tworzą całość, którą każdy bezwzględnie zo­
baczyć powinien. Reżyseria p; Piekarskie­
go, oprawa dekoracyjno-kostiumow’a p. Mał­
kowskiego, orkiestrą dyryguje p. por. Gra­
bowski. Ceny biletów od 35 gr do 3 zł.

Celem uniknięcia natłoku przy kasie,
uprasza się P. T. Publiczność o wcześniej­
sze nabywanie biletów w Towarzystwie
Krajoznawczym — ratusz.

,,Niespodzianka" Rostworowskiego.
Gościnne występy Stanisławy Wysockiej.

Po ,,Nieboskiej komedii" i ,,Weselu"
Teatr Ziemi Pomorskiej wystawia z tak

zwanego repertuaru czołowy utwór współ­
czesnej polskiej dramatyki ,,Niespodziankę"
Rostworowskiego. Fakt wystawienia dra­
matu będzie uświetniony występem artystki
tej miary ,jak p. Stanisława Wysocka, która

przybyła już do Torunia.

Od dłuższego już czasu trwają już przy­
gotowania do premiery, która odbędzie się
w piątek, dnia 8. bm. Reżyseria p. Piekar­
skiego, dekoracje p. Małkowskiego.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.

We wtorek, 5. bm. - w Grudziądzu -

,,Pan minister na inspekcji", godz. 20.

W środę, 6. bm. - w Toruniu - ,,Mu­
zyka na ulicy", godz. 16; ,,Skalmierzanki",
godz. 20.

W czwartek, 7. bm. - w Toruniu -

,,Yacht miłości" - godz. 20.

Święto Trzech Króli.

,,Trzej królowie, monarchowie..." — roz­
brzmiewa wszędzie refren ostatniej z po­
pularnych kolęd polskich.

Święto Trzech Króli kończy już okres

Świąt Bożego Narodzenia. Kościół św. ob­
chodzi 6 stycznia pamiątkę trzech waż­
nych wydarzeń, mianowicie: chrztu udzie­
lonego Panu Jezusowi przez Jana św., cudu

w Kanie Galilejskiej i hołdu Mędrców ze

wschodu. Święto Trzech Króli należy do

najstarszych i najważniejszych świąt Ko­
ścioła i było zawsze obchodzone z wielką
uroczystością. W średniowieczu nosiło dla

swej godności ,,dnia najwyższego" .

W Polsce ze świętem Trzech Króli zwią­
zane jest sporo zwyczajów ludowych. Wie­
czór poprzedzający święto Trzech Króli na­
zywamy ,,szczodrym wieczorem" . Spędzano

go na wzajemnym odwiedzaniu się, śpie­
wie kołęd i obdarowywaniu się. Dla czela­
dzi i ubogich w’ypiekano bułeczki, zwane

,,szczodrakami". Chłopcy chodzą w ten wie­
czór od chaty do chaty, śpiewają kolędy
i ,,szczodrówki".

Po ,.szczodrym w’ieczorze" następuje
,,szczodry dzień", w który zachow’ują jesz­
cze Polacy specjalne zwyczaje. W kościele

kupuje się żywicę św’ierkową, jałowiec, ka­
wałek pozłótki i kredy, które następnie da-

je się do św ięcenia. Powróciwszy do domu,
gospodarz pisze nad drzwiami pośw’ięconą
kredą początkowe litery trzech króli: K+

M+B+, a pod niemi rok bieżący.
Wieczorem chłopcy chodzą po kolędzie

z ,,gwiazdą", a w niektórych okolicach

zwaną jest jeszcze zabaw’a staropolska w

,,króla migdałowego".

Panowie światła???
Elektrownia nadal strajkuje.

Od Nowego Roku nasza Elektrownia

Miejska stale niedomaga. Wciąż się
coś psuje i ciemności zalegają we wszy­
stkich składach.

W dniu wczorajszym wybrałem się
do fryzjera. Kazałem się ostrzyc, no i

ogolić. Mistrz zadowolony, że wpad!a
mu pod rękę taka miła gratka — przy­
znał się, że na sylwestra spłukał do­
kumentnie całą gotówkę — zabrał się
raźno do roboty. Św’iatło świeciło aż

miło. Moja główka, a raczej włosy na

niej zaczęły nabierać jakiejś przyzwoi­
tej formy, gdy w tym światło zgasło.
Mistrz przerażony takim obrotem Spra­
wy, radził mi uczciwie zaczekać. Zapa­
liliśmy papierosy i czekamy... Mija 30

minut, po tym godzina, a tu światła nie
ńia. Trudno, nrusiał się zabrać do ro­
boty, abym mógł opuścić jego lokal.
W końcu jakoś to poszło i naw’et zdą­
żył mnie ogolić, ale przy tej okazji w’y­
lałem trochę krwi, cierpiąc za winy
elektrowni.

Prawdziw’a tragedia rozpoczęła się
dopiero po przyjściu do domu. Okazało

się, że mój dzielny mistrz, który cieszył

się nadzwyczaj dobrą opinią — zrobi!
mi szereg schodów. Początkow’o sądzi­
łem, że jest najnow’sza fryzura chłopię­
ca, lecz wkrótce doszedłem do przeko­
nania zupełnie innego. Pędzę w’prost do

piego z wyrzutami, lecz on rozkłada
bezradnie ręce i powiada: nie ma świa­
tła... trudno przyjdź pan jutro... Po

nitce do kłębka, a tu dowiaduję się, że
światło będzie dopiero późnym w’ieczo­
rem i w końcu musiałem przyjąć propo­
zycję. Czy byłem wyjątkiem, sądzę,
że nie.

Doprawdy dość dziwnie zachow’uje
się elektrownia po Nowym Roku. Na

dobitek złego wszyscy milczą, nie da

jąc żadnych w’yjaśnień. Podobne postę­
powanie naraża obyw’ateli miasta na

poważne szkody i irytacje, a najgorsza
jest ta niepewność.

To też w’ołamy wielkim głosem: Pa­
nowie św’iatła!!! w tych ciemnych
sprawach elektrowni. Postarajcie się
we własnym interesie uspokoić swych
licznych odbiorców’ prądu, zanim zde

cydują się przeprosić lampy naftow’e.

Zapomniał wpisać własnego imienia
do kontraktu sprzedaży.

Surowy wyrok na oszusta. - Łzy trochę spóźnione.
Przed sądem okręgowym z Torunia

na sesji wyjazdowej w Wąbrzeźnie od­
była się bardzo interesująca rozprawa.

Na ławńe oskarżonych zasiadł niej.
Franciszek Paluch, długoletni mieszka­
niec Stanów’ Zjednoczonych, oskarżony
o fałszerstwo.

Jak w’ynika z aktu oskarżenia, Pa­
luch sprzedał gospodarstw’o kupcowi
Otto Rotrollowi z Książek, pow. wą­
brzeski. Sprzedaż odbyła się zupełnie
formalnie, spisano kontrakt u notariu­
sza, tylko... Paluch wpisał imię swego
brata Kazimierza, chociaż był jedynym
w’łaścicielem majątku. Now’onabyw’ca
nie mógł żadną miarą otrzymać prze­
właszczenia i dopiero wówczas wyszło
na jaw, że kontrakt nie jest ważny.

Osk. Paluch po zrobieniu tak św’iet­
nego ,,interesu" postanow’ił ulotnić się

do Ameryki, lecz został dość w’czas osa­
dzony w’e więzieniu. Niestety, pienią­
dze zdobyte na nieuczciwej transakcji
przepadły, gdyż żona Palucha ,,utopiła"
je w otworzonym przez siebie składzie

kolonialnym.
Epilog tej sprawy rozegrał się przed

sądem. Oskarżony przyznał się ze skru­
chą do wszystkiego, lecz zaprzeczy}, ja­
koby miał zamiar w’yjechać do Amery­
ki, poza tym ośw’iadczył, że właściwie
to chcial oddać te pieniądze, lecz na ra­
zie nie miał.

Przez cały czas rozprawy Paluch u-

daw’ał głuchego i w’szystkie pytania
musiano mu stawiać kilkakrotnie.

Dopiero, gdy sąd ogłosił wyrok ska­
zujący go na 1 rok i 6 miesięcy więzie­
nia, oskarżony rozpłakał się, żałując
swej winy, niestety, było już za późno.

Podoficerowie zapraszają.
Zapowiedziana wielka morska zabawa

kostiumowa na dzień 16 stycznia 1937 r.,

którą urządza toruński oddział Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej przy współudziale pod­
chorążówek Marynarki Wo.jennej i Artylerii
w salach Dworu Artusa odbędzie się. Pro­
gram zabawy obfitować będzie w najroz­
maitsze morskie niespodzianki. Dochód z

tej imprezy zostanie przelany na Fundusz

Obrony Morskiej.

Uwaga rowerzyści.
Przechowalnie dla’ rowerów,

Ostatnio na terenie Torunia wzmogły
się kradzieże rowerów. Plaga rowerokra-
dów dała się poważnie odczuć w ostatnich
2 miesiącach. Czasami zdarzało się. że
dziennic ginęio aż 7 rowerów, Były wypad­
ki, że poszkodowani otrzymywali swo.ją
własność po kilku dniach, ale większość ro­
werów zniknęła bez śladu. To też z rado­
ścią, należy powitać akc,ję inwalidów wo­
jennych, którzy w najbliższym czasie za­
kładają 18 stoisk dla rowerów. Przy każ­
dym stoisku będzie stal jeden z inwalidów,
który będzie czuwał nad powierzonymi jego
pieczy stalowymi rumakami.

Sądzimy, że akcja ta spotka się z uzna­
niem właścicieli rowerów, którzy nie chcąc
ryzykować zniknięcia ich, będą popierali
inic.jatorów, dając im w zamian pewną o-

platę. Dzięki temu inwalida będzie miał
możność zdobycie kilku groszy, a rowerzy­
sta nie będzie miał kłopotów, że może w

teł chwili zniknie jego rower.

— Hemoroidy. Wybitni chirurgowie
stwierdzają, że przed i po operacji stosowali
u pacjentów naturalną wodę gorzką
,,Franciszka Józefa" z najlepszym wynikiem.

Śmiałe włamanie do składu bławatów
Do składu bław’atów Rafała Pendzla

przy ul. Król. Jadwigi, włamało się kil­
ku nieznanych spraw’ców.

Złodzie,je wybili szybę w’ystaw’ową i
ukradli kilka sztuk p!otna, 1 sztukę in-

letu, 4 ręczniki i kilka koszul, po czym
zbiegli. Powiadomiona o kradzieży po­
lic,ja wszczęła energiczne dochodzenia.

B. Hozahowshl, Toruń.
ToruA, dnia 4 stycznia 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.
Koniczyna czerwona............... 90,00-120,00
Koniczyna szwedzka . . . . 135,00—165,00
Koniczyna biała -

...... 80,00-130,00
Koniczyna żółta......................... 45,00-55,00
Koniczyna żółta w łuskach . 22,00— 25,00
Inkarnatka.................................. 45,00— 55,00
Przelot........................................ 58,00-72,00
Rajgras krajowy ....... 65,00- 75,00
Tymotka .................................... 18,00-23,00
Seradela ........................... ... . 16,00- 18,00
Wyka latowa ...................... 18,00— 19,00
Wyczka zimowa...................... 25,00— 30,00
Peluszka .................................. 19,00— 21,00
Groch Wiktorja ....... 20,00- 24,00
Groch polny ................................. 20,00-21,00
Groch zielony ........ 24,00- 26,00
Bobik ..................................... 18,00- 19,00
Gorczyca............... ... 30,00— 32,00
Rzepak ..................................... 40,00- 40,00
Rzepik......................................... 40,00- 44,00
Łubin niebieski...................... 9,00- 11,00
Łubin żółty.............................. 10,00- 12,00
Siemię lniane............................. 43.00-45,00
Konopie..................................... 40,00- 46,00
Mak niebieski............................. 60,00-65,00
Mak biały.................................... 80,00-85,00
Tatarka.................................... 20,00-25,00
Proso...................................... 20,00-25,00
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CSas’ść alsSaaaigiYcIi wrażeń, uwag i rozmów.
Niedawno się zaczął, a kończy się już

10 lutego. W tym roku karnawał jest na­
prawdę bardzo krótki. To chyba nie ksią­
żę Karnawał, ale jakieś niepokaźne wzro­
stem książątko...

Wzrost ani wielkość o niczym nie świad­
czą. Może być człowiek mały, a dzielny.
Może być karnawał krótki, a za to napraw­
dę tradycyjnie rozpasany, wesoły, buń­
czuczny, olśniewający...

Jaki jest i będzie tegoroczny karnawał?

Pytanie może interesujące - ale kto ma

na nie odpowiedzieć? Kto jest kompetentny
w sprawach karnawałowych?

Ktoś mi polecił pewnego sędziego od

spraw karnych. Podobno jest. on kompe­
tentny, bo już w swym życiu kar nawał
różnym przestępcom zaaplikował. Jednak

sędzia ten,, jakkolwiek wybitny karnista,
jak się okazało — sam nawet tańczyć nie

potrafi. Oczywiście karnawał ma czasem

wiele Wspólnego z prawem karnym, ale

przeważnie Wykroczenia karnawałowe są
całkiem innej natury.

Los dziennikarza, który chce się wy­
wiedzieć o karnawale, jest doprawdy godny
pożałowania. Chyba iść na miejsce prze­
stępstwa, t. j. na bal i samemu się przeko­
nać? Nie, to już .chyba w ostateczności.

Z opowiadań wiem, że karnawał bywał
dawny rajem dla panien na wydaniu. Po­
stanowiłem odszukać tego typu pannę i

przeprowadzić z nią wywiad.

S’anna na rvvgganin.
. Poszło stosunkowo łatwo. Bez trudności

znalazłem w Bydgoszczy pannę na wydaniu.
Siedzia.ła oczywiście na kawie w. ,,Cristalu11
z miną znudzoną i beznadziejnie zrezy­
gnowaną.

— Co pani sądzie o karnawale?
— Śmieszny jest pan z tym pytaniem.

Wiem, że nasze matki oczekiwały od kar­
nawału męża. Ale my... Te dawne czasy
już minęły. Dzisiaj rzadko która panna
wychodzi za mąż, wyswatana przez kar­
nawał. Zresztą nie ma ,,forsy11 na bale. Gdy
się chcę zaba.wić - idę na dancing. A to

mam przez cały rok. Nie potrzebuję cze­
kać na karnawał, aby potańczyć. Wie pan
co? Lepiej mówmy o tym, gdzięby się wy­
brać na narty. Narty dostarczają więcej
perspektyw dla panny w mojej sytuacji...

J%rawiec e CrrcBwcowa.
— Owszem — powiada krawiec — jest

lekkie ożywienie. Więcej smokingów i fra­
ków do... odprasowania i małych przeróbek.
A poza tym bryndza.

— N,ie widzę żadnej różnicy — mówi
krawcowa — między karnawałem a inny­
mi sezonami. Panie zawsze kapryszą i rów­
nie są wymagające. Mody? To modne, na

co kogo stać. Jak zwykle jestem zapraco­
wana i zdesperowana. Nikomu dogodzić
nie można...

JflłodlsKieBiaec z jposadtaf.
Ponieważ obecnie młodzi ludzie są prze­

ważnie bez pracy, trudno mi było znaleźć
młodzieńca z posadą.

— Karnawał? — rzekł — owszem, zga­
dzam się, o ile są częste wieczorki prywat­
ne. Można się tanim koszte.m pobawić i na­
jeść. Ale zabawy publiczne? To za drogie
na moją kieszeń, za bardzo krępujące, a

poza tym nudne.

Gdy już coś stracić - to lepiej iść na

dancing.

?właściciel dancingu.
Wobec tych odpowiedzi udaliśmy się do

właściciela dancingu.
— Po karnawale - powiedział ten pan —

spodziewam się pewnego ożywienia. Lu­
dzie wybierają się na bale, ale ponieważ
im się tam nudzi, więc przychodzą, do me­
go lokalu. U mnie zresztą karnawał trwa

cały prawie rok.

ifjso/er i ftuziec.
Szofer i fryzjer oświadczyli jednakowo,

że wierzą w lekkie ożywienie podczas kar­
nawału. Panie będą przychodzić poprawiać
fryzury, a po tym taksówką trzeba jechać
na bal.

— Najwięcej jednak wierzę w mróz -.

mówił szofer. - Tegoroczna zima nie sprzy­
ja mi zupełnie. Gdy jest niepogoda, mróz,
plucha —to nawet najoszczędniej usposo­
bieni balowicze biorą taksówkę. Wtedy są

moje żniwa.

Sławimy sia.
Wszystkie te informacje dają mi jednak

zbyt słabe pojęcie o karnawale, więc idę
na bal. Nie na bał właściwie, bo takie się
dziś rzadko urządza, ale na zwyczajną za­
bawę karnawałową. Jest to określenie bar­
dzo wyg,odne. Na zabawę może każdy
przyjść w tym, co posiada, lub co zdołał

wypożyczyć.
Wrażenia moje w porządku chronologicz­

nym przedstawiają śię następująco:
Godz. 23: Przyszedłem. Wstęp 2 zł. Gar­

deroba 1 zł. Balonik 50 gr. Czapka z bibuły
1 zł. Paczka serpentyn 50 gr. Kieliszek
koniaku 75 gr. - Zakąska 50 gr. Przedsta­
wiciele najrozmaitszych, sfer tańczą w myśl

zasady: Z szlachtą polską - polski lud.
Jedna pani ma suknię przepiękną. Jedna

jest w sweterku. Jedna ma na sobie ślubną
suknię, bez welona (szczyt dobrej woli!)
W przerwach między tańcami panowie
przeważnie piją, panie przeważnie się nu­
dzą.

Godz. 24: Nie Wiadomo, skąd się wziął
ten młodzieniec w spodniach w kratki i

czerwonej muszce, który tańczy z bladą pa­
nienką w zielonej bluzce w czerwone kwiat­
ki. Ale skoro już jest, to dlaczego tańczy
tango z podskokami z przytupywaniem?
Ale skoro już tak tańczy, to dla"czego po­
krzykuje?

Godz. l: Lekkie ożywienie. Zemdlała

pewna panienka. Podobno z przetańczenia.
Złośliwe panie twierdzą, że to z... przepicia.

Godz. 2: Towarzystwo, które zajmuje
stolik obok, jest coraz głośniejsze. To cie­
kawe. Gdy przyszli, byli całkiem trzeźwi
i zamówili, przez eały czas jedynie 3 butelki

sodowej wody oraz 6 szklanek. Czy od

wody sodowej można się tak ,,ututkać"?
To dziwne.

Godz. 3: Zamiast luźniej, jest na sali

tanecznej coraz ciaśniej. Jakieś nowe twa­
rze. Młodzieniec w kraciastych spodniach

przwrócił się ze swą tancerką już po raz

drugi. Wynaleziono nową zabawę — pano­
wie z papierosami ,,tykają11 baloniki niezna­
nych osób. Ma!y huczek i trochę przestra­
chu. Atrakcja.

Godz. 4: Przechodząc koło stolika mych
sąsiadów, potknąłem się o pustą butelkę
od wódki. Była to t. zw. ,,ćwiartka11. Ta­
kich ,,ćwiartek11 było w pobliżu więcej. Te­
raz rozumiem tajemnicę wody sodowej. —

Godz. 5: Przy bufecie powstała grubsza
a,wantura. Jak się okazało, to o drobnostkę.
Pewien jegomość chciał strzelać z brownin­
ga do lamp, wiszących na sali. Ubezwład-
niono go. O takie głupstwo...

Godz. 6: Zrobiło się przestronnej przy
bufecie. Trzech panów wyniesiono...

Godz. 7: Przyszła policja... Powstał po­
płoch. Sala prawie zupełnie opustoszała.
Okazało się, że jakiś dowcipniś niepotrzeb­
nie zaalarmował policję. Dla kawału. Bo

przecież z tym awa.nturnikiem gospodrz sam

dai sobie radę...
4 w

o
Karnawał już jest, a,le... To nie jest ten

karnawał z dawnych dobrych czasów. Lu­
dzie bawią się szaleńczo, humor jest szu-

bieniczny... Ot, dzisiejsze czasy...
J. Koł.

ftffeudala wyprawa Trzech SCróli.

— A gdzież to się podział nasz trzeci kolega?
— Abdykował, bo chciał się oże,nić...

Poświęcenie studia radiowego w Bydgoszczy.
(hak) Nie jest łatwo odrobić od razu

wszystkie zaniedbania, zwłaszcza jeśli tych
zaniedbań jest tak dużo, jak w konkretnym
wypadku udziału Bydgoszczy w radiofonii

polskiej. W swoim czasie zaniedbano zbyt
dużo i dla tego Bydgoszcz nie zajęła należ­
nego jej miejsca w hierarchii kulturalnej
miast polskich.

Teraz trzeba wszystko odrabiać powoli,
ciężką i konsekwentną pracą. Wspólny
wysiłek i dobra wola dużo mogą, to też

pierwszy krok na tej drodze został już
osiągnięty. Pierwszy krok jest najtrudniej­
szy, za nim już łatwiej pójdą następne.

Dzień 4 stycznia 1937 r. pozostanie w

dziejach Bydgoszczy datą trwałą. Wczoraj
bowiem poświęcono i oddano do użytku
studio radiowe rozgłośni pomorskiej, wy­
budowane staraniem m. Bydgoszczy, wczo­
raj po raz pierwszy Bydgoszcz przemówiła
na falach eteru.

Studio obszerne i technicznie doskonale

urządzone mieści się w gmachu Teatru

Miejskiego. W nim też zebrało się wczoraj
grono zaproszonych osób — przedstawicie­
le zarządu miejskiego, rady miejskiej, Rady
Artystyęzno-Kulturalnej, Teatru Miejskiego
i prasy — aby wziąć udział w skromnym
akcie poświęcenia tej ważnęj placówki.

To, co zapomniano zrobić dawniej, a co

zrobiono teraz, omówił w swoim przemówie­
niu inauguracyjnym p. prezydent Barci­
szewski, podkreślając znaczenie studia dla

życia kulturalnego Bydgoszczy i oddając je
pod opiekę dyrektora rozgłośni pomorskiej
,,Polskiego Radia11 p, Nowakowskiego.

Ks. Kopeć w zastępstwie ks. kan. Schulza

złożył życzenia w imieniu duchowieństwa

i dokonał poświęcenia studia.
P. dyr. Nowakowski, przejmując studio,

zaprosił sfery kulturalne Bydgoszczy do

współpracy w programie pomorskim.
W ten sposób studio radiowe w Byd­

goszczy zostało uruchomione. Inaugura"cją
jego działalności było przemówienie p. pre­
zydenta Barciszewskiego na temat: ,,Rola
Bydgoszczy w życiu Pomorza".

Punktualnie o godz. 18 speaker radiosta­
cji toruńskiej zapowiedział na fali ogólno­
polskiej debiut radiowy Bydgoszczy, po
czym rozległy się mocne, wyraźne słowa
włodarza naszego miasta.

Doskonałe urządzenia akustyczne nowego
studia sprawiają, że glos wychodzi z niego
czysto i donośnie. Cała Polska słuchała więc
wczoraj argumentów p. prezydent.a Barci­
szewskiego, który przekonywująco omawiał

prawo Bydgoszczy do wielkości. Skreśliw­
szy plastyczny obraz dziejowych zmagań
i rozwoju Bydgoszczy, p. prezydent zakoń­
czył takim aktualnym stwierdzeniem:

,,Za czasów zaborczych ludność niemiec­
ka naszego miasta stanowiła tu z górą 80

procent mieszkańców. Próżnia, jaka po­
wstała przez masową emigrację Niemców,
sprawiła, że dzisiejsza ludność Bydgoszczy
składa się dosłownie z przedstawicieli
wszystkich dzielnic Polski. A jednak zżyli
się oni z sobą jak prawdziwi Polacy i dla
nich wszystkich dobro publiczne jest do­
brem najwyższym. Dziś najczystszy element

polski naszego miasta stanowi 91 procent
ludności.

Całe Pomorze żyje dziś pod wrażeniem

omawianej publicznie sprawy zmiany jego
granic wojewódzkich. ,W nowym projekcie

podziała administracyjnego Bydgoszcz ma

przejść do Pomorza. Bydgoszcz o to nie za­
biegała, bo nie ma powodu skarżyć się na

władztwo wykonywane nad nią z Poznania.
Doznawała zawsze pełnej sprawiedliwości, a

na odcinkach dla siebie najtrudniejszych ra­
czej troskliwej opieki. Skoro jednak wiel­
ka ogólnopolska, czy ogólno-pomorska po­
trzeba spowodowała konieczność przyłącze­
nia Bydgoszczy do Pomorza, to wówczas

społeczeństwo bydgoskie dla tych wielkich

ogólnych zadań największe ma zrozumienie.

Bydgoszcz wierzy też, że skoro do rozwiąza­
nia wielkich zadań jest potrzebna, wówczas
też na wielkim Pomorzu przypadnie jej rola
godna jej wielkości, jej życiowej tężyzny
i jej czołowego stanowiska wśród miast
przyszłego Pomorza".

Radiosłuchacze całej Polski usłyszeli
więc o Bydgoszczy. Słyszeć będą o niej je­
szcze częściej, bo odtąd głos Bydgoszczy w

programie radiowym będzie zagwaranto­
wany. Już w tym tygodniu nadane będą
ze studia bydgoskiego dwie audycje. W

sprawie dalszych należy się zwracać do
kierownika studia p. Wł. Polaka w Teatrze

Miejskim.

Dziś bal leśników.
Związek Leśników Rzeczypospolitej Pol­

skiej — koło Bydgoszcz — urządza 5 stycz­
nia w salach Resursy Kupieckiej przy ulicy
Jagiellońskiej doroczny bal. Komitet przy­
gotował moc niespodzianek i przybrał salę
balową oryginalnie, zamieniając ją w ży­
wy las. Początek za.bawy o godzinie 20.
Do tańca przygrywają dwie orkiestry. Oso­
bom zaproszonym przypomina się, że bale
leśników mają ustaloną reputację najwy­
tworniejszych zabaw w karnawale. (212

- Harcerki bydgoskie przebywają obec­
nie na obozie zimowym w Kościelisku Pod

Zakopanem, skąd przesyłają za pośrednic­
twem ,,Dziennika Bydgoskiego11 pozdrowie­
nia.

— W stycznia bezpłatnie uczęszczać mo­
że każdy na francuski, kurs początkowy.
Sekretariat Francuskich Kursów w Gimn.

Kopernika założony i subwencjonowany
przez Rząd Francuski z dn. 7. bm. otwarty
codziennie od godzż 6—8, przyjmuje jeszcze
zapisy na nieliczne wolne miejsca na kur­
sy: elementarny, średni i wyższy. Opłata
zniżona wynosi od 2-4 zł miesięcznie. (159

— Szatnie w kawiarniach muszą wyku­
pić odrębne świadectwo handlowe. -Od No­
wego Roku wprowadziły władze skarbowe

obowiązek wykupowania świadectw han­
dlowych przez szatnie we większych, ka­
wiarniach i restauracjach, Ponieważ

stwierdzonym zostało, iż szatnie te stano­
wią odrębne przedsiębiorstwa oPart,e na za­
sadach dzierżawy, zobowiązano wszystkich
dzierżawców szatni do wykupienia, odręb­
nego świadectwa przemysłowego III kate­
gorii handlowej.

— Wiadomo, że najsympatyczniejsze za­
bawy bywają w Strzelnicy, urządzane przez
Związek Weteranów Powstań Narodowych
R. P. 1914-19 Koio Miasto i Kolo Kolejarzy.
Zatem w dniu 6 stycznia, to jest w święto
Trzech Króli spotykają się wszyscy człon­
kowie wraz z przyjac,iółmi w pięknie deko­
rowanych salach, przy świetle reflektorów
i doborowej orkiestrze. Początek o godzi­
nie 8. Bilety w przedsprzedaży w sekreta­
riacie przy ul. M. Focha 39 w cenie 50 gr,
zaś wieczorem wstęp na salę 1 zł. (9

— Wieczorek towarzyski w kawiarni-re­
stanracji Szmeltera. Każdy chce niewątpli­
wie jak najweselj a przy tym jak najtaniej
przepędzić czas karnawałowy. Porńyślął o

tym dla swoich gości i sympatyków go­
spodarz kawiarni-restanracji Szmeltera i w

swoich miłych lokalach urządza już dzisiaj
t. j . we wtorek, dnia 5. bm. i w wszystkie
następne soboty w karnawale wieczorki to­
warzyskie z dancingiem od godz. 21. Przy
znanej wyśmienitej kawie Szmeltera, przy
dźwiękach najmodniejszych tang, foxtrotów,
walczyków upłynie tam czas szybko i we­
soło. A zatem spotykamy się dzisiaj wszy­
scy u Szmeltera. Do zobaczenia o godz. 9
wieczorem. Zwracamy też uwagę czytelni­
ków na odnośne ogłoszenie kawiarni-restau-

racji Szmeltera. (286
— Kursy języka angielskiego w Gimn.

Kopernika prowadzone przez rodowitego
Anglika prof. Adamsa pod dyr. p. J. Po-

doskiej przyjmują zapisy na nowy kurs

początkowy. Również przyjmuje się jeszcze
zapisy na kurs średni i wyższy. Sekretariat

otwarty począwszy od 7. bm. codziennie
wieczorem od godz. 6—8 . Kursy rozpoczy­
nają się 7. bm. to jest w czwartek. ,Warunki
przystępne. (158
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Jutro środa PREMIERA!
Największa gwiazda na

firmamencie europejskim

Marta EGGERTH
w swej najnowszej kreacji p.t.

Słouiih Wiednia
W dalszych rolach:

Herman Thimig, Ernest Yerebes, HansJnnkermann.
Prasa i publiczność zagraniczna przyjęta ten

film z niespotykanym dotąd entuzjazmem,
a krytycy uznali go za najlepszy w karierze

filmowej Marty Eggerth. 236

Dii! fftBnk niesdwołalnie ostatni raz

ADOLF DYMSZA jako

BOLEK I LOLEK

Noworoczne dowcipy.
Na Nowy Rok cala prasa polska wysili-

ta się ria dowcipy na tematy Polityczne.
A więc np. w ,,ABC41 ukazał się horoskop

polityczny, z którego cytujemy wyjątki; są
to horoskopy ,,niektórych naszych lumina­
rzy".

,,Min. Poniatowski zostanie wezwa­
ny do Sowietów, jako najlepszy spec
na świecie. dla tworzenia kołchozów.

Przywódcy Z.N.P. będą zesłani przez
Stalina, na Solówki za przeholowanie w

akcji bezbożniczej i za utworzenie z

ateizmu nowej bardzo absorbującej re­
ligii.

Wicemin. Bobkowski wyemigruje w

Pampasy argentyńskie, gdzie założy
parę niezbędnych kolejek linowych. 0 -

żywi to znakomicie nieznośne równiny.
Rzymowski uda się na zaproszenie

króla Jerzego do Anglii, gdzie utworzy
Akademię Plagiatu i wygłosi cykl od­
czytów dla dziennikarzy jak pomnażać
swe dochody, pisząc artykuły tylko za

pięćsetfuntowemi łapówkami."
,,Wieczór Warszawski" drukuje taką

piosenkę o pani i panu Rypalewiczach.
Pani Rypalewicżowa śpiewa na nutę

tanga ,.Gdy wrócisz?":

,,Rozumiesz, że trochę jest niemiło
Jeżeli wsadzą sitą
Jak gdyby nigdy nic...
Lecz trudno — bez kolców nie ma róży --

To śledztwo coś się dłuży
Jak gdyby nigdy nic...

Jedna rączka drugą myje
Co publiczne — to niczyje

W spółce ciepło jest i mile

,,Szukasz szczęścia — wstąp na chwilę"

Jak wstąpiłaś, siedź niebożę
Niech protekcja ci pomoże!
Siedź paniusiu, a w tej dobie
Niech się Polska przyśni tobie!
A p. RypalewiCz odśpiewuję żonie re­

fren z tego samego tanga:
Gdy wrócisź, o nic cię nie zapytam
Po prostu cię przywitam, jak gdyby nigdy

(nic...
Gdy wrócisz — po wielu, wielu latach

Pospłacam wszystko w ratach, jak gdyby
(nigdy nie...

W ,,Gazecie Polskiej" ukazał się artykuł
potępiający dotychczasowe metody sanacyj­
ne i proponujący opozycji dogadanie się
nad przeorganizowaniem życia polityczne­
go w kraju. W związku z tym ,,Goniec
Warszawski" wydrukował taki wierszyk;

,,Dudni woda dudni
w cembrowanej studni,
łatwo jest coś zepsuć,
lecz naprawić trudniej.
Zwłaszcza komplikuje
się ogromnie sprawa,
gdy się skonstatuje,
zbyt droga naprawa.

Mówiąc bez obsłonek,
rzecz się tak tłumaczy,
nikt me chce naprawy,
ani naprawiaczy.

Niech się ci co Psuli
za innych nie kryją,
naważyli piwa
niech je teraz piją,

Trudno, żeby inni

pili mętny osad

owych ,,piwowarów",
nie ruszając z posad.
Niech rzucą posady,
idą precz, a żywo,
Kraj wie bez ich rady,
jak poprawić ,,piwo".

Rodzina Kolejowa obdarzyła
na gwiazdkę 77 wdów i 120 sierót.

Niedawno odbyła się w świetlicy K. P.

W. przy ul. Zygmunta Augusta stara.niem

Rodziny Kolejowej uroczystość gwiazdko­
wą d!a wdów i sierot po pracownikach ko­
lejowych. W sali ustawiono tradycyjną
choinkę. Po odśpiewaniu przez zebranych
kolędy wygłosi! okolicznościowe przemó­
wienie Przewodniczący sekcji zapomogowej
P. Sikorski. Następnie ks. Siebers w pię­
knych s!owach podkreślił znaczenie
,,Gwiazdki" w życiu rodzin katolickich.

Następnie członkowie Komitetu Gwiazdko­
wego podzielili się z zebranymi opłatkiem
i rozpoczęli rozdawanie podarków świą­
tecznych. Ogółem obdarowano 77 wdów i
około 120 sierot. Wdowy otrzymały paczki
z mąką, cukrem i słoniną oraz po kilka
metrów cieplej flaneli, chtopcy natomiast
buciki lub materia! na ubranie, a dziew­
czynki wełnia-ne swetry. Ponadto każde

)dziecko otrzymało po paczce, ze słodyczami,

Rehabilitacja bydgoskiej firmy budowlanej.

PrzygwotdżeniB oszczerstw
rzuconych na firmę ,,Pika°.

Swego czasu wychodzący w Grudziądzu
i kolportowany w Bydgoszczy tygodniczek
,,Prawda w Oczy", który w międzyczasie
zakończył swój smutny żywot, zamieści!

szereg napastliwych artykułów Pełnych o-

szczerstw na jedną z najstarszych i najpo­
ważniejszych bydgoskich firm budowla­
nych ,,Kika" przy ulicy Marcinkowskiego,
znanej zresztą z swych solidnych prac bu­
dowlanych. Tygodniczka tego żyjącego z or­
dynarnych napaści na ludzi nieposzlako­
wanych, nie można było potraktować serio,
skoro — jak w związku z pewną rozprawą
— wyszło na jaw, jeden z jego współpraco­
wników dopuścił się pospolitego szantażu.

Wobec bezustannej kampanii oszczerczej
prowadzonej przez wspomniane pisemko.,
mającej na celu szkodzenie interesom i do­
brej reputacji firmy, ,,Rika" wystąpiła na

drogę sądową, wnosząc skargę prywatno-
karną przeciwko odpowiedzialnemu ,,redak­
torowi" tego brukowca Henrykowi Fabryce-
mu, który zakończył się ostatecznym wyro­
kiem zasądzającym tego; pana na dziewięć
miesięcy bezwzględnego więzienia. Fabrycy

odsiaduje obecnie karę w więzieniu bydgo­
skim.

Nie dość na tym, mimo zasądzenia Fa-

brycego za oszczerstwa rzucone na firmę
,,Rika", w dalszym ciągu kontynuowano
kampanię oszczerczą przeciwko wspomnia­
nej firmie w tym samym tygodniku, które­
go wydawca w międzyczasie uważa! za sto­
sowne zmienić tytuł pisemka na ,,Glos Byd­
goski". W rezultacie firma ,,Rika" nową

wytoczy ia sprawę karną wydawcy tego pi­
sma Tadeuszowi Nowińskiemu i jego
współpracownikowi Leonowi Kijkowi. Wo­
bec kilkakrotnego niestawienia się na roz­
prawę, Nowiński w ub. tygodniu przymuso­
wo został doprowadzony do sądu. Na roz­
prawie przed Sądem Okręgowym w Bydgo­
szczy na propozycję sędziego zawarta zo­
stała zgoda. Oskarżeni bowiem cofnęli
wszystkis zawarte w artykułach niesłuszne

zarzuty, p odniesione w artykułach przeciw­
ko firmie ,,Rika" i wyrazili swe ubolewa­
nie z powodu wyrządzenia krzywdy firmie
,,Rika". Wobec takiego oświadczenia firma

,,Rika" skargę wycofała a koszta nałożono
na oskarżonych.

ticZHC zapytania
ze strony naszych starych i nowych
abonentów donosimy, że nasz

KaleweUez

Książbwy S

dodamy w przyszłym tygodniu. Wobec

wielkiego nakład)u ekspedycja
kalendarza nie może być uskutecznio­
na w jednym dniu, potrwa dwa dni

od 7 do 8 stycznia
Otrzymują go bezpłatnie wszyscy
abonenci, którzy zapłacili przedpłatę
na styczeń.

,81

Nierealne pomysły.
,,Kurier Poranny” chce stworzyć ,.prorządowy centrolew”.

Były działacz P. P. S. p. Czarnocki na

wojuję w organie lewicy sanacyjnej ,,Ku
rierze Porannym" do stworzenia organiza
cji, któraby przypominała dawny centroley
j do,k,tprej należeć powinno lewe skrzydle
sanacji ,i wszystk,ie polskie ugrupowani;
lewicy i cent.rum . Pomysły swoje uzasadni;
autor jak .ną§tępujefeś’ta

,.Ostatnie uchwały rad party,jnych za­
równo PPS jak i Stronnictwa1 Ludowego
w sprawie stosunku do komunizmu" Cał­
kowicie wyjaśniły sytuac,ję t. zw. fftritu

ludowego.
Poza tym uchwały tychże stronniczy

w sprawie wzmożenia obronności"
stwa i możliwości rozszerzenia tych ik
chwal w kierunku uznania autorytetu
naczelnego wodza nie tylko w zakresie
obronności kraju, ale i w dziedzinach

związanych ze wzmożeniem tej obronno­
ści wyprostują całkowicie sytuację po le­
wej stronie Społeczeństwa i stworzy plat­
formę, na której staje się możliwe szero­
kie porozumienie, idące w prawym kie­
runku poprzez radykalno-społeczne i de­
mokratyczne grupy dawnego bloku aż po
te odłamy organizacyj chrześcijańsko-de-
mokratycznych, które współpracę nawet

z socjalistami mają już w swych trady­
cjach partyjnych, a ostatnio często reali­
zują ją w akcjach zawodowych.

To szerokie porozumienie demokra­
tyczne rozwiązuje również w dużym stop­
niu sprawę t, zw. frotu Morges, który by
się stal wówczas nie aktualny, bo ,do­
skonale zmieściłby się w szerszej kon­
cepcji.

Utworzenie tak szerokiego frontu po­
rozumienia rozstrzyga najważniejsz-e dziś

w Polsce zagadnienia;

1. taktyczne — uniemożliwia wybucl
wojny domowej i daje krajowi spoko
tak potrzebny dla wzmocnienia obronno

ści państwa oraz likwiduje niebezpie
czeństwo propagandy komvnńFjyr,iaę
gdyż tylko takie porozu-mienie może ra

dykalnie oczyścić życ;ie polskie z elenen

tów wy wrotow’} ch,
2. przez swój charakter demokraty

czny ro’związuje niejako mechaniczni

sprawę przedstawicielstwa narodowego,
rty za tym idzie, przerzuca na mózgi i su

mienie społeczeństwa część tej olbrzymie
odpowiedzialności, jaka dziś spoczyw,

cid;owicie na rządzie i naczelnym wodzu

3. Z,.śAdnicae przez szerokie zespo
lenie żywiołów’ demokratycznych otworzi

drogę do głębokiej przebudowy iycii
zbiorowego w Polsce w kierunku wzmóc
nienia potencjału gospodarczego, a przeti
i obronnego państwa".

Mamy w’rażenie, że p. Czarnocki małi

się orientuje w dzisiejszym układzie sil
Uchwała P. P. S. w spraw’ie stosunku d(
komunizmu zupełnie nie likwiduje spraw)
,,frontu ludowego", którego ostrze skiero
wane jest przeciw hasłom katolickim i na

rodow’ym, wyznaw’anym przez partie śród
ka jak Ch. D,, N. P. R, i po części Stron
nietwo Ludowe. Wzmożona akcja bezboż
ników i wolnomyślicieli w Polsce, popiera
na przez P. P. S. oraz walka z żydostwem
której P. P. S. się przeciwstawia, wykopa!ć
między P. P. S . a ugrupowaniami środks

nieprzebytą przepaść. Aut.or podanego wy­
żej artykułu mógłby się zorientować w na­
strojach, nurtujących w społeczeństw’ie
choćby z instrukcyj moskiew’skiego Ko

minternu, który licząc się z w’agą nastro­
jów narodowych i katolicki_ch ,w P.olsce

polecił komunistom w Polsce zamaskować

sw’ój antyreligijny i międzynarodowy cha­
rakter.

Oczywiście nie możemy mówić o stano-:

wisku N. P. R. i Str. Ludowego. Jeżeli je­
dnak chodzi o Ch. D., możemy stwierdzić,
że Ch. D. odrzuciła w roku 1928 współpracę
z centrolewem, a to, co w międzyczasie
zaszło, decydujące wówczas argumenty po­
ważnie pogłębiło. To, że chrześcijańskie
zw’iązki zawodow’e z konieczności wobec

w’spólnego frontu kapitalistów prowadzą
walkę zarobkow’ą niekiedy wspólnie z kla­
sowymi związkami, to nie może być żadną
podstaw’ą do w’niosków politycznych, gdyż
związków chrześcijańskich poza pólitką ta­
ryfową i ochroną ustawodawstw’a społecz­
nego nic z socjalistycznymi związkami nie

Śmieszne też jest mniemanie, że ,,front
Morges" zmieściłby się doskonale w kon­
cepcji ,,nowego centrolew’u". ,,Front Mór-

ges" ma zespolić wszystkie grupy narodo­
we i katolickie do walki z socjalizmem i
komunizmem. Jakże można wobec tego
liczyć na współpracę zw’olenników ,,Frontu
Morges"(Ch.D.iN.P.R)zP.P.S,?

Jeżeli lansow’ane przez ,,Kurier Poranny
pomysły mają uśpić czujność elementu na­
rodowego i katolickiego i osłabić jego od­
porność na antyreligijne nastawienie grup
lewicowych, którym patronuje ,,Kurier Po­
ranny", to możemy stwierdzić, że ten ma­
newr się nie uda.

ZARZĄD LIGI PZPN. ZATWIERDZIŁ

ukaranie przez KS. Buch dożywotnią d\ s-

kwalifikacją graczy Wadasa i Urbana i po­
stanowi! wystąpić do PZPN, z prośbą o roz­
ciągnięcie tej dyskwalifikacji na wszystk.o
związki sportowe. . j,- t

. Na, tym samym posiedzeniu zarząd ugi
postanowił u,karać KS. Dąb i KS. Ruch

grzywną w wysokości po zł 25 za ńieńade-
slanie w żądanym terminie kwestionariu­
szy wyników spotkań międzynarodowych i

wykazu nieszczęśliwych wypadków.
HALOWE MISTRZOSTWA MIASTA

W LEKKIEJ ATLETYCE.

Tegoroczne halowe mistrzostwa odbędą
się w niedzielę, dnia l? stycznia br. o godz,
10-te.i w hali przy ul. Sowińskiego.

Program zawodów przewiduje następu­
jące konkurencje:, .

_

Dla pań: 30 m, 30 m przez płotki i oOO
m, skoki w dal i wzwyż oraz pchnięcie
kulą.

Dla panów: 30 m, 30 m przez plotki, 800
m, skoki w dal, wzwyż i o tyczce oraz

pchnięcie kulą. :ć!tyS- : - - - -

Zgłoszenia kierować należy do Miejskie­
go Ośrodka WF. Bydgoszcz ul. Libelta 5 do

dnia 12 stycznia 1937 r. .

Treningi odbywają się w każdą niedzie­
lę od godz. 10 do 13. Poza t.ym z ókaz.ii
święta 3 Króli odbędzie fię’ trening w środę
6 stycznia 1937 r.

SOKÓŁ I - KS. CISZEWSKI.

j ,yPięrwę?j^ .j
’

. !ęcz pił,karski w tym roku ro-

’fee§rąią powyższe drużyny o godz. 11 na bo­
isku Świtały. Ze Względu na to, że ,jest to

pierwsze spotkanie tych drużyn, spodziewać
się należy ciekawych zawodów. Wstęp bez­
płatn’y.
MISTRZOSTWA POLSKI W SIATKÓWCE.

Łódź. W poniedziałek rozpoczęły się w

Łodzi zawody pań w siatkówce o mistrzo­
stwo Polski. W turnieju bierze udział S

drużyn z mistrzem Polski AZS. (Warszawa)
i mistrzami okręgów: Polonią (Warszawa)
- wicemistrzem okręgu, Olszą (Kraków),
Gryfem (Toruń), AZS. (Lwów), Unią (Lu­
blin), Wartą (Poznań) i I!KS. (Łódź).

W rpzegranych spotkaniach uzyska­
no następujące wyniki: HKS. —- Unia 2:9
(la),fi,’ 15:1), Gryf _

Polonia 2:1 (17:15, 9:15,
15:6). Warta- AZS? (Lwów) 2:0, (15:11,
15:111. HKS- .

_ Gryf 2:0 (15:13,, 15:8), Olsza
- AZS. (Warszawa) 2:1 (7:15. 15:13, 15:7),
zwycięstwo Olszy nad mistrzem Polski by­
ło sensacją dnia. AZS. Warszawa ostatnio
dawno nie był pokónany. Unia — AZS.

(Lwów) 2:0 (15:12, 15:10), Polonia — Olsza
2:1 (3:15, 15:9, 15:12). AZS., Warszawa -

Warta 2:0 (15:8, 16:11).
W uroczystości otwarciu turnieju wzięli

udział przedstawiciele Wła"dz( ’Prezes Ł. O.
Z. P. R, dr Grabowski’ zlóżyl raport gen.
Langnerowi, dowódcy OK,, po czym na

maszt wciągnięto flagę państwową. Po

przemówieniach powitalnych rozpoczęto
rozgrywki turniejowe, tfwsa-’/. bąAiiJ

BERLIN BIJE GDAŃSK 3:1.

Gdańsk. W Gdańsku odbył śię mecz pił­
karski pomiędzy reprezentacjami Berlina i

Gdańska, Zwyciężył Berlin 3:1 (0:9).

JAKANIE
oraz inne zaburzenia
mowy radykalnie
usuwa wieloletni
zakład leczniczy

Dra J. ŻylkiEwicza Chłodna 22.

Prospekty kancelaria wysyła bezpłatnie.
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te o mn Rotary (luliath.
8 ośrodków — wśród nich Bydgoszcz!

Pisaliśmy w niedzielnym numerze o t. zw.

Rotary-Clubach, narzędziach masonerii an­
glosaskiej.

Na czele wszystkich, działających w Pol­
sce Rotary Ciul?ów — stoi zarząd główny,
w skład którego wchodzą następujące oso­
by: poseł Snopczyński, prezes Izb Rzemie­
ślniczych w Polsce, dyr. Jakubowski — dyr.
Izby Przemysłowo-Handlowej, b. dyr. Sto­
warzyszenia Kupców Polskich, działacz
harcerski; prof. Bujwid — senator Evert
Józef Ludwik’ — prezes Zboru Ewangelickie­
go, prezes Komitetu Pomocy Bzrobotnym.

Wśród 8 ośrodków (Bielsko, Gdynia, Kra­
ków, Katowice, Warszawa, Lwów, Łódź)
znajduje się również i Bydgoszcz.

Po naszej niedzielnej, rewelacyjnej wia­
domości o Rotary w Bydgoszczy, posypały
się zewsząd zapytania, kto to należy do

owej ,,loży masońskiej" (tak nazwano nie
bez słuszności Rotary-Club), kto tworzy za­
rząd, gdzie się zbierają. — Otóż na te liczne

zapytania możemy chwilowo zapewnić, że

znamy nazwiska skądinąd cenionych obywa­
teli, znamy również miejsce spotkań nasze­
go rodzimego Rotary.

Z drugiej jednak strony doszły nas słu­
chy, że obywatele ci nieświadomi rzeczy
i masońskiego charakteru, zorientowawszy
się w porę, wystąpili z Rotary. Nie chcąc

Już dzisiaj bal akademi(ki.
Dziś odbędzie się z niecierpliwością ocze­

kiwany przez całą Bydgoszcz reprezentacyj­
ny bal akademicki w Hotelu Pod Orłem.

Pomysłowe dekoracje z egzotycznej zieleni,
specjalnie .sprowadzone oryginalne kotylio­
ny, orkiestra z najnowszymi przebojami te­
gorocznego karnawału, światła i cienie,
kwiaty, niespodzianki i spodziewane atrakcje
- wszystko to czeka szczęśliwych uczestni­
ków balu.

Jeszcze czas do namysłu. Każdy student

wskaże, gdzie można otrzymać zaproszenie.
Karnawał bez balu akademickiego — to nie
karnawał. Ominąć bal akademicki — to

stracić okazję najlepszej i najwytworniej­
szej zabawy. A więc akademicy i nieaka-

demicy — dziś o godz. 10 wszyscy w mali­
nowej sali Hotelu Pod Orłem.

Kurs krawiecki w Bydgoszczy.
Cech krawiecki w Bydgoszczy urządza

w czasie od 11 stycznia do 20 lutego 1937 r.

dwa kursy celem przygotowania czeladzi
w zawodzie krawieckim do egzaminu mi­
strzowskiego. Specjalny kurs kroju mę­
skiego w godzinach przedpołudniowych od

8—13, zaś kurs ogólnokształcący w godzi­
nach wieczornych od 20—22 w szkole do­
kształcającej przy ul. Konarskiego. W kur­
sie uczestniczyć mogą zarówno czeladnicy,
jak i mistrzowie, celem dokształcenia się
z całgo okręgu bydgoskiego. We własnym
interesie radzimy każdemu korzystać z o-

kazji i zasięgnąć bliższych informacyj u

cechmistrza p. Kurdelskiego, ul. Gdańska

nr. 60.

-- Zgubiono rękawiczkę męską popielatą
skóra jelonkowa. Uczciwy znalazca zechce
oddać w rC?l,ąkcji ,,Dziennika Bydgoskiego".

_

Biblioteki: francuska ,,Alliance fran-

ęaise"’ w Gimn. Kopernika zawiadamia, że

jest na nowo otwarta od 7. bm. codziennie
od godz. 6-8 wieczorom. Poleca nowości

beletrystyczne, ilustracje"- dzienniki i tygod­
niki. Oplata 1 zł miesięcznie.

— Wieczorek karnawałowy Koia Pań w-

Resursie Kupieckiej. Kolo Pań Katolickiego
Stowarzyszenia Kobiet urządza w niedzielę,
dnia 10. bm. w Rsursie ffi!pieekiej wieczo­
rek karnawałowy, na który ,,. -.prasza
wszystkich sympatyków.

— Ekspedycja towarowa w Bydgoszczy
podaje do wiadomości interesantów, że ze

względu na zmianę numerów telefonów,
nazw niektórych ulic, jak również adresów

poszczególnych firm (osób) winny być naj­
później do 10 stycznia 1937 r. złożone nowe

oświadczenia co do zawiadomienia o na­
dejściu przesyłek (telefonicznie, awiz zwy­
kły, polecony , sam się zgłasza względnie
odbiera przez swego pełnomocnika), w

przeciwnym bowiem razie wszelkie nad­
chodzące przesyłki oddawane będą de, zwóz­
ki kolejowemu spedytorowi. Odpowiednie
formularze można nabyć po 5 groszy w

kasach towarowych wzgl. w kasie stacyj­
nej. Oświadczenia, odnowione w roku 1936,
zachowują swoją ważność.

Kronika radiowa.

Boże Narodzenie w poezji 1 pieśni ze studia
bydgoskiego.

Jutro, w środę, o godz. 19,35 popłynie ze

studia bydgoskiego audycja słowno-muzy­
czna pt. ,,Boże Narodzenie w Poezji i pie­
śni", w której wezmą udział chór męski
,,Echo" pod dyr. Alfonsa Róslera i artystów
teatru miejskiego Rychtera i Serwińskiego
- recytacje. Jest to pierwsz.a audycją re­
gionalna z tego studia.

więc rzucić niesłusznych posądzeń, wstrzy­
mujemy się chwilowo od opublikowania na­
zwisk. Oczekiwać jednak będziemy od

owych członków masońskiego Rotary, którzy
z ,,gniazda" bydgoskiego wystąpili, wyraź­
nego oświadczenia się na jakiejkolwiek bądź
drodze. Jeśli to nie nastąpi, przystąpimy do

opublikowania pełnej listy członków żydow-
sko-masońskiego Rotary Clubu.

Smiertelny skok pielęgniarki
z pierwszego pietra.

Poznań, 5. 1. (Tel. wl.) Wyskoczyła
oknem z mieszkania na pierwszym piętrze
przy uL Bluszczowej 3, 47-letnia Maria Ste­
fańska, zamieszkała u swej siostry. Nie­
szczęśliwa spadła do ogrodu, doznając bar­
dzo poważnych obrażeń, skutkiem których
niedługo po upadku nastąpiła śmierć de-

speratki. Przywołany lekarz pogotowia ra­
tunkowego stwierdził śmierć na skutek

pęknięcia czaszki. Sp. Stefańska, z zawodu

pielęgniarka, w o statnim czasie okazywała
objawy choroby umysłowej, którą też nale­
ży sobie tłumaczyć straszny krok nieszczę­
śliwej.

Stów, kobiet .Jutrzenka11.
urządziło w Starej Gospodzie (dawniej Pa-

tzer) obchód gwiazdkowy. W obchodzie bra­
ło także udział duchowieństwo z ks. pro­
boszczem Skoniecznym na czele.

Uroczystość zagaiła prezeska p. Baumo-
wa. Po odśpiewaniu ,,W żłobie leży" prze­
mówił ksiądz proboszcz Skonieczny o zna­
czeniu tradycji Bożego Narodzenia oraz o

apostolstwie kobiet katolickich. Dziatwa
deklamowała, a następnie odegrała obra­
zek sceniczny. Ochoczo Przygrywała muzy­
ka zespołu p. Siudy. Gwiazdor rozdawał

piękne prezenty. Panie z ,,Jutrzenki" podej­
mowały swoich gości podwieczorkiem.

WKato!ickimTow.RobotnikówPohk!(h
parafii św. Trójcy.

Już się tak utarło w parafii św. Trójcy,
że w okresie świąt Bożego Narodzenia nie
może obejść się bez obchodu gwiazdkowego,
który urządza zazwyczaj Katolickie Tow.
Rob. Polskich z prezesem p. Baumem na

czele.

Tegoroczna gwiazdka, urządzona tydzień
temu, jak i poprzednie miała swój trady­
cyjny charakter, pełna serdecznego nastroju
zawierała obfity program urozmaicony śpie­
wami, muzyką i żywym słowem.

Obchód zagai! prezes p. Baum, po czym
przemówił i rozpoczął dzielenie się opłat­
kiem patron ks. prób. Skonieczny. Niezwy-

kle gorąco przemawiał referent oświatowy
p., Zieliński. Sekcja młodych przy Kat. Tow.
Rob. Polskich odegrała dwa obrazki sce­
niczne, wygłoszono kilka deklamacyj i od­
śpiewano kolędy.

Był i gwiazdor, który wśród ciżby ludu
ledwie się mógł przecisnąć. Sala p. kowal­
skiego bowiem wypełniona była po brzegi.
Słowem, tradycji st,ało się zadość, jak rów­
nież członkowie, ich rodziny oraz goście,
wśród których zauważyliśmy p. red. Jana

Teskę, niezmordowanego społecznika z Wil­
czaka p. Giełdę i wielu innych obywateli,
wynieśli z obchodu jak najmilsze wrażenie.

Pogrzeb śp. red. Marwegi.

Poznań, 5. 1 . (Tel. wł.) W niedzielę w po­
łudnie odbył się pogrzeb śp. red. Jana Mar-

wega, znanego działacza społecznego. Kon­
dukt żałobny prowadził na cmentarz świę-
tomarciński przy ul. Bukowskiej ks. prałat
dr Taczak w asyście licznych księży. Przed

wyruszeniem orszaku przemówił w imieniu

Syndykatu Dziennikarzy Wielkopolskich
red. Powidzki oraz w imieniu Związku Pol­
skiego, którego zmarły był sekretarzem ge­
neralnym, prezes — dr Władysław Miecz­
kowski. Na cmentarzu śpiewa! nad grobem
kwartet c,hórzystów Teatru Wielkiego.

PROGRAMY MOTi
Srotfa, 6 stycznia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

8,00: Sygnał czasu i kolęda. 8,03: Pro­
gramy lokalne. 8,50: Dziennik poranny.
9,00: Transmisja nabożeństwa z kościoła
św. Elżbiety we Lwowie. Mszę św. odprawi
ks. Władysław Matus w asyście. Kazanie
na uroczystość Trzech Króli wygi. ks. prof.
dr. Jan Salamucha. Śpiewać będzie chór

parafialny przy kościele św. Elżbiety. Ok.

godz. 10,30: Programy lokalne. 11,57: Sygnał
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Koncert

rozrywkowy (z Wilna). Wyk.: orkiestra pod
dyr. Wku’. -.Szczepańskiego, Wanda Biszew-
ska-Beurmanowa /sopran) i Marian Wa-
wrzkowicz (tenor). 14,JW Programy lokalne.

14,30: ,,Pawluś wędruje" - słuchowisko
wiejskie, w opracowaniu Henryk--a Ładosza.

15,00: ,,1000 taktów muzyki" —’ Jfedwtra ze­
spół Stefana Rachonia. 15,45: ,,Szopka11 Or­
Ota, słuchowisko dla dzieci z ilustracją m i-

zyczną Wład. Macury. 16,15: Reportaż z ,ży­
cia. 16,30: Programy lokalne. 17,30: ,,okg-
lędowanie" audycja regionalna w or’"d75w.
Tomasza Podstolaka. W wyRcha%iu ory­
ginalnego ludowego zespoł;u (z Krakowa).
18,00: ,,Godzina muzyki francuskiej". 18,00:
,,Juliczkowa kolęda" — (Opowiadanie mary­
narskie) Janusza Stępowskiego. 19,20: Wia­
domości sportowe. 19,30: Programy lokalne.

20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadan­
ka aktualna. 21,00: ,,Opowieści o Chopinie"
VII wieczór. ,,Humor Chopina" w oprać.
Jaros!. Iwaszkiewicza. 21,45: Kolędy w wy­
konaniu Poznańskiego Chóru Katedralnego
pod dyr. ks. dr. Wacława Gieburowskiego
(z Poznania). 23,00: Programy lokalne dla

Warszawy i Lwowa.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 8,03: Utwory symfoniczne i for­
tepianowe (płyty). Po nabożeństwie około

godz. 10,30: Muzyka lekka (płyty). 14,00:
Koncert reklamowy. 16,30: Dancing po po­
łudniu (płyty). 19,30: Program na jutro.
19,35: ,,Boże Narodzenie w poezji i pieśni"
(ze studia w Bydgoszczy). Audycja słowno­
muzyczna ukł. Marty Chmielarskiej. Wy-

konawcy: Chór męski ,,Echo" pod dyr. Al­
fonsa Róslera oraz recytacje: Rychter i Ser-
wiński. 20,05: Z operetek (płyty).

ZAGRANICA,
Budapeszt. 19,05: Recital skrzypcowy.

Leningrad. 19,00: Melodie operetkowe. Me­
diolan. 19,00: Muzyka rozrywkowa. Bero-
muenstsr. 20,10: Koncert symfoniczny. Ham­
burg. 20,45: ,,Piękne melodie" koncert radio-

orkłestry. Kopenhaga. 20,00: Słynne uwer­
tury w wyk. radioork. Bruksela f!am. 21,00:
Koncert symfoniczny. Deutschlandsender.
21,15: Wesołe melodie. Hilversum. 21,15:
Wielkie potpourri holenderskie. Londyn
Reg. 21,00: ,,Ameryka tańczy"’ - "muzyka
taneczna. Berlin. 22,00: Muzyk- tan. Buda­
peszt. 22,00: Muzyka cygań,,ka. DeutSc.Uand-
sender, 22,30: ,,Nocna muzyczka" Londyn
Reg. 22,20: Koncert ork. dętej. Tuluza. 23,15:
,,Pieśń szczęśęia" operetka Lehara. Sztut-
gart. 24,00: ,.IIoiender-Tułacz" opera Wagne-

Tuluza. 24,00: Melodie.

tyeMartek, 7 stycmia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,26: Programy lo­
kalne. 8,00: Przerwa. 11,57: Sygnał czasu

i hejnał z Krakowa. 12,03: Programy lokal­
ne. 12,40: Dziennik południow’y. 12,50: Pro­
gramy lokalne. 13,00: Przerwa. 15,00: Wia­
domości gospodarcze. 15,15: Programy lo­
kalne. 16,20: ,,Ch’wilka pytań" pogadanka
dla dzieci starszych w opr. red. W . Frenkla.

16,35: Koncert malej orkiestry P. R. pod
dyr. Z. Górzyńskiego — muzyka lekka. 17,15
Aleksander Borodin: Kwartet A-dur. Wyk.:
Poznański Kwartet Smyczkowy (z Pozna­
nia): Zdzisław Jahnke — I skrz., Włady­
sław Witkowski — II skrz., Tadeusz Szulc

altówka, Dezyderiusz Danczowski — wiolon­
czela. 17,50: ,,Książka i wiedza": ,,O pamięt­
nikach Teodora Jeża" - wygł. dr. Adolf

Hirszberg (z Wilna). 18,00: Wiadomości

sportowe. 18,20: Program,y lokalu. 18,50: Po­
gadanka aktualna. 19,00: Oryginalny Teatr

Wyobraźni: Premiera słuchowiska p. t.

,,Zaczyna się dzień" — Andrze.ja Rybickiego
reżyseria — Wiktora Budzyńskiego i auto­
ra (ze Lwowa). 19,35: Muzyka taneczna w

wykonaniu ma,i ej orkiestry P. R. pod dyr.
Zdzisława Górzyńskiego. 20,36: ,,Mordy —

miasto szydelkarek" pogadanka. 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadanka ak­
tualna. 21,00: Sfowo wstępne o Piotrze ,,Ry-
tlu". 21,05: ,,Sylwetki kompozytorów pol­
skich: ,,Piotr Rytel11, 11-ta audycja w wyk.
ork. symf. P. R . pod dyr. G. Fitelberga, He­
lena Lipowska — śpiew, Emma Szabrańska

śpiew. 21,55: Transmisja z Poznania, fragm.
,międzypaństwowego meczu bokserskiego
;,Polska-Norwegia11 (stille). 22,25: Koncert
nrk. Tadeusza Seredyńskiego (ze I,wowa).
23,00: Programy lokalne dla Warszawy
,i Lwowa.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 7,25: ,,Parę informacyj". 7,30:
Muzyka — p!yty (z Warszawy). 12,03: Ry­
szard Strauss, jako kompozytor i odtwórca

(płyty). 12,50: ,,Wrogowie zwierzyny łownej"’
— wygł. inż dr. Leon Ossowski. 13,00:
Wszystkiego po trochu (płyty). 15,15: ,,Orbis
mówi". 15,18: Koncert reklamowy. 15,36:
Życie kulturalne Pomorza. 15,40: Wesołe

piosenki (płyty). 16,05: ,,Autorka XVII wie­
ku — Anna Stanisławska" — odcz.yt wygł.
W. Jankowski. 18,20: Z utworów fortep.
Roberta Schumanna (płyty). 18,45: Program
na jutro.

ZAGRANICA.

Bratisława. 19,25: ,,Jaskółcze gniazdo"’
operetka Granichstaecltena. Frankfurt. 19,00
Muzyka kameralna. Leningrad. 19,GO: Kon­
cert symfoniczny. Deutschlaudsendcr. 20,30:
Koncert Beethovenowski. Kopenhaga. 20,10:
Koncert symfoniczny. Lille. Muzyka lekka.
Badio-Romania. 20,15: Koncert symfoniczny.
Lille, 21,30: Recital organowy. Sztokholm.

21,00: Koncert rozrywkowy. Budapeszt. 22,00
Koncert wymienny węgiersko-polski: Reci­
tal fort. Janiny Familier-IIepnerowej. W

progr. muzyka polska. Królewiec. 22,40:
Koncert orkiestrowy. Luksemburg. 22,15:
Koncert symfoniczny. Sztokholm. 22,00:
Koncert orkiestrowy. Rzym. 23,30: Muzyka
taneczna. Tuluza. 23,15: Ork. salonowa. Ra-
dio-Paris. 24,00: Muzyka taneczna. Frank­
furt. 24,00: Koncert nocny.

f"1 ”%
= Jifiwo Mristal ==

V Świ?to Trzech Króli ty!!to o ga:!z. 12 w pot.
nieodwołalnie po raz ostatni (233

wielki sukces komedii

Dzieci SzczęściaI z Lilian flarvey - Wiiiy Frihch - Pani Kemp

Uroczystość zaloboa’

we Wtelmie.

Jak się dowiadujemy, w piątek, 8 hm.
o godz. 9 rano w kościele parafialnym we

Wtelnie (pow. bydgoski) odprawi kg, dzie­
kan Hamerski żałobną mszę św, za duszę
śp. prof. Leona Wyczółkowskiego,. Po na­
bożeństwie nastąpi przeniesienie trumny
ze zwłokami znakomitego artysty do wmu­
rowanego grobu na cmentarzu we Wtelnie.

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 4. I. 37 f

Żyto nowe 21,75 21,75; 22,00; pszen. sfandart. 25 .00-25 ,25; jęcz,
browarowy 21,00—25 ,50; jęcz. 661 -667 g/I 22.00—22 50;
jęcz. 64.3- 649 g/1 21.7o-22.00; jęcz. 620,5-626,5 g/1 20,75-
21,00; owies 16.25—16.50; raąka żytnia wyciągowa.
0O-3O°/o wł. w . 00,00-CO,00 gat. 1 0-o0% wł. w. 33,00-33.50
gat. 1 ;O-65°/0 wł. w.31 ,50-32.00 gat. II 50-65°/o wł w. 25.50-
26,25 mąka żytnia razowa 0—95°/0 wł. w. 25 ,25 -26,00;mąka
poślednia ponad 65% 00,00—00,00; mąka pszenna gat.!.
wyciągowa 0-20% wł. w. 41,75-43,25; gat. IA 0-45% wł-
w. 40 .75-41,25; gat. IB O-55°/o wł. w 40,00—40,50; gat. I C
32-60% wł. w . 39,25-39,75; gat. ID 0—65% wł. w . 38.50 -

39,00; gat. IIA 20-55°/o wł. w. 34 ,25 -35 ,25; gat. IIB 20-65°/.
gat. w . 33,75-34,75; gat. IIC 45-55°/0 wł. w 32,76-33 .75
gat IID 45-65o/o wł, w. 32,00 - 33 ,00; gat IIE 55-60% wł,
60°/o 30,75—31,75; gat UF 55-65% wł. w . 27,75—28,25 gat. I!.G
60—65°/0 wł. w . 26 ,75—27,25; mąka pszenna razowa

0-95% wł. w . 29,75 -30,25; Otręby żytnie wymiął stand.
14.00-14 ,50; Otręby pszenne miałkie 13,25-13,75; Otrę^
by pszenne średnie 13 00-13 ,50; Otręb’/ pszenr,e gra­
bo 14.00-14,25; Otręby jęczmienne 14,75-15,25; rzepak
zimowy bez worka 45,00- 46 ,00; rzepik zimowy bez wor­
’-.a 4160—43 ,50; mak niebieski 62,00-65,00; gorczyca
28,00-EO,OO; sietnie lniane 39,00-42 ,00; pe!uszka 20,00-

21.00- wyka 19,00-20,50; seradeia 16,00-19,10; groch
polny20,00 - 21,00; groch Wig torja 2100-26,00; groch Fol-
gera 21,00 - 24,00; łubin niebieski 10,00-11 ,00; łubin żółty
12,50—13 ,50;koniczyna biała 90-125; koniczyna czerw, surowa

0,85-105; koniczyna czyszczona 97°/0 110,00-125,10; ziemnia­
ki pomorskie 0,CO-0 ,00 ziemniaki nad noteckie 0,00-

0,00; ziemniaki fabryczne za kg. °/0 2O//2 ziemn. sa­
dzeniaki 0,00-0,00 płatki ziemniaczane 16,50-17,00 ma­
kuch Inkny 21,00-21 ,50; makuch rzepakowy 17,00-17,50
makuch słonecznikowy 40/42% 22,50-23,50 makuch koko­
sowy 00,00-00,00; wytłoki suszone 7,50 - 8 00; słoma żytnia
prasowana 3,25—3 ,50; siano nadnoteckie luzem 4,00-6,00
śrut soja 00,00—00,00 , Ogólne usposobienie: stalsze.

St. SzuKalski, Bydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za 100 kg.

Bydgoszcz, dnia 4 stycznia 1937 r.

Koniczyna czerwona 95,00-120,09; Koniczyna szwedzka
150,00-180,00; Koniczyna biała 100.00-135 ,00; Koniczyna
żółta w łuskach 25,00-30,00; Koniczyna żółta odłuszczona
60,00—66 ,00: Przelot 60,00-70,00; Rajgras angielski 75,00 —

85,00; Tymotka 28,00-35,00 Seradela 15,00-17,50; Wyka
iatowa 19,00-21,00; Pe!uszka 21,00-23,00; Gtoch Wiktoria
21,00—25.00: Groch polny 18,00-21 ,00; Groch zielony 2i,00 -

25.00; Rzepak zimowy 41,00-46,00; Rzepik letni 45,00-47,00
Len41,00-43,CO; Mak niebieski 60,00-65 ,00; Mak biały 90,00-

100,00; Łubin żółty 12,50-13 ,50 Łubin niebieski 9,50-10’50
Gorczyca 28,00-32,00; Tatarka 22,00-24,00; Konopie 00,00-

00, 00.
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STATNIE
WIADOMOŚĆ

Poprawa w zdrowiu papieża
Citta del VatiCano, 5. 1 . (PAT.) W sta­

nie zdrowia papieża nie zaszły żadne zmia­
ny. Audiencje, udzielane kardynałom i o-

sobom bawiącym w przejeżdzie w Rzymie,
świadczą, że w ostatnim czasie nastąulla w

zdrowiu papieża pewnego rodzaju Poprawa,

Ojciec św. ma słabe serce.

Citta del Vaticano, 5. 1 . (PAT.) Ogłoszo­
no dziś komunikat o zdrowiu Papieża. Koła
lekarskie sądzą, że zmiany w stanic zdro­
wia, papieża mają być powolne. Lekarze
nie wykluczają wyzdrowienia, oświadczają
jednak, że słabe serce Ojca św. nakazuje
wszelkie środki ostrożności,

Zastępca generalnego komisarza

polskiego w Gdańsku.

Warszawa, 5. 1 . (Tel. wt.) Na stanowisko
zastępcy generalnego komisarza polskiego
w Gdańsku mianowany został p. Tadeusz
Perkowski, referent spraw bałtyckich w

ministerstwie spraw zagranicznych, (r.)

Sojusz Polskiej Partii Socjalistycznej
z żydami.

Jaki pożytek będzie miał z niego
robotnik polski?

W żargonowym ,,Warsźawer Radio" u-

kazał się wywiad z naczelnym redakto­
rem organu PPS ,,Robotnika" p, Nie­
działkowskim na temat kwestii żydow­
skiej w Polsce i stosunku Polskiej Par­
tii Socjalistycznej do tej kwestii. Na

wstępie oświadcza p. Niedziałkowski,
że polski ruch socjalistyczny jest prze­
ciwn,y antysemityzmowi, uważa go bo­
wiem za hańbę cywilizacji i poważne
zagrożenie interesów państwowych,
Zdaniem p. Niedziałkowskiego, społe­
czeństwo żydowskie w Polsce powinno
korzystać z wszystkich praw obywa­
telskich, jakie daje spełnienie obowią,z­
ku wobec państwa. Zadaniem socja­
lizmu jest zwalczanie i pokonanie czyn­
nego antysemityzmu.

- Prasa żydowska ofertę PPS przyjmu­
je z entuzjazmem. Czy robotnik polski
będzie z niej tak samo zadowolony, bar­
dzo wątpimy. Na ziemiach b. zaboru

pruskiego robotnik w żadnym razie nie

pójdzie z Ickami i Muszkami w jednym
szeregu. A fakt, że ruch socjalistyczny
bierze na siebie obowiązek obrony inte­
resów żydowskich, otworzy i tej małej
garstce zwolenników PPS oczy na isto­
tę tego ruchu.

Biała śmierć.
Zwłok zasypanych przez lawiną narciarzy

dotąd nie odnaleziona,
Stanisławów (PAT.) Na Zaroślaku pod

Howerlą prace nad odkopaniem zwłok dr
Chlipąlskiego i Andrzeja Steusinga zasy­
panych lawiną zostały przerwane po nie­
powodzeniach ekspedycji ratunkowej. Po­
została na, posterunku straż graniczna jest
zupełnie wyczerpana kopaniem wśród do­
tkliwego mrozu. Na Prośbę zarządu schro­
niska i rodzin ofiar, władze wojskowe, wi­
dząc bezskuteczność dotychczasowych po­
szukiwań. postanowiły przyjść z pomocą i
dziś we wtorek 5 stycznia przybędzie ze

Stanisławowa oddział saperów z potrzeb­
nym sprzętem. Zrozpaczona rodzina prof.
Steusinga przebywa w dalszym ciągu na

miejscu tragicznej katastrofy.

Dziwny wieczór wigilijny Kiepury.
Prasa donosi o wielkim niet,akcie,

który popełni! zarząd hotelu ,,Patria" pod­
czas nocy wigilijnej.

Jest polskim i katolickim zwyczajem,
że w noc Bożego Narodzenia wszelkie loka­
le rozrywkowe są zamknięte. Jest to forma
pewnego hołdu, który składa się Św. Dzie­
ciątku. W kościołach odprawia się najpięk­
niejsze z nabożeństw katolickich — paster­
kę. A tymczasem rodzice p. J . Kiepury wła­
ściciele ,,Patrii" zarządzający hotelem bez­
pośrednio po wieczerzy wigilijnej zorgani­
zowali huczny dancing z orkiestrą jazzban-
dówą. Oczywiście rozumiemy, że p. Kiepu­
rom zależało głównie na zrobieniu dobrej
kasy, bo przecież Krynica pe!na jest żydów,
którzy zawsze tańczą, ile razy muzyka za­
gra. Należy jednak przypomnieć, że Kryni­
ca leżv w Polsce i przyjeżdżają do niej rów­
nież Polacy i katolicy, którzy podobnych
metod nie będą tolerowali. Deklaracje p, J,
Kiepury z balkonu hotelowego o tym, że

jest Polakiem i ,,chłopakiem z Sosnowca"
nie są wystarczającym parawanikiem dla
urządzaniu w świętą noc tinglów-tanglów
dla żydów.

Dyscypliniarka 300 studentów
warszawskich.

Warszawa, 5. 1 . (Tel. wł.) Na mocy decy­
zji rektoratu Uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego, przy zapisach ponownych studen­
tów rozpoczęto doręczanie decyzyj o wszczę­
ciu postępowania dyscyplinarnego przeciw­
ko tym akademikom, którzy brali udział w

listopadowej blokadzie zabudowań uniwer­
syteckich i gmachu Audytorium Maximum.
Sekretariat uczelni jest w posiadaniu listy
dostarczonej przez władze policyjne, a spo­
rządzonej w czasie legitymowania studen­
tów po likwidacji blokady. Przy zgłaszaniu
się kandydatów, figurujących na tej liście,
równocześnie ze stemplowaniem legityma­
cji, doręczana jest im decyzja o postawie­
niu w stan oskarżenia dyscyplinarnego.
Dochodzenie dyscyplinarne obejmuje prze­
szło 300 osób, w tym 70 studentek. Przesłu­
chiwanie obwinionych rozpocznie się w

przyszłym tygodniu, przy czym audytor u-

niwersytecki, mgr Niwiński przyjmować
będzie wyjaśnienia 20 osób dziennie.
Wszczęcie postępowania dyscyplinarnego

stało się możliwym dopiero po ponownych
zapisach, gdyż do tej chwili wszyscy oskar­
żeni nie byli studentami Uniwersytetu
J. P. (M

Zaczadzenie dwóch chłopców
w Poznaniu.

Poznań, 5. 1. (Tel. wł.) Pogotowie ratun­
kowe zawezwano w niedzielę po godz. 20
na ul. Górczyńską 19, gdzie w niewyjaśnio­
nych jeszcze na razie okolicznościach ule­
gło zaczadzeniu dwóch chłopców. Wypadek
ten miał miejsce w mieszkaniu rodziców
jednego z nich, 14-letniego Stefana Mazura,-
do którego przyszedł jego rówieśnik, Mie­
czysław Wieczorek, zamieszkały przy ul.
Gorczyńskiej 21. Obu chłopców znaleziono
nieprzytomnych w stanie ^silnego zatrucia,
spowodowanego prawdopodobnie ulatniają­
cym się z komina dymem. Pomimo szyb­
kiej i energicznej akcji ratunkowej życia
Mazura nie udało się uratować i chłopiec
zmarł. Drugiej ofierze wypadku nie grozi
już niebezpieczeństwo.

Katastrofa budowlana w Brodnicy.
Brodnica, (jr.) (Tel. wł.) W dniu 4 stycz­

nia około godziny 9 przed poł. wydarzyła
się w czasie budowy (którą prowadzi się
dniem i nocą) tutejszej bekoniarni kata­
strofa budowlana. Znajdujący się na wyso­
kości 3 piętra murarze, w ilości trzech ule­
gli ciężkim obrażeniom, spadując wskutek
osunięcia się rusztowania. Ciężko rannych
przetransportowano do szpitala, gdzie do­
konano operacji (trepanacji) czaszki u o-

fiary wypadku Sobiecha, którego stan jest
b. groźny. Stan dwóch pozostałych ofiar
jest również poważny. Doznali oni urazu

kręgosłupa oraz rany darte głowy, i in.
Przyczyną wypadku jest zupełny brak od­
powiedniego zabezpieczenia. Bekoniamia
należy do f-y II . B. Moeller. Roboty przy
budowie prowadzi przedsięb. budowł. Si!ak
pod nadzorem inż. Czacherta. Dochodzenia
Prowadzą władze bezpieczeństwa.

Schwytanie kontrabandy sowieckiej.
Paryż, 5. 1 . (PAT.) Agencja Hayasa

donosi z Gibraltaru, że wczoraj wieczo­
rem został w cieśninie gibraltarskiej
zatrzymany i następnie odtransporto­
wany do Ceuty sowiecki statek ,,Koml-
les”. Według wiadomości, pochodzącej
z Teneryfy, statek ten widzi do Walen­
cji 3.400 ton materiału wojennego.

Zdaniem Havasa

atakującymi byli Niemcy.
Madryt, 5. 1. (PAT.) Agencja Hava-

śa donosi: Podjęty w niedzielę przez
wojska powstańcze atak na odcinku
Boadilla del Monte i Valde Morillo był
niezwykle gwałtowny. Poprzedziło go
intensywne przygotowanie artyleryj­
skie i bombardowanie przez samoloty
linii nieprzyjacielskich. Kolumna po­
wstańcza, która atakowała, składała się
w większości z batalionów niemieckich.

Milicjanci bronili się przez całe rano

wspaniale, desperacko walcząc z nie­
przyjacielem, ukazującym się przed !}­
kopami wojsk rządowych.

10 stopni ciepła w Berlinie.

Berlin, 5. 1. (PAT). Wskutek ciepłych
prądów od strony morza w Niemczech

środkowych i północnych nastąpiło
znaczne ocieplenie. Przeciętna tempera­
tura w stolicy Rzeszy przekroczyła o ,9,
stopni temperaturę notowaną zwykle
o tej po-rze roku. Dziś w Berlinie za­
notowano w południe 10 stopni powyżej
zera. W górzystych o-kolica-ch Niemiec

panuje odwilż.

WlolM skandaS.

Z kół rzemiosła polskiego w Bydgoszczy
donoszą z oburzeniem, żo roboty instalator-

: skie w Domu Rzemieślniczym Przy ul. Ja­
giellońskiej radca zarządzający tym do­
mem oddał majstrowi — żydowi.

1 ...........................ihi gSS
afc V.. -m-wnr-
Bank Polski płaci! w dniu 5. 1. 1937 r.

Wary amerykańskie 5,26
dolary kanadyjskie v 5,26
funty szterlingów 1 25,88
franki szwajcarskie 121,10
franki francuskie 24,61
belgi belgijskie 4 88,70
liry włoskie 24,?()­
floreny hodenderskie 288,60
korony czeskie 17,-
szylingi austriackie 95,50
marki niemieckie ll7,-
gu!deny gdańskie 99,80

Stan wody w dniu 4, bm.: Kraków -2,74,
Zawichost 1.30 . Warszawa 1,25. Płock 1,29.
Toruń 1.57. Fordon 1,65, Chełmno 1,51, Gru­
dziądz 1,68. Korzeniowo 1.81, Piekło 1,27,
Tczew 1,31, Einlage 2,72, Schiewenhorst 2,90
Kier, wiatru W. zuch. Temp, wody +.2,0.

Akcja Katolicka na Litwie
żąda oddania bogactw kościelnych na cele społeczne.

(PAT). Z Kowna donoszą przez Ber­
lin: W końcu 1936 r. odbyła się tam

konferencja działaczy Akcji Katolickiej
z terytorium Litwy z udziałem około
300 osób, w tym 100 duchownych. Obra­
dy miały przebieg bardzo burzliwy.
Gwałtowną polemikę wywołało oświad­
czenie przewódcy grup młodzieży dr.

Maceiny, który mówiąc ,,o sprawiedli­
wości społecznej katolików" wezwał du-
chowieńsiwo litewskie, aby bardziej
przystosowało swe czyny do słów. Wszy­
scy mówcy podkreślili konieczność da­
leko idącej reformy działalności Akcji
Katolickiej.

W przyjętych na zakończenie rezolu­
cjach stwierdzono m. in., że Akcja Ka­
tolicka na Litwie rozwinąć winna więk­
szą aktywność. Wysunięto również po­
stu,lat utworzenia wydziału społecznego,
który opracować miałby plan wyzyska­
nia leżących nieużytecznie bogactw ko­
ścielnych dla celów gospodarczych i

społecznych.

Litwini zamknęli ostatnią
polską szkołę!

Ryga. W okręgu Danavas na mocy
nowej ustawy o szkołach powszechnych,
wchodzącej w życie z dniem 1 stycznia,
zamknięto ostatnią polską szkołę po­
wszechną ,,Pochodni" w Biniunach.
Szkoła ta ma być według opinii litew­
skiej ,,gniazdem polskim, demoralizują­
cym młodzież".

Czyż nie potrafimy zdobyć się na

gwał!towniejszą reakcję?

Litewskie szaleństwa.
Ryga, 5. 1. (PAT). Z Kowna donoszą:

Litewski organ rządowy ,,Lietuvos Ai-
das" donosi, że Polak, nazwiskiem Mel-
nicki został aresztowany i oddany pod
sąd za to, że syn jego, zapytany w szko­
le, czy poszedłby zdobywać Wilno dla
Litwy, odpowiedział ,,nie".

Władze litewskie twierdzą, że dziecko
dało odpowiedź taką, jaką je nauczono

w domu, za co ponosi odpowiedzialność
ojciec.

Haga, 5. 1 . (PAT.) Biuro prasowe
rządu holenderskiego ogłasza w związ­
ku z kampanią prasy niemieckiej na­
stępujący komunikat: Charge d’affai-
res Holandii w Berlinie odbył rozmowę
z rządem niemieckim. Rząd holender­
ski uważa tę kampanię za rzecz poważ­
ną, gdyż prasa niemiecka zarzuca ks.
Bernardowi -wyrzeczenie się kraju ro­
dzinnego i ponieważ gościom królowej
czyniono trudności przy przejeżdzie
granicy. Rządowi holenderskiemu wia­
domo, iż ks. Bernard w liście osobistym
do kanclerza Hitlera wyjaśnił mn wy­
padek, prosząc równocześnie o pomoc
w zlikwidowaniu kampanii prasowej.

Co się. tyczy żądania, skierowanego
przez rząd niemiecki do rządu holender­

skiego, aby. wydał on zarządzenie, za­
pobiegające znieważaniu swastyki i nie­
mieckiego hymnu narodowego, to rząd
holenderski odpowiada, że królowa wy­
raźnie oświadczyła, iż zaślubiny księż­
niczki mają mieć charakter rodzinny.
W konsekwencji nie ma racji ozdabia­
nie gmachów publicznych i prywatnych
domów holenderskich flagami ze swa­
styką. Obok flagi holenderskiej do­
zwolone są wyłącznie barwy rodzinne
ks. Bernarda. Rząd holenderski wyra­
ża nadzieję, iż udzielił rządow;i Rzeszy
zadośćuczynienia, jak również życzenie,
aby w przyszłości Rzesza przed zaję­
ciem nieżyczliwego stanowiska zasięg­
nęła uprzednio dokładnych informacyj.

Zbliża się pierwsze wielkie wydarzenie filmowe

wroku

1937

Chluba nowej produkcji austriackiej
w głównych rolach

Luiza Liki - finstaw M
_

wkrótce w kinie JS,BBSB.
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Kalendarzyk Ch. Dem.
KOŁO BIELAWY.

Roczne walne zebranie odbędzie się w

sobotę, dnia 9. bm. o godz. 19 w lokalu ,,No­
wa Gospoda", przy ul. Pierackiego 18 (daw­
niej Ferenc). Aktualny referat wygłosi pre­
zes okręgowy p. radca Beyer. Wszystkich
członków oraz gości wprowadzonych przez
członków prosimy o punktualne przybycie.
Przedstawicieli bratnich kół serdecznie za­
prasza na powyższe zebranie Zarząd.

ws.

KOŁO SZWEDEROWO.
Roczne walne zebranie odbędzie się w so­

botę, 16 stycznia br. o godz. 19.
Z ruchu Ch. Z, Z,
W środę, dnia 6. bm. o godz. 15 odbędzie

się walne zebranie Chrzęść. Związku Czela­
dzi Rzeźnickiej w lokalu p. Mellerowej, Plac
Piastowski. Obecność wszystkich członków
bezwzględnie konieczna. Zarząd.

R wutam JM

l’febla

kupisz zaw’sze najtaniej
ty!ko u (2812

Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

Cennik nasion Wiosna 1937

wyszedł z druku. Wysyłka dar­
mo po nadesłaniu adresu.

Hurtowy Skład i Hodowla Nasion

S. Tomaszewski i Ska, Toruń
ul. Chełmińska iO skrytka

pocztowa 3. Stacja Doświadczal­
na przy ul Sw Jerzeio 4-8.

Telefon 1326 i 1810. (,4768

Jadalnię
białą sypialnię, mahonio­
we saloniki i różne me­
ble ze spadku tanio pole­
ca ,Sala Licytacyjna",
Gdańska 42. (284

KSS5^

Właścicielka
restauracji pozzukuje bu­
fetowego z gwarancją, o-

koło lat 40. Małżeństwc
nie wykluczone. Zgłosze­
nia ,305" Dziennik Gru­
dziądz. (24f

Oofflek
nowy 5000. Sniadeckicł
nr. 31-1. F21!

Kiosk
na ulicy Gdańskiej z po
wodu choroby na sprze
daż. Wiadomość ul. Ciesz
kowskiego nr. 4, m. 3 . F2h

Oom
piętrowy ogrodem 12.00C
Kaszubska 2, Nowakow
ski. (27

’T’ Skład (F21
kolonialny na sprzeda
zaraz. Adres Dziennik.

Skład
tytoniu i papieru za pro
wadzony z powodu wy
jazdu sprzedam. Wiado
mość Dziennik. (30

Dom
z dwoma składami, dc
chód l(iO, cena 7500, wp
4500. Śniadeckich 31, Rc
kord. F22

R2PBrtuar łón hyflsoM
KRI STAl: ,Ada - 1

nie wypada", premiei
i nadprogram.

ADRIA: ,,Pani Minist(
tańczy" i nadprogram.

APOLLO: ,Skamieniał
las" i kolorowa komcd

. p .t. ,Niedyskretny klui
,,oraz nadprogram.

MARYSIEŃKA: Dziś wt
rek ,,Bolek i Lolek" C
jutra ,,Słowik Wiedni
z Martą Eggerth", pi
miera i nadprogram.

REWIA: ,Rotmistrz vi
Werfen". Na scenie e

tyści w urozmaicor
rewii.

BAŁTYK: ,Walka o praw
dę"i ,Burzanad Andami”:

Sprawy sokole.

Piłkarze Sokola I.
Dziś, we wtorek o godz. 20 na ćwiczni

Konarskiego zebranie informacyjne z powo­
du jutrzejszego meczu. Uprasza się o przy­
bycie graczy I i II drużyny.

Sokół IV Bielawy.
We wtorek, 5. bm. o godz. 19 ćwiczenia

i pogadanka w Nowej Gospodzie. - W nie­
dzielę 10. bm. o godz. 15 roczne walne ze­
branie w Nowej Gospodzie. Po zebraniu
wieczorek gwiazdkowy.

X %wcia tonparzystnt.

Wtorek, 5 stycznia.
Godz. 18,00: Klub mandolinistów ,,Lutnia".

Lekcja kursu mand. oddz. młodszego; od­
działu starszego o godz. 20 w lokalu klu­
bowym. Jutro, w święto Trzech Króli o

godz. 18 obchód gwiazdkowy w hotelu
Lengning. Goście mile widziani.

Godz. 19,30: KSM M. ,,Brzask". Roczne wal­
ne zebranie w Domu Katolickim.

- Klub mandolinistów ,,Dźwięk". Lekcja
w lokalu p. Meller, Plac Piastowski.

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja
śpiew’u w lokalu p. Bielawskiego.

— BKS ,,Polonia". Obchód gwiazdkowy w

lokalu przy ul. Jagiellońskiej 10 II ptr.

Środa, 6 stycznia.
Godz. 9,30: Tow. śpiewu ,,Chopin". Chór

śpiew’a w kościele garnizonow’ym.
Godz. 10.00: Tow. śpiewu ,,Halka". Chór

śpiew’a w kościele garnizonowym. W
czwartek o godz. 20 zebranie zarządu w

lokalu drh. Kierki.
Godz. 16,00: Kat. Stów. Kobiet ,,Jedność"

przy Farze. Święto Rodziny połączone z

obchodem gw’iazdkowym w Domu Kato­
lickim przy Farze.

4 ,W
Związek Oficerów Rezerwy prosi człon­

ków, aby w’zięli udział w uroczystościach

przewiezienia zwłok śp. Olejnika Jakóba -i

pow’stańca w’ielkopolskiego w środę, 6 . bm.
Pociąg popularny odchodzi z Bydgoszczy
o godz. 13 do Now’ej Wsi Wielkiej.

Nadzwyczajne walne zebranie emerytów,
członków Pomorskiego Zw. odbędzie się dnia
8. bm. o godz. 17 w sali ,,Pod Lwem". Prze­
mawia! będzie także p. poseł Dudziński.
Na porządku dziennym: l) spraw’ozdanie za­
rządu z dotychczasow’ej działalności, 2) spra­
wozdanie komisji rew., 3) spraw’a połączenia
się Zw’iązku ze Stowarzyszeniem.

Związek Podoficerów w st. spoczynku.
Zebranie plenarne w styczniu nie odbędzie
się. Natomiast z początkiem lutego, od­
będzie się roczne walne zebranie.

— Tradycyjny obchód gwiazdkowy 16-eJ
Harcerskiej Drużyny Żeglarskiej im. gen.
Mariusza Zaruskiego odbędzie się jutro, w

święto Trzech Króli, dnia 6. bm. o godz. 17
w sali ,,Pod Lwem".

Okazyjnie (265
sprzedam kuchnię tanio.
Leszczyńskiego 46" m. 3.

Umywalka (F202
fajansowa i 3 lampy elek­
tryczne tanio na sprzedaż. i
Gdańska 26, III podwó-
rze, fabryka czekolady.

Narządz:a 1
ślusarsko-kowalskie stale
kupuje — Kwiatkowski,
Gdańska 141. F213

Kuchnie (299
szafy, łóżka sprzeda tanio
Nakielska 15, stolarnia.

Nuty
w wielkim wyborze, pole­
ca Specjalny Skład Nut
w Be De Te ul.Gdańska 15
11 p,, telefon 2078. 281

Ubranie
wieczorowe okazyjnie
sprzedam. Mistrz krawiec­
ki, Kowalewicz, Sienkie­
wicza 7. F211

Żwir
sprzedam. Okolę, Plac
Petersona 9. (F199

Dywan
2X3, futro damskie czar­
ne — zegar kukułka i bu­
dzik okazyjnie. Pomorska
21-13. (297

Maszyna
Singera, dobrym stanie.
Podolska 21-1 . (290

Sprzedam
piec kąpielowy Drikierka
tokarka, okrąg!arka, wier­
tarka zapędowa tanio
Grunwaldzka 35, blachar-
stwo. (297

Rower
męski, damski Sobieskie­
go 9, mieszkanie 6. F227

Singera (279
maszyna szycia sprzedam
Niegolewskiego 6. m. 1 a.

Maszyna
do szycia tanio. Długa
68/4a podwórze. (F207

Skład
na sprzedaż kolonialny.
Lubelska 44. (278

Ciężarówką (F218
Ford 2 tonową w dobrym
stanie korzystnie sprze­
dam. Mazowiecka 9, m. 5 .

Domek (269
3-4 morgi roli ogrodo­
wej, okolica Bydgoszcz
nad Brdą, za gotówkę.
Rzaniak, Przemysława 28.

Domek (288
3-4 morgi roli ogrodowe;
okolicy Bydgoszczy nad
Brdą za gotówkę kupię.
Rzaniak, Przemysława 28.

ET=-t
i Lekcji

gry na fortepianie, udzie-
r lam. Babia Wieś 23/6.(263

rSEW w WP

bekeyi muzyki
fortepianu, skrzypiec,

. organów, muzyki kościel-
d nej i teorii udzielam su-
" miennie i tanio (F169

chocimska 8, m. 2.

n

3

Stolarz (F214
potrzebny. Marsz. Kocha 34

IV POSADv Vy

Fryzjer
damsko-męski, trwała wo

dna, farbowanie, z 8 letnią
praktyką przyjmie posadę
Zgłoszenia Dziennik Byd­
goski pod ,,Ondulacja". (238

Za10zt
tygodniow’o przyjmie ja­
kąkolwiek pracę kawaler
lat 24. Of. do Dzień. Bydg.
pod ,Pracowity". (274

Panna
gospodarna zajrnie się go­
spodarstwem u pana na

pewnym stanowisku, ewtl
może stawić kaucję 5000
zł. Swiecie, Mickiewicza 5
I piętro. (294

Pokój
dla pana. Grudziądzka 9,
m, 2. (244

IV"
MIESZKANiaV91 wSCnb /Ji

3 pokoje
przynależności oddam za­
raz. Orla 24, Bilski. (267

6 pokojowe
od zaraz do wynajęcia.
Śniadeckich 4. (237

3 pokojowe
mieszkanie z kuchnią do
wynajęcia. Ul . Jasna 8.

303

5 pokojowe
z łazienką, remont, Król,
Jadwigi 7, m . 3. F231

do nabycia na dogodnych warunkach spłaty
(23fc83we firmie

W. TYBORSK1
właśc.: Wacław Tyborski i Józef Weyna

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 25, telefon 3515.

K
Skład

z mieszkaniem na wszel­
ką branżę prócz kólonial-
ki, do wynajęcia. Szubin,
Rynek 1. (225

2 pokoje
kuchnia słoneczne z -wy­
godami zaraz do wynaję­
cia. Polakiew’icz, Curie
Skłodowskiej 16. (292

Do wynajęcia
skład z urządzeniem po
składzie kolonialno-winnym
i delikatesów, egzyst około
40 lat. Wełniany Rynek 11,
gospodarz. (240

Warsztaty
wydzierżawię. Dworcowa
nr, 79. (K200

Pokoje
ładne osobne, także przy­
jezdnym. Cieszkow’skiego
4-3. (273

Pokój
utrzymaniem, bez. Gdań­
ska 22-11. F229

Jeden
pokój próżny zaraz do
wynajęcia. Br. Pierackie-
ge 34 (F 198

Panienka (251
lo obsługi gości, język
lolski i niemiecki potrze-
ina od zaraz. Cukiernia
Adria", Grudziądz, Plac
’rezydenta Mościckiego.

Służąca (242
amodzie!na może się zgło-
ić. Sw. Trójcy 27, m. 4,

Tapicer
noże się zgłosić. Gru­
!ziński, Toruńska 24. (298

Służąca
)otrzebna,Marcinkowskie-
;o 12. F209

Elektromonter
ułodszy potrzebny. Grun­
waldzka 3, m. 7. (291

Służąca (F212
i gotowaniem potrzebna.
Jbelt^, 5; in. 11, . oficyna.

Służąca (F206
jczciwa, gotowaniem do
Sop-ot, wykazem, z oby­
watelstwem potrzebna.
Zgł. Fons, Kilińskiego 1.

Posługaczka
Gdańska 22 11. F228

Potrzebna
starsza gospodyni. Długa
8, parter lewo. (295

Potrzebni
od 1. 4. 1937 r. kowal’
maszynista żonaty na

deputat z własnymi na­
rzędziami i 1 starszym
uczniem na mają,tek 250 ha

Stangret
kawalerzysta, żonaty na

deputat, z posyłkami. Zgł.
do: Majątek Płochocin,
p. Warlubie, pow. Świę­
cie. (252

aniemUtrzyma
dla dwuch. Śniadeckich
nr. 31-2 .

F222

Pokój
niekrępujący, utrzyma­
niem, "także przyjezdnym.
Zduny 13-2. (F208

BYDGOSKA FABRYKA MAKARONU
I ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH

Józef HAUSLER- BYDGOSZCZ
181

Chiromantka
nrzyiezdna. Śniadeckich
nr. 13-6. (F203

Wspólnika(czką)
przyjmie przedsiębior­
stwo, gotówka 2000 zł i
współpraca konieczna. O-
ferty pod ,Dochody" do
Dziennika. (361

Poszukuje
spólnika z gotówką od 5—
10 tysięcy do składu skór,
pewny z.ysk i współpraca
pożadana. Oferty pod

,W. R." (291

Poszukuję
towarzystwa pani, ma­
terialnie niezależnej. Of
skierowyć ,Młody" filia
Dziennika. (F220

Chłopczyka
1 tygodniow. oddam włas­
ność. Pod ,Zdrowy". Dzień.

Zgubiono
torebkę, legitymację Wan­
da Mędrycka, znalazcę
proszę zwrot wynagro­
dzeniem, Śniadeckich 42,
m. 6. (F225

Zginął
pies wabi się ,Morus".
Oddać Restauracja Herm.
Frankego 9, (F2UI

Zaginął
pies, szary wilk, wabi
Luks. Zwrot za wynagro­
dzeniem. Zywert Nakiel-
ska 25. (283

3 pokoje
z kuchnią zaraz do wyna
jęcia. Hajdeman, Toruń
ska 86. (304

Ciepły
czysty, telefon, Stycznia
nr. 22, 1 prawo. F230

2 pokoje
kuchnia. Gdańska 111. F205

Mieszkance
4-pokojowe komfort, od
1. 2. wolne. Wawrzyniak,
Św. Trójcy 28. F224

4 pokoje (F233
komfortow’e z pokojem
dla służby i w’ielkiemi no

woczesnymi wygodami
now’ym domu, od zaraz

do wynajęcia, w śródmie
ściu. Wiadomość Dworco
wa 12, m. 6. Tel. 18-36,

RroŻYgK.ą
Pożyczką

szukam do 300 zł na no

wy dom. Warunki we

dług umowy. lO%. A’res
wskaże Dziennik. (280

Toledo
serwety. Gdańskn 54, _Ki
lim Polski". iF215

Jasnowidząca
Sienkiewicza 1—10. (F226

Przestrzegam
przed wynajęciem mieszka
nia od loaatora p. Przenio­
sło, ulica Leszczyńskiego
nr. 18, m. 8, gospodarz. (221

Ody fakir zamówił makaron.

Ł MARCINIAK
Bydgoszcz, Długa 6, tel. 13-43, 28-29

Żyrandole
i oprawy do oświetlenia elektr. własnego
wyrobu. Nowe modele - bardzo niskSe eony.

Odbiorniki radiowe:

Elektrił, Telefunken, Philips, Natawis,
Kosmos i inne. (21269

! nnnndno warunki sulatv. Niskie ceny. Fachowa obsługa.

Podoficerowie
v st. sp. wymowni w

)oisk,-niem. Żajęcie od-
)owiednie w powiatach
?om./Wlkp. Rezerwiści
lo służby nocnej. Oferty
)od ,Oficerowie". (300

Kobieta
samotna, do samodzielnego
irowadzenia składu kolo-
lialnego potrzebna. Zgło­
szenia Tartak Ocypel Po-
norze. (243

Potrzebna
służącą. Gimnazjalna 4,
n, l.’ (F204

Ekspedientka
jobrze wyszkolona po­
trzebna 15 stycznia, Go­
łębiewski, rzeźnictwo, Ko­
walewo (Pom.) (293



Nr l, i,DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 6 stycznia 1937 r. Str. 15.

Pianina
krzyżowe, pięknie wyko­
nane, poleca korzystnie
Majewski, fabryka pianin
Kraszewskiego 10, (obok
Grunwaldzkie]). (24070

DesS(i
dobowe, grabowa,
lipowe, bukowe, je­
sionowe, sosnowe,
podłogi etc.

dostarcza tanio (23455
Ogrodowa 2, (fil. 13-40

Pomarańcze
mandarynki, cytryny, figi

I banany
poleca

Pod Blankami 57
telefon 24-60. (24680

Szkło taflowe
butelki zielone i białe,
balony, zamknięcia do bu­
telek poleca Wielkopolska
Huto Szkła Tel. 1325.(23335

ME
solidnego wykonania

najkorzystniej tylko
w firmie (2293

Dom Pflesbia

!gn. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Przyjmujemy asygnaty
Spółdzielni ,Kredyt".

Na karnawał
poleca po niskich cenach
garnitury do likięru, kie­
liszki, szklanki i garnitu­
ry. do placka. B . Kaczma­
rek. Podwale nr. 12, na­
przeciw Hali Targowej,
telefon 23-71. (24355

M
wszelkiego rodzaju, wy­
sokiej jakości, gwarancja,
najtaniej. Uwaga na adres.
Długa 32. S . Dobrzyński.

Mydlarnłą
sprzedam lub wydzierża­
wię, jedyna na powiat i
miasto, dzierżawa 60 zł.
miesięcznie. Egzystencja
zapewniona, fachowość nie
konieczna. Zgłoszenia do
DziennikaBydgoskiegopod
,Mydiarnia”. (134

Okazja
dla bławatnika, duży
skłąd bławatów i kon­
fekcji, 2 okna wystawo­
we, 22 lato istniejący, 5
pokoi od 1. 2. 37, bez to­
waru korzystnie oddąm.
Oferty A. Czajkowski,
Wąbrzeźno, Rynek. (177

Skład
kolonialny w Gdyni, bez
długów, dobrze prospe­
rujący, sprzedam 4000 zł,
powód choroba. Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy­
nia pod ,Zaraz". (24834

Skład
spożywczy, zaprowadzony
centrum Inowrocławia za­
raz sprzedam. Oferty
Dziennik Bydgoski Ino­
wrocław pod ,,Skład". (55

Sprzedam
tanio samochód osobowy
w dobrym stanie. Tużyń-
ski, Kościuszki 11. (126

Dom
nowy sprzedam, dochód
10 360, cena 80000, wpła­
ty 52000, reszto pożyczką
długoterminowa częścio­
wo bezprocentową. Zgł.
Dziennik Bydgoski Gdyś
nla ,Z. P.’ (257

Zbożowy
interes dobra okolica, po­
wód choroba, sprzedam.
Objęcie 1.500 . Oferty
Dziennik ,Interes’. (156

Tanio
magiel, futro damskie, bi­
bliotekę i wiele innych
rzeczy. PI, Piastowski 4,
skład. (F191

Salon
fryzjerski dobrze zapro­
wadzony od zaraz na

sprzedaż z aparatem lub
bez. Adres wskaże Dzien­
nik Bydgoski. (180

Wylągarka
ciepłowodna, koguty leg­
horny. Mińska 14. (193

Dom
na sprzodaż. Oferty filia
Dziennika ,Dom". (F 167

Kolonlalką
sprzedam. Adres Dzien­
nik. (198

Rakietą
tenisową angielską tanio.
Podchorążych 32—4, godz.
I1/,- 3 .

’

(214

Dom (226
na sprzedaż. Tucholska 4.

Młyn
wodny, piekarnię i 40
mórg ziemi sprzedam, do
objęcia potrzeba 25Ó00.
Falkiewicz, Złotoria. 254

Skład
masła, delikatesów, Pozna­
niu, towarem, urządzeniem,
mieszkaniem, za 4.000
sprzedam, obrót dzienny
150,— zł. Oferty ,,Par" Po­
znań pod 53,22. (258

170 mórg
buraczanej, nad ko m-

p1etne inwentarze,
wpłaty 25 000. Szarek, To­
ruńska 13. (F181

Dom
na Bielawkach sprzedam.
Wiadomość DziennikByd-
goski. (199

Kolonialką
sprzedam z powodu śmier­
ci żony. Adres wskaże
Dziennik Bydgoski. (195

kower
balonówka, nowy tanio,
Gdańska 64, Pralnia. F193

Sypialn!e
brzozowe tanio na sprze­
daż. Stolarnia, Chrobre­
go 12. (F194

Urządzenie
składowe oszklone. Wia­
domość filia Dziennika
Bydgoskiego. (F188

Radioaparaty
prąd zmienny. Karpacka
36. (289

Sprzedam
bufet - kredens. Piotra
Skargi 5-6. (287

Salon
(antyk) jak nowy do sprze­
dania. Ks. Ad, Czartory­
skiego 5. (259

KZ=JJ

Zamienią
samochód osobowy na l’/g
ton. ciężarowy, możliwie
krytą karoserią. Tużań-
ski, Kościuszki 11. (125

KC KUPNA M

Kuplą (24829
lub sfinansuję wynalazek
wszelkiego rodzaju. OL
Dziennik Bydg. Gdynia
,Warsztaty Mechaniczne"

Betoniarką
wywrotki, windy kupię za

gotówkę. ,Stok’, Warsza­
wa, Twarda 26. (191

Kuplą
maszynę używaną do prze­
szywania obuwia. Dzień.
,M. O,”. (3ol

Ryby (2°6
kupię, stały odbiorca,
Wiadomość Osik R,, Byd­
goszcz, Ustronie 13, m. 5 .

Jadalny (275
pokój kupię. Gołębia 16.

Dizla
motor ropowy, 4 taktowy
storeowy, 40 H P. w do­
brym stanie poszukujemy
za gotówkę. Of. piśmien­
ne prosimy skierować do
Izbicy Kujawskiej, Młyn
motorowy. (P 166

Kuplo
dom, wi!ję, lub gospodar­
stwo przy 6000 — 15000
wpłaty. Zgłoszenia Po­
morska 12, m. 3, (FI90

Lekcji
skrzypiec udzielam. Chro­
brego 3-1. (F175

Posługaczka
potrzebna. Chwytowo 6.
m. 13. (F187

Fryzjerka
dobra w żęlązkowęj on­
dulacji potrzebna od 15.
I. 40-50 zł mieś, i wolne
utrzymanie. L, Abraha-
rnowski, Fryzjer, Swiecie
n/W, 213

Potrzebny (F163
Chłopiec do restauracji.
Szczecińska l, Bielawski.

Agenci
do sprzedaży narzędzi
rolniczych poszukiwani.
Zgł. ,Kosiarz” Lwów,
skrytka 262. (23822

Praktyka lekarska.
Poszukuje się lekarza na

objęcie zastępstwa w prak­
tyce lekarskiej na 6 mie­
sięcy. Dr Rzadkowolski,
Nakło n/Notecią. (Fl79

Młoda
kucharka ze znajomością
wykwintnej warszawskiej
kuchni potrzebna zaraz do
jednej osoby. Zgłoszenia z

fotografią do Dziennika
Bydgoskiego Toruń pod
,Kucharka". (152

Służąca
potrzebna. Gdańska 132,
m. 3. (F182

Przychodnia
Cieszkowskiego 1-3 F179

Poszukuje sie
od zaraz kierownika go­
rzelni, z prawem odpędu
na kampanję 1936/37. Ewtl.
oferty i referencje upra­
sza się nadesłać do Adm.
Dzień Bydgoskiego ,,Kie­
rownik". (24786

Potrzebna
zaraz do dworu gospody­
ni- kucharka, umiejąca
wykwintnie gotować, za­
prawiać konserwy, znają­
ca się na chowie drobiu.
Reflektuję na osobę
pierwszorzędną,mogącąsię
wyka?ać jak najlepszymi
świadectwami. Majętność
Kamlarki, poczta Korna-
towo. (F164

Fryzjerka
specjalność ondulację że-
lazkową, manikure, dobra
silą,od18.I.do50złu-
trzymaniem. Abrahamow-
ski, Swiecie, fryzjer. (227

Ekspedientka
z branży rzeźnickiej pierw­
szorzędna siła, rutynowa­
na, władająca językiem
polskim i niemieckim po­
trzebna OL z fotografią
i podaniem warunków na­
desłać: IClahs, Nowe, p.
Swiecie. 250

Służąca
dobrze polecona potrze­
bna Śniadeckich 10, księ­
garnia. (Fl9ó

Panienka (270
za wypożyczenie 500 zł
otrzyma stałą posadę i
gwarancję. Of. Dziennik
Bydg. pod ,Gwarancja".

Ogrodnik
żonaty, dobry fachowiec
z kilkuletnią praktyką po­
trzebny od 1. 4. 37. do
ogrodu dworsko - handlo­
wego. Majątek Marusza
poczta Grudziądz. (153

Ekspedient
potrzebny Składu tytoniu,
Gdańska 25. (132

Chłopiec
do pracy domowej potrze­
bny od zaraz. Restaura­
cja Kowalski, ul. Wroc­
ławska 7. (223

Służąca
potrzebna. Dreżewska, Pa­
łucka 9, (Gajowa), (F174

Młodszy
dobry fryzjer damski na

stałą posadę potrzebny.Sa-
lon Damski, Leon Chojnic­
ki, Toruń, Szeroka 46. (253

Służąca
z gotowaniem od zaraz.

Toruńska 1—5. (229

Dziewczyna
przychodnia potrzebna Po
morska 57, m, 2. (F197

Steperka
na kilka godzin dziennie
potrzebna. Śniadeckich 15,
m. 1. F162

Panna
do obsługi gości potrze­
bna. Restauracja, Marsz.
Focha 32, (217

Służąca
samodzielna z gotowa­
niem (bez spania) do sa­
motnej starszej chorej pa­
ni od zaraz potrzebna.
Maria Ewertowska, Sien­
kiewicza 20, m, 2. (F 176

Sekretarz
adwokacki z praktyką,
w sprawach sądowych,
podatkowych i administra­
c.yjnych, poszukuje od 15
II. br. jakiejkolwiek po­
sady. Oferty ,Sekretarz"
Dziennik Bydgoski, (209

Młynarz (196
kawaler, lat 30 poszukuje
posady zaraz lub później
z dobrymi świadectwami.
Zgłoszenia do Dziennika
Bydgoskiego pod ,M. Z.”

Urządnik
emeryt poszukuje jakiej­
kolwiek pracy, posiada
praktykę techniczno - me-

talurgicz’ może dać gw’a­
rancję hipoteczną. Oferty
fdia ,A. K .’ F173

Stolarz (F177
budowlany szuka pracy,
własny warsztat, kartą rze­
mieślniczą. Oferty filia
Dziennika pod ,,Stolarz".

Czeladnik
piekarski cukierniczy do­
bry fachowiec szuka po­
sady zaraz. Łaskawe ofer­
ty Dziennik pod ,Star­
szy". (203

Po ukończeniu
służby wojskowej Prakty­
kant gospodarczy, absol­
went szkoły rolniczej,
dw’u letnią praktyką, za­
miłowany rolnik, zręczny
hodowca, z znajomością
ustaw" skarbowych i sa­
morządowych, pisze na

maszynie i stenografuje,
skromnych wymagań,
przyjraie posadę. Łaska­
we zgłoszenia Szczepań­
ski, Gniezno, Trzeciego
Maja 53: (249

Fryzjerski
pomocnik Wykwalifikowa­
ny szuka posady utrzyma­
niem. Baumert, Grudziądz,
Laskowicka 1. (247

Stangret
lub furman praktyką, kau­
cją 150 zł szuka posady.ÓL pod ,Stangret". (572

Majster
z wieloletnią praktyką wy­
kroi, tłoczni przyrządów,
obróbki metalowej, artyku­
łów masowych, blaszanych
elektrotechnicznych i zega­
row’ych szuka posady od
zaraz lub później. Oferty
do Dziennika Bydgoskiego,
Toruń ,,Majster". (255

Skład
rzeźnieki z warsztatem do
wydzierżawienia. Adres
wskaże Dziennik. (F62

Wydzierżawię
cukiernię z trzypokojo­
wym mieszkaniem, pie­
cem i 3 ubikacjami zaraz.

Żbikowski, Zbożowy Ry­
nek 7, tel. 3119, i245

Restauracja
centrum Bydgoszczy, oraz

skład kolonialny, i oberża
w dużej wsi kościelnej ko­
rzystnie do nabycia. Zgło­
szenia Kieliszek, Plac Pia­
stowski 15. (122

Bezdzietni
poszukują pokoju z kuch­
nią, czynsz rok z góry.
Oferty pod ,Suche". (202

Jeden
duży lub 2 małe pokoje
z kuchnią poszukuje. Of
filiaDziennika Bydgoskie­
go ,1000". (F 17.2

8

DOBRA NOWINA dla
IRPIACYCHmBÓ

Miałam spuch-
"W?’,. .z.bo,°te Znajomy pora-

nog,.Kazdestgp-
nl(c,ebylomęką. kgpiełnotngz AehlJakieJ eudov.

solami Saltrat. nfj u/gi doznałam,

gdy zanurzyłam

Do e!epłej wody, przeznaczonej na nogi w tej koią-
kąpiel nożną, wsyp garść Saltrat cc] kąpieli/

Rodell. Miliony baloników ukazuje
się na powierzchni wody. Przeni­
kają one do głąbi porów i wpro­
wadzają kojące sole do samego aied-
I ska bólu. Jak pod działaniem róż­
dżki czarodziejskiej, palenie i spuch-
lizna znikają. Kąpiel ta złago­
dziła cierpienia, ukoiła ból. Odciski
tak bardzo zmiękły, że z łatwością

Obecnie przebiegam
znaczne przestrze­
nia i nie odczuwam

najmniejszego bólu
dzięki Saltrat Rodell.

korzeniami. Satrat Rode’ł, zalecany
przez największe autorytety, jeat
do nabycia we wszystkich apte­
kach, składach aptecznych i per­
fumeriach. Wypróbuj dziś jeszcze.
Skład główny: L. Nasierowski,

mieszkania

WeLMC ;.
W BYDGTZCZY

Ona w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 i 2 pokojowa!
kuch. łaz. Śniadeckich 31/1

2-4 pokojowe!
Sniadeckieh 20-4. .

2 pokojowe :

Nakielska 127.

kuch. Jary, Garbary 19/1.

3 pokojowe:
Sieradzka 23.

3 I 4 pokojowe:
do wynaj. Sw. Trójcy 23.

5 pokojowe:
kornf. odrem. Gdańska 86.

4 pokojowe
z wygodami i remontem.
Sienkiewicza 11. (F 63

6, 4, 2 pokojowe
Cieszkowskiego 11-3,(F73

3 pokoje (F 156
z wygodami, III ptr. dla
bezdzietnych. Gdańska 141

3 pokoje
z łazienką od zaraz. Po­
morska 36. (215

5 pokoi
Wygody. Świętojańska 3,
portier. - (16u

2 pokoje (220
ul. Półwiejska 2, Jaohcice.

Mieszkanie
5 pok. wygody, całkowity
remont, wolne. Grunwal­
dzka 5, m, 5. 222

Czteropokojowe
kuchnia, komfort, odre­
montowane Gdańska 69.

(F!SO

4 pokoje (F 185
wygodne. Kościuszki 7.

Mieszkanie (F168
2 pokojowe z wygodami.
Ul. Leszczyńskiego 46—5

Trzy
komfortowe. Oferty filia
,Zamojskiego’. (F171

2 pokoje
kuchnia. Południową 3|,
iRupjenica). (245

6 pokojowe
komfortowe mieszkanie
od zaraz do wynajęcia.
Krói. Jadwigi 19, infor­
macje Król. Jadwigi 21,
m. 5, (260

2 pokojowe
kuchnia. Jackowskiego
17. (262

Pokój
z kuchnią do wynajęcia.
Ks. Skorupki 64, (271

Pokój (24822
umeblowany do wynaję­
cia. Gdańska 31, m. 8,

Pokój
Chrobrego 20. (F165

Umeblowany
słoneczny, jasny, dla pani.
Grodzka 6-4 . (204

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście, 1-2 osób. Poznańska
17, m. 5. (205

Pokój
umeblowany z łazienką.
Hermana Frankego 17.
m. 4. (F189

2I3
pokoje z wygodami od
zaraz do wynajęcia. Gwar­
na 8-2. (218

Osobny (Fi78
ładny. Gdańska 129-6 .

Elegancki
pokój wynajmę. Śniadec­
kich 49, m, 3. (179

Pokój
dobrze umeblowany, ła­
zienką, lepsz. spok. panu.
Wileńską 3, m. 4. (F39

Mały
pokój do wynajęcia. Na­
kielska 24. (24658

Pokój
Orla 20. (268

Pokój
utrzymaniem. Pocztowa 1
m, 4. (95

Umeblowany (118
z łazienką, nickrępujące
wejście. Gdańska 86, m. 2 .

Pokój
umeblowany z utrzyma­
niem, osobnym wejściem.
Pomorska 26-4 (F186

Pokój
umeblowany. Kościuszki
4,m.5. (Fi92

Stancja
dla dwojga uczennic, tros­
kliwa opieka, dobre odży­
wienie. Adres Dzień. (231

Pokój
osobne wejście. Jagielloń­
ska 22-6 . (276

Pokoik 1200
skromny poszukuję. Of
Dziennik pod ,Skromny’.

Wągry (24212
krosty, żółte plamy, zby­
teczne owłosienie, brodaw­
ki, liszaje usuwamy. Masa­
że. Naświetlania. Odmła­
dzające zabiegi. Porady
bezpłatne. ,,Cedib”, Sło­
wackiego 1. Tel. 1059.

Wróżka
przepowiada dobrze. Hen­
ryka Dietza2-3. (F196

Auto!ransport
przeprowadzki, przewozy
towarów okazyjnie prze­
wożę do Torunia i z To­
runia. Goniec Bydgoski,
telefon 1617. (F161

Obiady
dobre, tanie, Tczew, Zam­
kowa16,Ip.1. (182

Chiromantka
przepowiada zdumiewają­
co trafnie. Gdańska 25,
m. 2. (F183

Słynny
grafolog Królowej Jadwi­
gi 13-6 przyjmuje co­
dziennie. (230

Praktykę dentystyczną
dobrze zaprowadzoną, w

powiatowym mieście bli­
sko Poznania (ładne, ob­
szerne mieszkanie) zamie­
nię na odpowiednią w

Bydgoszczy. Zgłoszenia
,Par’ Poznań, Aleje Mar­
cinkowskiego pod ,53,15’.

185

Towarzystwa
inteligentnego pana 30-38
poszukuje ,Brunetka" Po­
ste restante. (216

Wspólnika
względnie pożyczki 6—8
tysięcy złotych do spe­
cjalnego składu, bez kon­
kurencji, poszukuję. Ofer­
ty do Dziennika Bydg.
,Dobra lokatą". (208

Unieważniam(F 130
zaginioną kartę rzemieślni­
czą nr. 899 wystawioną
przez Zarząd Miejski Od­
dział - Przemysłowy Byd­
goszcz w dniu 10 kwietnia
1929 roku. Józef Walczak.

Stolarz
lat 28, poślubi pannę po­
siadającą, własny do’mek.

Oferty fotografią filia
Dziennika pod ,Przystoj­
ny 28". (F184

Kawaler
lat 26, posiadający 2000,
szuka panny lub młodej
wdowy z cośkolwiek ma­
jątkiem. Oferty filia ,Lat
26”. (115

Wdowiec
lat 35 szuka towarzyszki
życia, posiada kolon falkę,
ma 4-ro dzieci nieletnich.
Panie do lat 38 z cośkol­
wiek gotówką, zeehcą się
zgłosić pod ,Małżeństwo
F.’ (194

Budowniczy
wdowiec w starszym wie­
ku, majętny i samodziel­
ny pragnie w celu matry­
monialnym poznać panią
lub wdowę w wieku po­
nad 45 lat.’ Majątek pożą­
dany. Zgł. do administra­
cji Dziennika Bydg. pod
,Wdowiec B.’ (182

Bardzo (256
bogaty, przystojny, pozna
odpowiednią i sympatycz­
ną pannę. Cel matrymo­
nialny. Of. wraz z foto­
grafią, którą zwrócę do
administracji’pod ,,R,K,B/:



Str. 16. mDZIENNIK BYDGOSKI", śro%fa, ctnia 6 stycznia 1937 r. Kr I.

w dniu 5. stycznia br. wyrwała śmierć nieoczekiwanie po długich i z wielką cierpliwością znoszonych
:ierpieniach mojego drogiego syna, naszego brata, wuja i szwagra ś. p.

Stanisława Heinkego
w kwiecie życia, przeżywszy 43 lata

Pogrążona w nieutulonym żalu i smutku w imieniu całej rodziny

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarza kat. przy ul. Grun­
waldzkiej. Wigilie i msza św. w sobotę dnia 9 bm. o godz. 9,30 w kościele św. Trójcy. (307

Dnia 5 stycznia 1937 r. wyrwała nieubłagana śmierć nieoczekiwanie z pola pracy naszego członka Zarządu

Dyr. Stanisława Heinkego
W Zmarłym tracimy nie tylko długoletniego, szczerego, pracowitego współpracownika o wybitnym charak

terze, ale dobrego przyjaciela, którego zalety jako człowieka zawsze wysoko docenialiśmy.

Zmarły jak również Jego owocna praca dla dobra przedsiębiorstwa, będzie zawsze w naszej pamięci.

Zarząd i Rada Nadzorcza
f-my Ludwig Buchhoiz, fabryka skór, Spółka Akcyjna Bydgoszcz

Dnia 5. stycznia br. zmarł nagle nasz długoletni prokurent i członek Zarządu

Ś. O.

Dur. Stanisław Hein!ee
Swoim szlachetnym charakterem zjednał sobie Zmarły serca nasze i pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zawsze.

Personel i Pracownicy f-my Ludwig Buchhoiz,
3C5 Fabryka Skór, Spółka Akcyjna w Bydgoszczy.

KAWIARNIA- RESTAURACJA - szmeltera

o. o.

Wineenfy Przybyszewski
opatrzony Olejami św. zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach dnia 1 stycznia 1937 r, przeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7. I. o godz._ 14.
z kaplicy cmentarnej na Bielawkach, o czym zawiadamiają
pogrążeni w głębokim smutku

Źoncai. sijnowic I rodzina
Bydgoszcz — Warszawa (232
Kościuszki 38. — Pańska 13a.

Nabożeństwo za duszę Zmarłego odbędzie się w niedzielę
dnia 10. I. 37 r. o godz. 8 .30 rano w kościele Sw. Wincentego
a Paulo na Bielawkach. (232

odańska 30 Krasińskiego 2 Tel. 23 32

urządza w wtorek dnia 5 bm. i w każdą sobotę w karnawale

farte as m BP IB M dwr Początek o godz. 9 wieczór.
jflBk Fi K IW MJK Wstęp bezpłatny. (285

Lokale ładnie udekorowane - Doborowa orkiestra.
Wszystkich Szan. Gości i Sympatyków prosi o liczny
udział Gospodarz.

Kupna okazyjne
i finansowan:a

ushuieczniam.
Oferty pod ,,Kapitalista" do Dzień. Bydg. (24461

IJwaća krawcy!
Cech Krawiecki w Bydgoszczy urządza

kurs Bcrofu ure^sMego
wg. najnowszej, zdobytej za granicą techniki. Kurs

rozpoczyna się 11 stycznia br. Zgłoszenia przyjmują
i informacyj udzielają: Ign. Kurdelski, Gdańska 60,
Fr. Podemski, ui. Matejki 7, Fr. Kulaszewicz,

Cieszkowskiego 9. Zarzad Cechu Krawieckiego.

Dzieci nasze pragna raazyki.
dajciB im id przez zakDpienie insfrumenfn
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